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Sejm Rzeczypospolitej icita z uznaniem 
uchwały W  arszawskiej Konferencji Ośmiu

W szystkie kluby poselskie deklarują solidarność z polityką rządu
Konsekwentny program 

rozwiązania kwestii niemieckiej
Mouia Min. Spraw  Zagranicznych  
tow . Z ygm unta M odzelew sk iego

„Uchwały konferencji warszawskiej zawierają pro­
gram, wytyczający drogę do rozwiązania problemu Nie­
miec oświadczył wczoraj m inister Modzelewski na posie­
dzeniu Sejmu. — Konferencja warszawska była naradą 
ośmiu państw, ale reprezentow ała ona również dążenia 
m ilionów ludzi na całym świecie". Minister Modzelewski 
podkreślił, że przez udział w opracowaniu tych uchwał 
Polska udowodniła raz jeszcze, że należy do krajów, któ­
re o pokoju nie tyle mówią, ile p o k ó j hudują.

Min. Modzelewski przem aw iał wśród wypełnionych 
law i galerii sejmowych. Słowa jego przerywane były 
burzliwymi oklaskami.

Mówca zaczął swe przem ówienie od przedstawienia 
genezy konferencji, która — oświadczył — przejdzie do 
h istorii jako „W arszaw ska Konferencja Ośmiu Państw*’.
Uważam za potrzebne poinformo­

wanie w imieniu Rządu Polskiegoi 
Wysokiej Izby o powodach, który­
mi kierował się Rząd. podejmując 
w raz ze Związkiem Radzieckim ini­
cjatyw ę zwołania do Warszawy kon­
ferencji ośmiu państw, w sprawie 
postanowień Konferencji Londyń­
skiej odnośnie Niemiec.

Rząd nasz nie może pominąć m il­
czeniem żadnego pstanowienia w

papieża do biskupów niemieckich 
nie móg! nie wywołać w Polsce zdzi­
wienia i zaniepokojenia, nie może 
bowiem wpłynąć na uspokojem'e na­
rodu polskiego stanowiska tak wy­
raźnie idące na rękę tendencjom re­
wizjonistycznym w Niemczech.

Jeżeli dodamy, że Konferencja 
Londyńska swoimi postanowieniami 
oddaje faktyczną kontrolę nad Za­
głębiem Ruhry w ręce magnatów fi-

sam ,

M inis ter  Z y g m u n t  M o d z e le w sk i  p r z e m a w ia  na pos iedzen iu  Sejmu

sprawie Niemie ni-ero? rw a ł- .e  i nansoyyeh Stanów Zjednoczonych
Wielkiej Brytanii, że w kilka dni po 
ogłoszeniu kom unikatu o wynikach 
Konferencji przystąpiono do reali­
zacji jej postanowień, przez w pro­
wadzenie separatystycznej reformy 
walutowej w trzech zachodnich 
strefach Niemiec, to zrozumiemy, że 
wszystko to razem stanowi określo­
ny plan pominięcia pokojowych i 
sprawiedliwych zasad w rozwiązaniu 
problemu niemieckiego. Zrozumie­
my również, jak- bardzo uzasadnio­
na jest troska Rządu Polskiego o za­
gwarantowanie pokoju w Europie. 
Akcja Rządu Polskiego 

Toteż Rząd Polski natychm iast po 
og'oszemu kom unikatu londyńskie- 

(Dokończenie na str. 4)

związanego z zagadnieniem tnyałego 
pokoju w Europie. Tę naszą politykę 
prowadzimy konsekwentnie od po­
czątku j prowadzić będziemy nadal-

Cele Konferencji Londyńskiej
K onferencja Londyńska powzię a 

szereg postanowień, zmierzających do 
bardzo specyficznego uregulowania 
problemów Niemiec. Konferencja ta 
odbyia się w składzie tak dowolnym, 
że już samo jej zwołanie stanowiło 
pogwałcenie u k ’adu poczdamskiego, 
albowiem rozstrzyganie spraw doty­
czących Niemiec podlega kompeten­
cji czterech mocarstw.

Faktycznie Konferencja Londyń­
ska pragnie przesądzić utworzenie 
oddzielnego państwa z Niemiec Za­
chodnich, i podporządkować gospo­
darkę Niemiec Zachodnich polityce 
am erykańskich i angielskich tru ­
stów i karteli, co jeszcze bardziej 
pogłębia nie tylko rozłam Niemiec, 
ale i podział Europy, nie w intere­
sach  zagwarantowania narodom Eu­
ropy pokoju, ale w celach zgoła in-

Konferencja Londyńska o d r z u c i ' a  j B i c l s i l l f  ł )01 S i ę  T o K o U J c l Ć  
myśl o traktacie pokojowym z N em

PPS popiera stanowisko 
rządu uj sprawie niemieckiej

D eklaracja p rzedstaw icie la  ZPPS 
toru. posła  Oskara L angego

„Uważamy, że jest czas najwyższy, aby sprawę nie­
miecką uregulowano i doprowadzono do podpisania trak ­
tatu  pokojowego — stw ierdził w imieniu Związku P arla­
mentarnego Polskich Socjalistów tow. poseł Oskar Lange, 
przemawiając w czasie wczorajszej debaty sejmowej na 
tem at uchwał Konferencji W arszawskiej. Akcentując 
w pełni imieniem PPS uchwały tej konferencji i wyraża­
jąc rządom ZSRR i Polski uznanie za jej zwołanie, mówca 
podkreślił, że „na podstawie ustosunkowania się do tych 
uchwał będziemy stwierdzać, kto rzeczywiście dąży do ure­
gulowania kwestii niem ieckiej, a kto chce wykorzystać 
Niemcy do celów imperialistycznych i społecznie reakcyj­

nych".

Jednom yślna uclitrała Sejm u
Sejm Ustawodawczy po wysłuchaniu deklaracji m ini­
stra Spraw Zagranicznych w spraw ie uchwał odbytej 
w Warszawie dnia 24 i 25 czerwca 1948. r. konferencji 
Ministrów Spraw Zagranicznych ZSRR, Albanii, Buł­
garii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii 

1 , W ęgier oraz dyskusji nad tą deklaracją przyjm uje 
' po wiadomości deklarację M inistrów Spraw Zagranicz- ", 

nych, wyraża aprobatę konsekwentnej polityki Rządu 
zmierzającej do zabezpieczenia Rzeczypospolitej przed 
możliwością ponownej agresji niemieckiej i od rozwią­
zania zagadnienia Niemiec w duchu demokracji, na 
podstawie porozumienia wszystkich czterech wielkich 
mocarstw i innych narodów zainteresowanych, które 
jedynie potrafi zagwarantować pokój Europy i świata 
oraz stwierdza, że polityka taka odpowiada najżywot­

niejszym  interesom Narodu Polskiego.

Tow. Lange mówił:
W imieniu Związku Parlam en­

tarnego Polskich Socjalistów przy­
łączam się do tego, co ob. M inister 
Spraw  Zagranicznych oświadczył i 
wyrażam  aprobatę linii politycznej 
naszego Rządu w  sprawach nie­
mieckich. L inia polityczna_ Rządu 
Polskiego w sprawach niemieckich 
ma charak ter konsekwentny. Opiera 
się ona na szeregu zasad, które są 
naszymi zasadami od samego począt 
ku wypowiadania się władz Polski 
Wyzwojnej w sprawach niemiec­
kich. Zasady te są następują :

Po pierwsze: rozwiązanie spraw 
niemieckich musi się odbyć na pła­
szczyźnie wspólnych decyzji wszy­
stkich czterech mocarstw  oraz in­
nych narodów zainteresowanych. Za 
sada ta  jest kontynuacją tej pod­
stawowej ideii politycznej, która zo­
stała stworzona w  Teheranie i Ja ł­
cie i której wyrazem jest układ w 
Podczdamie. A lternatyw ą tej zasady 
m usiałby być podział św iata i Euro­
py na bloki, co stworzyłoby sytua­
cję sprzyjającą odrodzeniu się nie­
mieckiego ducha imperialistyczne­
go i ducha agresji, dążeniu ze stro­
ny Niemiec do odegrania roli arbi-

Francuskie Zgromadzenie Narodouie 
debatuje nad D e k la rac ją  Warszauiską

cam :, natom iast wypracowała statu t 
okupacyjny. To postanow ęnie nie 
daje się w żaden sposób pogodzić z 
zadaniami uęzynienia z Niemiec de­
mokratycznego i miłującego pokój 
państwa, ani też z zadaniami szyb­
kiego ustanowienia pokoju w Euro- 
p e. Rozczłonkowanie Niemiec stw a­
rza warunki, w których musi z ko- 
n ;eczntści rozwijać się dążenie do 
jedności.

Konferencja Londyńska przem'1- 
cz*ia rewizjonistyczne tendencje, 
coraz bujniej rozwijane w zachod­
n i ą  strefach Niemiec przy poparciu 
m ocarstw  okupacyjnych zachodnich 
stref Niemiec.

Wiemy, że tendencje te wymie­
rzone są również przeciwko naszej 
granicy na Odrze i Nys e. Wiemy 
ró’ :eż, że tam fabrykuje s ię  pro- 
w -cacyjne „informacje z pewnych 
źródeł", o rewizji naszych granic za­
chodnich, o prowadzonych jakoby 
rozmowach na ten tem at itp.

List papieża
Z przykrością muszę, stwierdzić, 

że w tej atmsferze. która bierze swój 
początek na Wall Street, znany list

bez zezinolen ia  A n g io sa só w
Oświadczenie W arszawskiej Konferencji 8 Ministrów 

Spraw Zagranicznych odbiło się szerokim echem w całym 
niemal świecie. Szczególne zainteresowanie wywołało one 
u zachodniego sąsiada Niemiec, we Francji gdzie zarówno 
lewicowe jak i prawicowe koła polityczne pragną przyjąć 
deklarację warszawską jako punkt wyjścia do dalszych ro­
kowań.

PARYŻ (PAP). Na sobotnim po­
siedzeniu komisji spraw  zagranicz­
nych Zgromadzenia Narodowego za­
brał głos poseł komunistyczny, Bon- 
te, który nawiązał do deklaracji

A m e r y k a ń s k a  
K o n f e d e r a c j a  P r a c y  
n i e  p o p r z e  D e u t e y ‘a

WASZYNGTON (PAP). Wil­
liam Green, przewodniczący A- 
m erykańskiej Konfederacji P ra ­
cy (AFL) oświadczył, że Fede­
racja nie poprze kandydatury 
Thomasa Dewey'a na prezyden­
ta  USA z ram ienia partii repu­
blikańskiej oraz kondydatury 
W arrena na stanowisko wice­
prezydenta.

K onferencje w o jew ó d zk ie  PPS
W związku z rozpoczynającym się okresem przygotowawczym do 

nadzwyczajnego Kongresu PPS i Kongresu Połączeniowego, odbędą się 
instrukcyjr konferencje wojewódzkie, z udziałem prelegentów delego­
wanych przez CKW, w następujących miastach i term inach:

M i e j s c e
WK Warszawa
Kraków
Gdańsk
Katowice
Gublin
St. K. Warszawa

d a t a  p .clegent
Niedziela 27.6 godz. 10 tow. S. Matuszewski 
Pon:edz. 28.6 „ 10 tow. S. Szwalbe
Poniedz. 28.6 „ 11 tow. T. Ćwik
Poniedz. 28.6 „ 14 tow. F. Baranowski
Poniedz. 28.6 „ 10 tow. Wasilkowska

Piątek 2.7 „ 16 tow. O. Lange
W konferencjach tych weźmie udział szc oki aktyw  P PR

warszawskiej i oświadczył: „W chwi­
li, gdy w w ykonaniu uchwał lon­
dyńskich przygotowuje się utworze­
nie niemieckiego rządu reakcyjnego 
we Frankfurcie i przeprowadza się

form ę walutową, k tóra pogrąża 
Niemcy w  chaosie — zachodzi nowe 
wydarzenie, mogące mieć decydują­
ce znaczenie. Mam na myśli Konfe­
rencję Warszawską. Każdy człowiek 
dobrej w iary przyzna, że propozycje, 
zaw arte w konkluzji deklaracji w ar­
szawskiej, całkowicie odpowiadają 
interesom Francji. Dotyczy to za­
równo zagadnienia Ruhry i demili- 
taryzacji, jak  i reparacji i sprawy 
trak ta tu  pokojowego. Czy rząd fran ­
cuski może zaniedbać podobną oka­
zję? Czy nie powinien nawiązać 
niezwłocznie rozmowy ze wszystki­
mi rządam i zainteresowanym i?"

W odpowiedzi na to m inister Bi- 
dault oświadczył, że wytworzona o- 
becnie sytuacja — jego zdaniem — 
nie sprzyja rokowaniom. Nadto Bi- 
dault zaznaczył, że musiałby wpierw 
zasięgnąć opinii sojuszników anglo­
saskich.

Deputowany Bardoux (prawica) 
złożył oświadczenie, w którym  za­
znaczył, że w uklaov.ie londyńskim 
nie ma żadnej wzmianki o koniecz­
ności zawarcia pokoju z Niemcami. 
Deklaracja warszawska natomiast 
wysuwa ten postulat. Czy nie należy 
więc podjąć inicjatywę?

M inister B idault w odpowiedzi po­
wtórzył, że będzie musiał zapoznać 
się wpierw z opinią Aliantów.

Deputowany Bardoux zabrał po­
nownie głos, apelując do rządu fran ­
cuskiego, aby skorzystał z możliwo­
ści, jakie otw ierają przed Francją 
propozycje warszawskie. Poparł go 
również deputowany Moustier (pra­
wica). Następnie deputowany Pierre 
Coty domagał się od m inistra Bi­
dault jasnej odpowiedzi, czy podej­
mie inicjatywę na podstawie dekla­
racji warszawskiej. Bidault odpo­
wiedział: „Nie jestem  przeciwnikiem 
żadnych rozmów".

PARYŻ (PAP). Dziennik „Libera­
tion" stwierdza, że D eklaracja War­
szawska zawiera uspokajające za­
pewnienia dla narodów, które są­
siadują z Niemcami i były ofiaram i 
agresji niemieckiej. Narody te są 
zaniepokojone polityką Waszyngto­
nu, zmierzającą do pełnej odbudowy 
potencjału przemysłowego Niemiec.

D eklaracja W arszawska — stw ier­
dza dziennik — stw arza szansę po­
rozumienia. F rancja, która wcale nie 
jest zadowolona z zaleceń londyń­
skich, w inna dać dowód dobrej woli
i wystąpić z inicjatywą. Debata w 
Zgromadzeniu Narodowym nad u- 
kładem londyńskim ujawniła w ca­
łej pełni, że naród francuski pragnie 
zmiany dotychczasowych metod po­
lityki zagranicznej Francji. Teraz 
nadeszła odpowiednia ch.wila.

„Parisienne Libere" pisze, że de­
k laracja warszawska zawiera ostrą 
krytykę lecz równocześnie otw iera 
platform ę do porozumienia.

,,F ranc T ireur" podkreśla, że k ra ­
je Europy wschodniej miały uzasad­
nione prawo ostrzej zareagować na

nią nie skorzystać z tej szansy. Fran 
cja i Anglia winny złączyć swe wy­
siłki, aby skłonić Waszyngton do 
podjęcia rozmowy z ZSRR. Przyszło- 
by to Francji tym łatw iej, że w P a­
ryżu nalega się stale na konieczność 
prawdziwej międzynarodowej kon­
troli Zagłębia Ruhry.

„Humanite" podkreśla, że dekla­
racja warszawska potw ierdza wolę 
Związku Radzieckiego i krajów  de­
mokracji ludowej uregulowania pro­
blemu niemieckiego w  interesie po­
koju i demokracji. Uchwały konfe­
rencji warszawskiej zaw ierają gwa­
rancję obrony niezawis‘ości krajów, 
które padły ofiarą agresji hitlerow ­
skiej.

Organ MRP „Aube" przyznaje, że 
deklaracja warszawska nie zrywa 
mostów.

„Combat" wypowiada się za u- 
dzieleniem uczciwej odpowiedzi na 
deklarację warszawską. Odpowiedź 
ta  polegać powinna na nawiązaniu 
rozmów. Deklaracja warszawska 
przycisnęła mocarstwa zachodnie do 
muru.

tra  w spraw ach polityki europej­
skiej i światowej.

Druga zasada — to wyrzeczenie 
się przez naród niemiecki wszelkich 
dążeń rewizjonistycznych, wszel­
kich prób zmiany granicy polsko-
niemieckiej na Odrze i Nysie Za­
chodniej, ustalonych w  Poczdamie.

Trzecia za.-ada — to jedność pań­
stwowo - polityczna Niemiec. Uwa­
żamy, że przeciwstawianie się tej 
zasadzie służyć może tylko polity­
ce rozbicia Europy na bloki i stwo­
rzenia z Niemiec narzędzia politycz­
nego m ocarstw  zachodni'-' nar ą-
dzia zwróconego przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu i krajom  demo­
kracji ludowej Uważam tę zasadę 
również za wymóg włączenia Nie­
miec do gospodarki europejskiej.

Czwarta zasada — to gruntow na 
denazyfikacja i dem okratyzacja Nie 
miec, dem okratyzacja, k tóra musi 
być nie tylko dem okratyzacją po­
lityczną, ale również dem okratyza­
cją gospodarczą i społeczną, która 
zniszczy bazę społeczno-niemieckie­
go imperializmu, zniszczy te klasy, 
które są jego bazą społeczną, tj. 
wielki kapitał monopolistyczny, ob- 
szarnictwo, craz kastę wojskową.

P iąta zasada — to dem ilitaryza- 
cja i kontrola międzynarodowa cięż 
kiego przemysłu niemieckiego. Kon­
trola taka jest wymagana dla za­
pobieżenia użyciu niemieckiego 
przemysłu dla ponownych celów ą- 
gresji wojennych.

I  wreszcie szósta zasada—to słusz 
ne reparacje, które choć w  części 
wynagrodzą zniszczenia dokonane 
przez niemieckiego okupanta, oraz 
dadzą pierwszeństwo odbudowie kra 
jów, które padły ofiarą niemieckiej 
agresji.

To są stałe zasady polityki pol­
skiej w stosunku do zagadnień nie­
mieckich.

Uchwały sześciu państw  zachod­
nich, powzięte w Londynie, stoją w 
wyraźnej sprzeczności z tymi zasa­
dami. Uchwały te są przede wszy­
stkim  jednostronne. W konferencji 
londyńskiej brały  bowiem udział 
tylko pewne państw a, niektóre z 
wielkich mocarstw. W treści swej 
uchwały te  są pogwałceniem umów 
zaw artych w Jałcie i Poczdamie i 
jako takie uważane być muszą za 
sprzeczne z prawem  międzynarodo­
wym.

Wreszcie sam a treść rozwiązań 
podanych w tych uchwałach, jest 
dla nas nie do przyjęcia. Rozwiąza­
nia te bowiem dążą do uczynienia 
z Niemiec bastionu sił reakcyjnych, 
zwróconych przeciw Związkowi Ra­
dzieckiemu, krajom  demokracji lu- 

(Dokończenie na str. 3)

W spółpraca  PPS i PPR 
u j  zakresie  kontroli partyjnej

W  dniu 24 bm. odbyło  się  w W a r­
szaw ie w lokalu  CKW  P P S  p lenarne  
posiedzenie C entra lnego  Sądu P a r ty j­
nego pod przew odnictw em  tow. M. N o­
w ickiej.

W  posiedzeniu  w zięli u d z ia ł p rz ed ­
staw icie le  C en tra ln e j K onńsjj K o n tro ­
li P a r ty jn e j p rzy  KC P P R  oraz gene­
ra ln y  rzecznik  K ontro li PaTtyjnej CKW  
P P S  i jego zastępca.

R ozpatrzono  i uzgodniono zasady  
f a k t  u tw o rz e n ia  z ręb ó w  p a ń s tw a  z a - I ścisłej w spółpracy  obu b ra tn ich  par- 
ch o d n io -n iem iec k ieg o . B y ło b y  z b ro d -  i tii na  w szystkich szczeb lach  o rg an i­

zacy jnych  w dziedzin ie  o rzekan ia  w 
sp raw ach  p a r ty jn y ch .

O kres p o p rzed za jący  połączenie  obu 
p a rtii  robo tn iczych  będzie w p e łn i wy­
k o rzy stan y  d la  szybkiego ro zstrzy g n ię ­
cia przez organa o rzek a jące  w szyst­
kich zaleg łych  sp raw . Ścisła  w sp ó łp ra ­
ca  obu p a rtij  pozw oli na sp raw ne w y­
k o nan ie  zw iązanych z tym  zad ań  oraz  
zabezpieczy z jednoczoną p a rtię  p rzed  
dostan iem  się elem entów  wrogich.

W dalszym  ciągu posiedzenia C en­
tra ln y  Sąd P a rty jn y  ro zp a trzy ł i po 
szczegółow ej d y sk u s ji uchw alił nowy 
regulam in  Sądu  P arty jn eg o .
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B&raasnmt SM&sia sastw
W ŁAŚNIE mija rok gdy na zaproszenie francuskiego ministra spraw 

zagranicznych, Bidauit, przybył Co P a r jta  minister spraw zagra­
nicznych Związku Radzieckiego, Wiaczesław Mclctow, aby wziąć udział 
w konferencji na temat wysuniętej przez Sekretarza Stanu Marshalla 
propozycji „pomccy amerykańskiej dla Europy".

Okres cd momentu wygłoszenia przez w dniu 5 czerwca
1947 r. osławionej mowy na Uniwersytecie Harvard, do momentu zwo­
łania Konferencji Trzech W Paryżu, tj. do dnia 27 czerwca, był istną ba- 
chanalią zachwytów prasy amerykańskiej, brytyjskiej i francuskiej nad 
.szlachetneścią" i „bczlntciesowncścią" rządu Etanów Zjedncczcnyca, 
który zdecydował się pośpieszyć z brktersko wyciągniętą u k a ią  pcmo- 
cy biednej, zniszczonej przez wojnę, Europie". Takim ciigijnym utyłem 
przemawiali nie tyiuo publicyści p.asjr zachcdnio-curopcjsk.ej i amery­
kańskiej, ale również oficjalni przedstawiciele rządów zachodnio-euro­
pejskich. „Pomcc amerykańska" miała rozwiązać wszelkie trudności eko­
nomiczne powojennej Europy, miała „uratować Europę od widma gło­
du, bezrobocia i łęku".

Nie było jednak łatwą rzeczą dla rządów W. Brytanii i Francji 
w owym czasie jawnie przyznać się do chęci zerwania politycznej współ­
pracy ze Związkiem Radzieckim. Narody mocarstw zachodnich zbyt 
jeszcze świeżo miały w pamięci wspaniałe zwycięstwa Armii Czerwo­
nej nad wspólnym Wrogiem wolności ludów i cywilizacji europejskiej. 
Zbyt jeszcze świeże były komplementy dla zasług Związku Radzieckie­
go, którymi szafowali zachodni mężowie stanu w momencie śmiertelne­
go niebezpieczeństwa i strachu przed machiną wojenną hitlerowskich 
Niemiec. Zbyt jeszcze dobrze pamiętały szerokie masy narodów euro. 
pejskich wzniesie słowa deklaracji podejmowanych wspólnie przez głów­
ne mocarstwa zwycięskie w Jałcie, Foczdamie i San Francesco.
N IESZCZERZE i obłudnie zaproszono rząd radziecki do Paryża w celu 

rozpatrzenia projektu „pomocy amerykańskiej". Niemal jednocze­
śnie, jak na komendę, cała reakcyjna prasa światowa zaczęła snuć 
przewidywania, że Zw-ązek Radziecki odmówi swego udziału w tej ken- 
ferencji, przy czym z góry zwalano na rząd radziecki odpowiedzialność 
za „zerwanie współpracy W dziele uzdrowienia Europy".

Zgoda rządu radzieckiego na Wzięcie udziału w Konferencji Pary­
skiej wprowadziła reakcjonistów zachodnich w stan osłupienia. Udział 
Związku Radzieckiego w „planie Marshalla" hie leżał bynajmniej w za­
miarach rozbijaczy świata. Sekreter* Skarbu Stanów Zjednoczonych, 
Snyder, pośpieszył z oświadczeniem, że rząd amerykański wcale nie 
zamierza dawać pomocy dolarowej. Według Snydera, propozycja M ar. 
s balia, wcale nie zawierała przyrzeczenia pomocy, lecz była wskazów­
ką, że państwa europejskie powinny się „zjednoczyć" w akcji „wza­
jemnej pomocy".

W dniu 29 czerwca 1S47 r., jeszcze w okresie trwania Konferencji 
Paryskiej, TASS ogłosiła oświadczenie, w którym zestala podkreślone, 
że rząd radziecki czyni rozróżnienie między pomocą państwem euro­
pejskim pod postacią kredytów i dostaw towarów na podstawie zapo­
trzebowań, sporządzonych przez same państwa zainteresowane, a nńędzy 
projektem przewidującym stworzenie ciała nadrzędnego, międzynaro­
dowego, które sporządzałoby takie Zapotrzebowania w imieniu państw 
europejskich. Taka metoda prowadziłaby w sposób nieunikniony do 
„mieszania się jednych państw w wewnętrzne sprawy innych państw" 
— stwierdzała oficjalna agencja radziecka.

W dniu 2 lipca 1947 r. odbyło się ostatnie posiedzenie Konferencji 
na którym min. Mctotow stwierdził, że w razie przyjęcia planu fran- 
cusko-brytyjskiego, naicdy europejskie staną się „narodami kontrolo, 
wanyml" * zewnątrz. lTan ten, bowiem — stwierdził min. Molu low — 
uzależnia przydziały towarów i kredytów od posłuszeństwa krajów euro­
pejskich wobec instytucji rozdzielającej kredyty. „Moglibyśmy na przy­
kład — zaznaczył min. Molo to W — być świadkami nacisku na Polskę, 
aby w interesie Innych państw europejskich zwiększyła swą produkcję 
węgla, a zaniechała rozwoju innych gałęzi swego przemysłu". Przyję­
cie planu francusko-brytyjsidego doprowadzi państwa, które go przyjmą, 
do całkowitego odizolowania cd innych państw Europy. Rząd Radzie­
cki przestrzega rządy Francji i W. Brytanii przed podejmowaniem tego 
rodzaju akcji, nie mającej nic wspóiijego Z interesami narodów Euro­
py — oświadczył na zakończenie min. Molotow.
IV IESTETY, rządy Francji i Anglii pozostały głuche na te ostrzeżenia.

Następnego Gn.ą, ministrowie Bidauit 1 Bcvin rozesłali zaproszenia 
do 22 państw europejskich zwcłając je do Paryża na drugą konferencję. 
Spośród zaproszonych, 8 państw, w tej liczbie — Polska, odmówiło 
swego udziału. Tak powstała słynna „IG.ka" państw MarshallowSkieh.

Dziś inicjatorzy tej akcji — rządy Francji i Anglii — błagają Mar­
shalla przynajmniej o złagodzenie warunków „pomocy amerykańskiej". 
Drżą one przed wybuchem oburzenia swych własnych narodów, * chwi­
lą gdy upokarzające i godzące w suwerenność państwową warunki zo­
staną w pełni ujawnione. W odpowiedzi słyszą twarde słowa ultimatum: 
przyjęcie warunków amerykańskich ma nastąpić bez zmian do S lipca
1948 r., albo wszelkie dostawy zostaną wstrzymane.

Rządy zachodnie Jednego tyiko nie będą mogły twierdzić: że nie zo­
stały w porę ostrzeżone.
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Zachodnia Europa w machach am erykańskiej meduzy
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Anglicy zaciskają pasa 
i czekają z lękiem na pomoc USA

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Londyn, w czerwcu.' glię od Ameryki, hiż przyjęcie po­
życzki amerykańskiej w 1B45 r. NicGłównym tematem dyskusji i hie-. , . . ,

pokojów londyńskich jest w dalszym i w f  z;. p r a l n y  dzien-
Ciągu problem układu b ila te ra ln e g o !^  »MattCh€.s,ter Guard.an"* komen- 
_ ' , . . i tuląc warunki pomocy amerykan-pom ądzy Stanami Zjednoczonymi i j  «  c q  * '  o l/awia_
W. Brytanią, dotyczącego pomocv * J\ p /  . , ”
objętej Planem Marshalla Układ ten *;? ze w k°AcU mozemy _  i i i  _ j - ,  j  . .  , i stracić mz zyskać przy pomocy do-
musl byc podpisany do dnia 3 hp- larów am€/ ykańskich Aczkolwiek 
ca br. Prawdopodobnie debata w p a r ! naSza sytuacja stałaby El(. ro!?acsll.
lamencie brytyjskim odbędzie się w wa, gdybyśmy teraz odrzucili pomoc
przyszłym tygodniu Projekt układu : amerykańską> naleiałoby to uczynić 
dotychczas nie został jeszcze opubli- ! .„ .oli „„„„ hv,ałw rhvt
kowany. Wiadomo jednak, że Ame­
ryka chce uzyskać prawo kontrolo­
wania systemu finansowego Wiel­
kiej Brytanii, kontrolowania jej bud­
żetu 1 inwestycji. Ameryka doma­
ga się kontroli dewizowej w bloku 
sterlingowym (dominia i kolonie 
brytyjskie) i wreszcie domaga *lę 
dewaluacji funta.

Jasne jest, że warunki te są cał­
kowicie sprzeczne z potrzebami go­
spodarki brytyjskiej. Przyjęcie przez 
W. Brytanię żądań amerykańskich 
nie oznacza pomocy amerykańskiej 
dla szybkiej odbudowy gospodarczej 
Anglii, ale odwrotnie — oznacza ha­
mowanie 1 opóźnianie tej odbudo­
wy, a w najlepszym wypadku — 
rozwój w kierunku wygodnym dla 
Ameryki.

Bevin — winowajca
Anglicy zdają sobie już obecnie 

sprawę z tego, że przyjęcie tego u- 
kładu, nawet z pewnymi modyfika­
cjami, znacznie więcej uzależni An-

jeżeli cena tej pomocy byłaby zbyt 
wysoka". Zdaje się jednak, że rząd 
brytyjski nie ma zamiaru odrzucenia
układu amerykańskiego, ale dąży do 
możliwie jak największego złagodze­
nia warunków.

Nie wielu Anglików' patrzy opty­
mistycznie na wynik, tych zabiegów., 
Klimat rozmów jest zły. Stosunki 
brytyjsko-amerykańskie popsuły się 
znacznie W związku z polityką Be- 
Vina w Palestynie. Głubb Pasza, ofi­
cer angielski, dowodzący armią arab 
ską przeciwko Żydom, stał się dla 
Amerykanów symbolem dwulicowo­
ści imperializmu brytyjskiego. Boj­
kot towarów angielskich w Amery­
ce trwa nadal. Niezależnie od stop­
nia złagodzenia warunków amery­
kańskich, winę za nie w oczach Bry­
tyjczyków będzie ponosił Bevin.

Strajk konsumentów
Sytuacja gospodarcza Anglii jest 

bardzo trudna. Nawet otrzymanie 
pomocy marshallowskiej nie przy-

/ I
J & i r z y  f f i e r E M / S c z

„TygcdcSk Warszawski" i „Tygod- dcwocyjnyoh pisemek, jakie ukazują com i hitlerowcom, w SrzeciywktoŚoi cież p. Braun pisał nip. 11.IX.1938 r. w
eśk Powszechny" tże podejmują bez- cię w Polsce, wyeiióizł m.ki. „Ład Bo- mamy tu do łayośanła z riedwuzoacz- „Mrfkisriuszu", że!
pośrednia dyskusji atsi na te-ma i za- ży‘‘, tygc.grrk dla rodzin katolickich, nytłi, choć zawoalewamym atakiem na „Nie może powołać konflikt rr.tędzy
rzutów dławionych Watykanowi aci Oló* w ostatnim tuunćrze tc£ó tyged- polskich „materialistów". Talt np. w Kościołem, a narodami czy rasami, dą-
U  temat twiprdzeń. zbijających ich cśŁi Czytam y: 
argumentację. W „Re&Ctoitttt" pisa­
liśmy o tym, że wyraAaaaió prze* pejsie 
ża w czacie wojny współczucia dla 
Pclaików (bynajtaafój bi<ł Legujemy, 
że tak było) nic jest równoznaczne z 
potępieniem agresora. Po tępicria agre­
sora w prze-mówifiniaieh, listach, eocy- 
klfc&ch .paipicekich tće było. Wczyst- 
tóe przy toczcr.e prze* pisma katolic­
kie w łclscc cytaty * wystąpień pa­
pieża .również ełe zawierają słów po­
tęp ien ia , nie wymieniają nawet ant 
razu po icmer.m napastnika.

Pod cljtlie oprawa wygląda z ostat­
nim listem papieża do biskupów nie- 
itlieckieh. „Tygodniki" uparcie ar .̂u-

cfttaifiim numerze „Tygodnika Wa*1 
„Pierwsza sprawa, to sprawa granic szatvnkla^o napisał pan Jerzy Braun 

za c h o d n ic h  Polski. O .r fc c  iw. w ban artykuł pt. ,JVohl«h winy nlem-iae- 
dzo Ogólnikowy sposób (nie używając
słowa granica) stawia pytanie o co­
fnięciu tego, co już się zrobiło. Przy­
puszcza i wierzy, że strony zaintere­
sowane się zbiorą i omówią tę spra­
wę. Zdajemy sobie sprawę, że te sło­
wa mogły wywołać niepokój i wątpli­
wość w duszy niejednego Polaka“.

czyni się do szybkiego polepszenia 
ekonOńiiczncgo. Zapasy złota i re­
zerwy dolarowe stopniały do sumy 
dwóch miliardów dolarów. Jeżeli 
ceny światowe żywności nie obniżą 
się (do czego wszyscy Anglicy Wzdy­
chają), sytuacja W. Brytanii będzie 
cięższa. W ciągu trzech najbliższych 
tygodni zakończony Zostanie howy 
program importu angielskiego na 
resztą obecnego roku. Przewiduje 
się konieczność obniżenia dotychcza­
sowego poziomu życiowego. Crippś 
postanowił nie schodzić poniżej po­
ziomu półtora m-liarda rezerwy do­
larowej, która ma się stać zapaso­
wym kapitałem na „czarną godzinę". 
Wiadomo, że zmniejszenie importu i 
iZiWiojszenie racji ? żywnościowych 
muszą wpłynąć na obnizehie pozio­
mu produkcji i wskutek tego, na 
zmniejszenie eksportu. Ograniczenie 
inwestycji kapitału, ograniczenie im­
portu koniecznych towarów (np. bu­
dulec) wpłynie na zwiększenie bez­
robocia. Bezrobocie wzrosło już
znaćznie w tak wielkim ośrodku 
przemysłowym, jakim jest Liverpool, 
wzrosło w bardzo poważnej w An­
glii gałęzi przemysłowej — w prze­
myśle odzieżowym. Rynek zbytu dla 
eksportu brytyjskiego, wskutek trud­
ności dewizowych innych krajów, 
znacznie się zmniejszył. Kapitaliści 
angielscy wstrzymują się z nowymi 
inwestycjaipi. Wolą wymieniać sWój 
kapitał na inną walutę, lub kupo­
wać towary, ale nie brytyjskie. Ka­
pitaliści angielscy wstrzymują się 
także z nowymi inwestycjami w Po­
łudniowej Afryce i W Burmie, gdzie, 
jak twierdzą, sytuacja jest bardzo 
niepewna. W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy można zaobserwować w 
Londynie bardzo duży spadek po­
pytu. Wiele towarów w niektórych 
dziedzinach (tekstylia, odzież) zalega 
magazyny, ponieważ Anglicy mają 
za mało pieniędzy, aby je móc ku­
pić. Ceny kcSztćw Utrzymania wzra­
stają, dochody i płace są te same co 
poprzedn’o. W porównaniu ż czerw­
cem zcsżiego rokU, ceny towarów 

żącymi do sWoich specjalnych celów, detalicznych wzrosły o 8 proc., a w 
albowiem cele te, o ile są Uczchue • Porównaniu ze styczniem b.r. — o 4
rozumni, ha pewńó pot ostają w zgó- próc. Z towarów tych najbardziej
tIzie i  boiyrn planem historii, a tidęc wzrosły ceny żywności, odzieży, ty- 
l z cclemi nadprzyrodzonymi Kościo- \ toniu i napojów alkoholowym An­
ia. Nie powinien też powstać kor.ilikt: glicy czekają na spądek cen i dla.e-

 _______ _______  między Kościołem, a dobrze zrozumia SO W Lortdynie obserwuje ślę cbec-
śli się, że tu rjie tylko o rdoh chodzi) nyrn nacjonalizmem, czy nawet dobrze nie zjaW.skO, które możrtaby ilSzWać
jdst ZM-zitrf, że Niemcy przeciwfelawdi Zrozumianym rasizmem, pojętym jako ' „Strajkiem kupujących .
się władzy Rzymu. Stąd Wniosek, iż: ochrona danej rasy: łaciiiskieji ger-1

. . . .  mońckiej, czy słowiańskiej, oraz dąi-\
„Niemcy nie odrodzą się bez porno-

Grunt — to szybkie 1 prawdzlw*
Informacje.

Ńa pj-żykład:
LONDYN (kcUteoj. We czwartek 

formalnie przystąpi do pracy w 
Warszawie zbiorowa konferencjam i 
n is Ir ów spraw zagranicznych i sze* 
fów sztabów państw  wschodnio­
europejskich... Obecnie ustalono 2 
całą pewnością, ża celem konferen­
cji warszawskiej jest zapewnieni# 
jedności słowiańskiej dla radziec­
kiego projektu utworzenia Odręb­
nego państwa wschodnló-nlemiec* 
kiego ze stolicą w Lipsku.

WARSZAWA (Agence France Pres 
Se). Tematem konferencji jest pro­
blem utworzenia rządu wschod­
nich Niemiec 1 definitywnego wcie­
lenia wschodnich Niemiec do Stre­
fy gospodarczej demokracji ludo­
wych...

LONDYN (BBC). W pilnie strzeżo­
nym byłym pałacu królewskim w 
pobliżu Warszawy obraduje konfe­
rencja... Obecni są przedstawiciele 
Kominformu z krajów wschodnio­
europejskich... Oczekiwany Je*t 
przyjazd Piecka 1 Grotewohla x 
Niemiec; Duc!o3 znajduje się w dro 
dzo z Paryża do Warszawy... To- 
gliattl...

LONDYN (Reuter). Obecną kon­
ferencję w Pałacu Wilanowskim, 
nieda.eiro Warszawy, poprzedziło 
posiedzenie Kominformu...

Szefowie sztabu, Kominrorm, Plecak 
1 Grotewohl, wcieranie do strefy de­
mokracji ludowych, utworzenie od­
rębnego państwa wschodaio-nie- 
mieckiego, słońca w Lipsku, Ducioa 
i Togiiattl, pimie strzeżony paiac 
królewski, Wilanów — brak jesz­
cze tyiko szacha perskiego, zeby 
Warszawa slam się uaguadem z opo 
wieści z tysiąca i je cm ej nocy. Ko­
respondenci zagranicSni i komen­
tatorzy radiowi iruwSiloy Wtedy na 
latających dywanach, chodzili W 
czapkach niewidkach ,piii wodę że 
zdroju mądrości Radia i... przesta­
liby m oie ogmpiać ze szczętem 
swych bicdnycn czytsmików i pół- 
ob.ąkar.ych smchaczy.

A opętało nawet ludzi tak zazwy­
czaj opanowanych, jak dypiomaci.

Wyższy urzęuińk jednej z amba­
sad zachodnio-europejskich w War­
szawie, nasłuchawszy się zagra­
nicznego radia 1 nagadawszy prze* 
telefon z pół tuzinem zagranicznych 
korespondentów — wy.eciał oko­
ło pó.nocy na ulicę szukać... swe­
go ministra spraw zagranicznych, 
który rzekomo miał przybyć do 
Warszawy.

„Nie mogę‘ — powiada — dłużej 
znieść tej niepewności. Sześciu ko­
respondentów zagranicznych za­
pewniało mnie, że Bidauit jest w 
Warszawie. Może naprawdę przyje­
chał?...".

Może. I schował się przed wła­
snym ambasadorem. A ku-ku...

M-
Dręczy nas tyi^o jedno pytaniei 

podobno kapitaliści mają węża w 
kieszeni i nie lubią wyrzucać pie­
niędzy za okno. Dlaczego więc ka­
pitalistyczne rządy i kapitalistycz­
na prasa marnuje tyle pieniędzy ł 
płaci takim informatorom? Za eol

P U K

klej", w którym grand fta Niemców, 
He wlezie. Ala generalnym jego żairzit 
tem w etosuirjktl do hitlerowców (idite- 
Uganfciy czytelnik „Tygodnika" domy-

MARIUSZ RZECKI
t r, . ność do jej zjednoczenia f przodowni-

Jaene? — Jasttc. Sióweffl: „Ład Bo cy Bożej i bez religijnej ingerencji ko- ctwa duch0We&0 czy politycznego
ściola. W rozumieniu tej prawdy na- p  Bflud tak więc rozumiał wów-
leży szukać istotnej genezy posunięć c4i# katolicyzm i htócryczną ńflehie-
Stolicy Apostolskiej wobec tego na- ek^  p j ^ ^ ą  goopodarkę, będącą W

zgodnie z rasizmem. Nic dziwnego, że 
przy tego rodzaju koncepcjach w ma­
ju tego samego toku r  ai większym 
z.martwiertizm pana Brauna byłó, że 
Niemcy mogłyby cię obejść be* mas. 
Kreśląc periiipeklywy agresji hitlerow­
skiej na pćłudniiciwio-Wteclićd p. Braun

rodu. Papież chce na nowo Rozdmu­
chać ogień wiary ( nadziei w katoli­
kach niemieckich i od nich rozpocząć 
odnowę'1.

„R ozdm uchać ogień wtairy 1 n ad z ie i"  
w sercach niemieckich — wydaje mani

ży" przeciw „Tygodnikowy Powszech 
memu" lub „Warszawskiemu".

To jest jedna 6trona medalu. A te­
ra* druga; Przed wtojmą Lotpek K.ni-

mesitują, że Wailykati bynajmniej nie konvsJq opowiadał taki dowcip:
Wystąpił przećńw Uańzym granicom *a ..Wożystkłsmu są wianl Żydzi j cykli-
chcdnim , co Więcej, że .jpapież kocha ścł“. Ktoś z publiczooóci oczywiście
Polakqiv". Zaiote, akrobatycznych wolt pytał: ,JD!ac*ego cykliści?" KrtsltOw-
dekooują, ażeby wywńcĄć się z tej ar- ekt odpowiadał: „A dlaczego Żydzi?"
cynćemiłej dla midi eytuacjt. PodetawUjąc pseudoaimy pod przed ê ę dość ryzykownym przedcłęwza^-

Przez dług] czas „Tygodniki", podob wcjeroić określenia, których rJe tm»- <‘Mn- Lepiej
nie jr.k 1 ince p ie m a  różnych odłamów kała m . io . K A P  — K a to l i c k a  Agen- hitleryzmu, w których ż r r z ą  s i ę  jccz-
kaitolicikich w Pclooe, w ogóle m'lcza*-cja pracowa pod redakcją niccbojęt- cz^ Żużle odwcuil i właśnie stadziet, 
ły na temat wystąpienia papieoikicgo. ttego checccmU „Tygodnikowi War- fiadó'idi ńa „cd&ucie się". Pozd tym
Aż kwartał musiał minąć od chwili GSaWok’-cmu" ke. Kaczytlckiego, można wydawał-oby feię Kam, że, że praktycz-
listu p a p łc o k io g o ,  zanim jego komccl- żastąpić stare, * fóżnyoh wz.g!ędów dłej będzie, zamiast J-oZditiuchiiwCć
taterzy w scr.oie obrocnym zdecydo- ełea&taśłoe cćireólcria nowymi. Np. i ,3-oić pozof.lałe cgriolca szowinizmu,
wał,; się zabrać głos. pigułka była materialiści, bluźr.icrcy itp. Otóż ohcc
snąć gortka, a ftbufzedłe tak powszesh nie w tej ioterpretacji wszystkiemu
me, że dłużej milczeć nte możua było. winni są „spcśtcłowie fiiiterializmu",

z powodzeniem Zastępujący przed- 
v.Tz.3Śr.iowych miseclów lub fołksfroat.
Winżti są bodajże { terfiU, że papież 
napisał * :t do bidktłpów niięmiecikioh.
Nie trućco to uzasadnić.

Przed stu lat^
UJ

I r i i f  % i r t l i d K  J r i i m i d
rrd tin  k r  rfn tufraflf.

NR 97 27 l'ZF,łtłVCA 1848
Udry i, 24 Cicrwfcit- Upadek Komitetu 

Wykonawcsego. W Pftryźu ogłoszono stan

rie  dmuchać w popkły ^  0 ^ ilh to śclach  ..otwartej drogt ( wojenny.

Czy Watykan wyetąipił przecśwJto 
naszym gramicom ? „T ygodniki" po- 
wiadsją — nie. My powiadamy — t a i  
Pow ołujem y się , Woboc tego, że in a ­
czej czytamy te same słowa (wpraw-

wydrzeć Im aped tióg bazy Imperializ­
mu, zlikwidować koncerny ( trusty, 
upaństw-OU/ić przetnyisł, przeprowadzić 
.•■eformę rolną w Niemczech. Wledy .
nie Niemcy, ale włatole nly będziemy f?**1 / p u n a ,  żą
mieli nadzieję, że odnowa" będzie prrtorowidzcnia dziś rezniow

na Morze Czarne t na Ukrain? [przez I Co za dzlcfl świętojański! Od wczoraj 
R um rn ię  —  uw. m oja), „drogi do He- p o łu d n ia  trw a nieprzerwanie ogień kar 
mi Obiecanej nowych Niemiec, wyły- ■ * -.—-t
ćZohej od dawna w „Mein Kampfu HL 
ilerćC.

Wtedy — pisał p. Braun — Niemcy 
nie będą już potrzebować Polaków.
Pójdą ńa Wschód sam i. A Polska?"

A  Polska? — dhciałaby się zapytać 
teraz  p a ca  B rauna. A  P o lsk a  w tych

dzi' przełożcCe z języka niemieckie- Argumenty wysuwane z olkazji dy-

odlr.ową pokojową, ttię g t o ^ ą  ^  * i M c
wojefcsm kimi? Czy ną .plattcnftie „do.brze zro-

żumir.bćdo tmcjcfialfeatu ,* rasizmu? 
Trudno jednak — rozumiemy to do- Zagubiła się w tym wszystkim Pol-

go), na mediatora, na którego zgodzą skusji nad listem papieskim pozornie brze — wymagać, aby p. Jerzy Braun fika. Najwyraźniej. Dawniej w Beri'- 
się chybą nawet obrońcy listu. Wśród tylko są wymierzone przeciw Nieci- myślał tego rodzaju kategoriamA. Prze nie, a dziś w Rzymie.

taczów, karabinów i arm at przeciwko ba­
rykadom, którymi obsiane sa tzw. dziel­
nice glddu. Nie, to niS są rozruchy, to 
nie jest Żaden wypadek strajkowy, to jest 
najkrwawsza walka ideowa jaka odbyła 
się w naszych murach od 1793 roku! 
T. zw. dzielnica łacińska Faubourg, Eaint
I.larceau 1 połowa północhej Strony brze­
gu kiipią się we krwi. Do dnia ju trze j­
szego bomby 1 płótiące kule Cavaignaca 
zamienia je chyba W stos popiołu.

Wrogowie rewolucji wj-daja odezwy o 
„obcych agentach", o „kryminalistach” , 
którzy oszukali robotników itd. Wiele ga­
zet n)e ukazało się. Rewolucja rozwija się 
w całej pełni.

Francja  
w  W a s z y n g t o n i e  r
N a konferencji, prasowej w  Pary 

żu jeden z  ekspertów Quai d 'Or say 
powiedział na usprawiedliwienie po­
lityki zagranicznej m inistra Bidauit, 
że „zachodnie“ uregulowanie próbie 
mu niemieckiego stanowi część jed­
nej całości i nic może być oderwa­
na od planu Marshalla. >,Atakowanie  
polityki Bidauit w  stosunku do Nie­
miec jest równoznaczne z  podważdr 
niem tego cAlego systemu".

Ocena niezwykle trafna  i nie na­
stręcza wątpliwości. Kapitulacja w  
sprawie Zagłębia Ruhry, odstąpią- 
nie od podstawowych Zasad bezpie­
czeństwa i zrzeczenie się odszkęBo- 
wań — to wszystko pioste konse­
kwencje poddania się wymogom  pła 
nu Marshalla.

Nie można opowiedzieć się za MW  
shallsrn, nie opowiadając się rów­
nocześnie za przywróceniem czolO- \  
wej roli Niemiec ż tej prostej przy­
czyny, że warunkiem uzyskania  pó- 
pocy bfjlo przyjęcie niemieckiej pó- 
lityki bepartam entu Stanu.

Kto icybiera Marshalla—wybi&ra 
Kruppa. Kto wybiera reakcję w Pd 
ryżu czy Waszyngtonie — wybiera 
faszyzm  we Franfurcle.

Tymczasem  — jak  pisze postępo­
wa prasa francusica — uregulowa­
nie problemu niemieckiego w spo­
sób zgodny z podstawowymi inte­
resami Francji — wymaga całko­
witej rewizji polityki zagranicznej 
kraju. Wymaga przywrócenia waż­
ności zapomnianych postanowię 
Jałty i Poczdamu, wymaga przywr 
ccnia współpracy aliantów do cd 
kowitej demilitai yzacji i demokrat 
zacji Niemiec, jako gwarancji b 
pieczeństwa nie tylko Francji, leci 
całej Europy.

Do tego jednak musi spełniony zo­
stać jedeh warunek: polityka franr 
cUska musi być robiona w Paryżu, 
a nie w Waszyngtonie. KART
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Katastrofalne skutki reformy 
ujalutoiuej tu Niemczech zachodnich
Milionom ludzi grozi 
bezrobocie i nędza

Chaos i dezorganizacja życia gospodarczego spowodo­
wane odrębną reformą walutową w Niemczech zachodnich 
przybierają katastrofalne formy. Wzrost bezrobocia i unie­
ruchomienie wielu przedsiębiorstw — oto pierwsze wyni­
ki zachodniego separatyzmu. Robotnicy domagają się 
w publicznych demostracjach wprowadzenia jednolitej 
waluty.
BERLIN (SAP' W:-miana starej 

waluty na nową w radzieckiej stre­
fie Berlina odbywa się w zupełnym 
porządku.

W celu przeszkodzenia mieszkań­
com stref zachodnich w w;niianie 
pieniędzy na banknoty strefy ra­
dzieckiej, patrole amerykańskiej po 
licji wojskowej obsadziły linię gra­
niczną. Policja amerykańska objeż­
dżała ulice strefy amerykańskiej w 
samochodach pancernych oraz wo-

karablny ma-

Sfrajk
u; porcie londyńskim

LONDYN (SAP). _  s tra jk  lon­
dyńskich robotników portowych 
przybiera coraz szersze kręgi. W so­
botę strajkowało o 2.500 robotni­
ków więcej niż w dniu poprzednim. 
Wzrosła też liczba strajkujących 
m arynarzy. 143 statków :oka 
wzdłuż Tamizy na rozładowanie. Na 
rozkaz rządu arm ia rozładowuje 
statk i z ładunkiem łatwo psującej 
się żywności.

Jak  donosi „Daily Worker" komi­
te t strajkow y postanowił na  osta­
tnim  posiedzeniu kontynuować 
strajk .

Bilans pomocy 
żyw nościow ej 
dla dzieci polskich

W ram ach Międzynarodowego Fun 
duszu Pomocy Dzieciom, Polska o- 
trzym ała dotychczas 709,2 ton mle­
ka pełnego i 5.226 ton chudego, 
1.762,7 ton konserw mięsnych i ryb­
nych, 1.145,7 ton smalcu, 108,2 ton 
m argaryny, 186,8 ton tranu  i 86,7 
ton mydła. Transporty te  przybyły 
n a  39 statkach.

Zapowiedziane w najbliższym cza­
sie dalsze dostawy wyniosą 515 ton j 
m leka chudego, 32,4 ton konserw 
mięsnych, 34,9 ton smalcu 1137,5 ton 
m argaryny. Żywność ta  przeznaczo 
na jest w całości na  dożywianie 
dzieci w  szkołach i przedszkolach, 
zamkniętych zakładach opieki oraz 
w okresie-wakacyjnym na koloniach 
letnich i leczniczych, w domach tu r­
nusów ych itp.

zach, zaopatrzonych 
szynowe.

W wielu zakładach pracy odbywa 
ją się wiece, w któr. -h robotnicy 
protestują przeciwko podziałowi 
Berlina przez władze zachodnie i 
domagają się wprowadzenia we 
wszystkich strefach Berlina jednoli­
tej waluty — waluty strefy radziec­
kiej.

Pierwsze skutki 
odrębnej reformy
BERLIN. Jak donosi agencja ADN, 

poseł socjal-demokratyczny Drech- 
sler oświadczył, 'a  w wyniku od­
rębnej reformy pieniężnej liczba 
bezrobotnych w Niemczech Zachod­
nich wyniesie od 3 do 7 milionów 
osób. W samej Bawarii bezrobocie 
obejmie prawdopodobnie milion o- 
sób. W Monachium większość ma­
łych przedsiębiorstw zredukowało 
do połowy personel. W Norymberdze 
zamknięto przedsiębiorstwa bu­
dowlane.

Zapowiedź powstania Tryzonii
BERLIN (PAP). Na konferencji 

prasowej, odbytej dnia 25 bm. ame­
rykański gubernator wojskowy ge­
nerał Clay, zakomunikował, że 
wkrótce powołany zostanie do ży­
cia trójstrefowy zarząd dla amery­
kańskiej, angielskiej 1 francuskiej 
strefy okupacyjne] w Niemczech.

We wszystkich tych strefach, jak 
stwierdził gen. Clay, utworzono spe­
cjalne komisje, które mają poczy­
nić odpowiednie przygotowania do 
fuzji 1 które ściśle ze sobą współ­
pracują. Zarząd trójstrefowy posia­
dać będzie wszelkie uprawnienia, 
jakie sojusznicy zastrzegają dla sie­
bie w tzw. statucie okupacyjnym. 
Istniejąca obecnie anglo - amerykan 
ska agencja eksportowo - importowa 
przejmie również kontrolę nad han­
dlem zagranicznym strefy francu­
skiej.

Utworzenie zarządu trójstrefowe- 
go związane jest z oficjalnym uzna­
niem podziału Niemiec. Przypuszcza 
się, że dekret o zarządzie trójstre- 
fowym opublikowany zostanie w 
połowie lipca.

Głos Anglika o reformie
LONDYN (PAP) — Członek parła 

m entu z ram ienia Partii Pracy Cros 
w ian , który przebywał w Niem­
czech Zachodnich w dniach gdy 
wprowadzono tam  reform ę waluto­
wą, ogłasza w tygodniku „New 
Statesm an and Nation" artykuł, w 
którym stwierdza, te  metody prze­
prowadzenia tej reform y byty okru­
tne.

Mocarstwa okupacyjne — oświad­
cza Crossmam —■ pozbawiły środ­
ków właścicieli niewielkich oszczę­
dności, a dla pozostałych obywateli 
stworzyły niezmierne trudności. W 
Niemczech Zachodnich panuje ogól­
ne zdanie, że liczba bezrobotnych w 
ciągu kilku tygodni wyniesie tam 
przeszło dwa miliony osób. Na te­
m at swego pobytu w Bawarii Cros- 
sman zaznacza, że zasadniczą silą 
polityczną w tym kraju  jest separa­
tyzm i nacjonalizm.

BERLIN (PAP). — Biuro praso­
we Uinii Chrześcijańsko - Demokra­
tycznej w radzieckiej strefie okupa­

cyjnej ogłosiło komunikat, omawia 
jacy z uznaniem reformę pieniężną, 
przeprowadzoną w strefie radziec­
kiej. Kcmunikat podkreśla, że refor 
ma ta, k tóra okazała się konieczna 
po odrębnej reformie walutowej w 
strefach zachodnich, przewiduje 
sprawiedliwy rozdział ciężarów po­
wojennych w przeciwieństwie do te 
go, co dzieje się na zachodzie Nie­
miec. Wręczcie kcm unikat nazywa 
absurdem gospodarczym istnienie 
podwójnej waluty na obszarze Ber­
lina.

Świadome kłamstwa 
Claya i Robertsona

MOSIKWA (PAP). — „Prawda" w  
korespondencji z Berlina przypomi­
na, że przed tygodniem gen. Clay i 
Robertson zapewnili m arszałka So­
kołowskiego, iż zachodnie sektory 
Berlina nie zostaną objęte przepro­
wadzoną przez nich odrębną refo r­
m ą walutową. Fakty dowiodły je­
dnak, ile w arte były te  przyrzecze­
nia. Anglo - amerykańskie władze 
okupacyjne jeszcze na cztery dni 
przed oświadczeniem Clay'a i Ro 
bertsona zaczęły potajemnie przy­
wozić do Berlina całe wory nowych 
pieniędzy wydrukowanych w USA i 
nazywanych już przez ludność nie­
miecką „markami generała Cley‘a“. 
Obecnie władze anglo - amerykań 
skie zmuszają wszystkich mieszkań­
ców zachodnich sektorów Berlina 
do nabywania tych pieniędzy, gro­
żąc im w przeciwnym wypadku po­
zbawieniem kartek  żywnościowych 
na przyszły miesiąc. Jednocześnie 
władze anglo - amerykańskie czy­
nią wszystko, by uniemożliwić mie­
szkańcom zachodnich stre f Berlina 
dokonania wymiany starych pienię 
dzy na nowe w radzieckej strefie 
okupacyjnej.

Protest h r  BernadoUe 
i am erykańskie  kon trto rpedoujce

LAKE SUCCES (SAP). Hr. Ber­
nadette wysłał depeszę do general­
nego sekretarza ONZ Trygve Lie, 
w której zawiadamia, te  wystoso­
wał do rządu egipskiego energiczny 
protest z powodu poważnego incy­
dentu na pustyni Negew, w czasie 
którego samolot egipski zaatako­
wał samolot ONZ, eskortujący ży­
dowski transport żywne ś»i dla ko­
lonii żydowskich.

Według wyników przeprowadzone 
go śledztwa jasnym  jest, że odpo­
wiedzialność za napad egipskiego 
samolotu „Spitfire" ponosi dowód­
ca sił egipskich, działający w pero-

i zumieniu z rządem egipsśkim.
Hr. Bernać-otte przypomina, ża 

karaw any z żywnością żydowską 
(m ają prawo przekraczać linie egip- 
skie do kolonii żydowskich w pusty 

i ni Negew.
PAP donos z Tel Aviv o nowym 

i pogwałceniu mzsjmu. 
j Oddziały egipside zaatakowały u- 
biegłej nocy kolonię życkr.. ;ką 
Kilar Darem  położone w pobliżu 
Gazy na granicy egipskiej.
W sobotę rano przyfoy do tam tejsza 
go portu 3 kcmlrtarpedowoe am ery­
kańskie, które m ają być zużytkowa 
ne przez Komisję Rozejmową ON5Ł

W ym iana przedstaw icieli 
między ZSRR a paóstm em  Izrae l

P osiedzenie
Szkoleniow ego Lektoratu 
CKW PPS

W CKW PPS odM o W p cd  przewód
nictwem tow. Matuszewskiego posie­
dzenie organizacyjne Lektoratu Szkole 
ulowego przy CKW PPS- Lektorat, 
który powołano celem dostarczenia 
partii centralnej kadry wykładowców 
i inst-uiktcrów w akcji szkoleniowej, 
posiada trzy studia specjalne: proble­
matyki ruchu robotniczego, którym 
kieruje tow. Matuszewski, poUtyczoo- 
ustrojowe Polski Ludowej, którym kie­
ruje tow. Rybicki eras zagadnień go­
spodarczych Polski Ludowej, którym 
kieruje tow. Afanasjew.

Posiedzenie komitetu 
rozbudouij) Sejmu

W dniu 24.VI. br. w gmachu Sej­
mu przy ul. Daszyńskiego 4 odbyło 
się pod przewodnictwem Wicemar­
szałka Sejmu tow. Stanisława Szwal- 
be, jako przewodniczącego Komite­
tu Rozbudowy Sejmu, posiedzenie, 
w toku którego inż. prof. B. Pnlew- 
ski, projektodawca i kierownik roz­
budowy gmachów sejmowych wy­
głosił referat, omawiający wysta­
wione równocześnie plany rozbudo­
wy gmachów sejmowych.

W posiedzeniu wzięli udział człon­
kowie sejmowych Kotnisyj: Odbudo­
wy, Kultury i Sztuki oraz Gospodar­
czej, jak również przedstawiciele 
Biura Sejmu.

20 stypendiów  
im, W. Pstrowskiego

Celem uczczenia pamięci bohatera
pracy i pierwszego górnika Polski, 
przedwcześnie zmarłego Wincentego 
Pstrowskiego, Centralny Zarząd Prze­
myślu Węglowego postanowił ufundo­
wać 20 stypendiów im. W. Pstrowskie 
go w wysokości 250 proc. normalnego 
stypendium, przyznawanego przez 
przemysł węglowy młodzieży górni­
czej na wyższych i średnich uczel­
niach.

Pierwsząńsfwio w uzyskiwaniu sty­
pendiów im. W. Pstrowskiego posia­
dają potomkowie i kie woj pierwszego 
polskiego górnika, spadkobiercy jego 
idei, współzawodnicy pracy w przemy­
śle węglowym oraz dzieci biorących 
udział we współzawodnictwie pracy, 
którzy wykazali się wybitnymi osią­
gnięciami.

Polityka rządu odpowiada 
interesom narodu polskiego

Zam knięcie sesji w iosennej 
Sejmu Ustawodawczego

Głównym akcentem ostatniego posiedzenia Sejmu było przemó­
wienie ministra Spraw Zagranicznych, tow. Modzelewskiego, sumu­
jące wyniki konferencji S ministrów w Warszawie. Po debacie, 
w której wzięli udział przedstawiciele wszystkich klubów sejmo­
wych, posłowie Lange (PPS), Arczyńsid (8D), Albrecht (PPR), Drew­
nowski (SL), Kleruik (P8L). Lityński (SP) i Bocheński (Klub Kat.- 
Speł.), Izba uchwaliła rezolucję, stwierdzającą, ie  polityka Rządu 
w stosunku do Niemiee odpowiada najżywotniejszym interesom na­
rodu polskiego. .*
Przemówienie ministra Modzelew­

skiego otrzymało uroczystą oprawę.
W loży rządowej zasiedli przedsta­
wiciele Rządu z tow. premierem Cy­
rankiewiczem na czele, loża dyplo­
matyczna była szczelnie wypełniona.
Zauważyliśmy w niej m. in. amba­
sadora ZSRR, p. Lebiediewa, amba­
sadora Czechosłowacji, p. Piska, am­
basadora Jugosławii, p. Pribicewi- 
cza, ambasadora Bułgarii, p. Taga- 
roffa oraz posłów Węgier i Rumunii, 
panów Revesza i Spiciu.

W imieniu Klubu poselskiego PPR 
przemawiał w debacie nad przemó­
wieniem ministra Spraw Zagranicz­
nych tow. poseł Albrecht, który po­
wiedział m. in.:

„Konferencja warszawska przej­
dzie niewątpliwie do historii, jako 
jedno z najdonioślejszych wydarzeń 
politycznych okresu powojennego i

jako wydarzenie podnoszące na du­
chu i dodające otuchy i wiary w 
zwycięstwo milionom ludzi w Euro­
pie i na całym świecie, których 
pragnieniem najgorętszym jest u- 
trwalenie powszechnego pokoju w 
imię wielkiego prawa narodów do 
wolności i niepodległości.

Mówca podkreślił różnice między 
polityką krajów pokojowych a poli­
tyką imperialistów 1 rządów, pozo­
stających na ich usługach. „Warsza­
wa znalazła się znowu na ustach 
całego świata — powiedział tow. 
Albrecht — jak kiedyś w dobie wal­
ki z najazdem faszystowskim, tak 
dziś, w dobie walki o pokój". Rząd 
polski, który wraz ze Zw. Radziec­
kim podjął inicjatywę zwołania kon­
ferencji warszawskiej, dobrze przy-

głości i bezpieczeństwa Polski Ludo­
wej".
Rezolucja

Po przemówieniach przedstawi­
cieli wszystkich stronnictw, wice­
marszałek Zambrowski zawiadomił 
Izbę, że wpłynęła rezolucja wszyst­
kich klubów poselskich, następują­
cej treści:
Ratyfikacja 
umów i konwencji

W pozostałych punktach wczoraj­
szego posiedzenia Sejm przyjął na­
stępujące projekty ustaw:
|  o ratyfikacji polsko-bułgarskiej 

umowy o współpracy gospodar­
czej i wymianie towarowej (refe­
rent poseł Kubicki (SL); 
n  o ratyfikacji protokółu o wy- 
“  mianie handlowej i uregulowa­
niu płatności między Polską a Szwe­
cją (sprawozdawca tow. poeel Ku- 
roczko (PPR);
3 o ratyfikacji konwencji, przyję­

tych na ogólnej Konferencji Mię 
dzy narodowej Organizacji Pracy 
(referent tow. poseł Praga (PPS).
Zamknięcie sesji wiosennej

Po wyczerpaniu porządku, marsza­
łek zawiadomił Izbę, że wpłynęły 
pisma od Prezydenta R. P. i Preze­
sa Rady Ministrów, zamykające wio-

Według komunikatu rozgłośni 
moskiewskiej, w  wyniku wymiany 
telegramów pomiędzy min. Mcloto- 
wem i min. Shartokiem pierwszym 
posłem Związku Radzieckiego przy 
rządzie Izraela manowany został 
min. pełnom. Gerezow, zaś państwo 
Izirael reprezentować będzie w  Mo­
skwie pani Gołda Meyetrson, rów 
nież w stopniu min. pełnomocnego.

'Pani Meyers on, k tóra  liczy 50 lat, 
jest członkiem krajowej rady  Mię­

dzynarodowej Organizacji Syjoni­
stycznej. Urodziła się cna na  Ukra­
inie w r. 1338 i wyjechała do SL 
Zjednoczonych w 8 ym roku życia, 
gdyż jej rodzina osiedliła się w Mil­
waukee. Stam tąd wyemigrowała w 
r. 1921 do Palestyny jako robotnica 
rolna. W grudniu 134o r. pani Me- 
y ars on została mianowana kierow­
niczką działu politycznego jerozo 
lime kiego oddziału egzekutywy 
Agencji Żydowskiej.

R ohatero irie  piątej kolum n# 
korzystają z gościny USA

WASZYNGTON (PAP.) — pre­
zydent Truman podpisał ustawę, na 
mocy której w przeciągu dwóch naj­
bliższych lat dopuszczonych ma być 
na terytorium USA 205 tysięcy „eu- 
repe:«uch uchodźców wojennych". 
Pod tym ogólnym term'nem rozumie 
się m. in. około 100 tys. volksdeut- 
schów z różnych krajów europej'- 
skich.

Charakterystyczne jest, ie ustawa, 
przewidując dopuszczenie do Stanów

Zjednoczonych licznych vcCksdeut- 
schów, nie uwzględnia interesów 
uchodźców żydowskich, of ar prze­
śladowań hitlerowskich w Europ e, 
W związku z tym Amerykański Kon­
gres Żydowski zlcżyl na ręce prezy­
denta Trumana protest, żądając za­
wetowania ustawy i zwolan a nad­
zwyczajnej sesji pariamentarnej, pod­
czas której Ameryka meghby „wy­
pełnić swe zobowiązania wcbec of ar 
hitleryzmu".

Dobrodziejstwa** p lanu  M arshalla 
prow adzą Anglię do katastrof#

LONDYN (SAP). Tygodnik lon­
dyński „New Statesman and Na­
tion" krytykuje warunki na jakich 
amerykański Departament Stanu zgo­
dził się udzielić Anglii pomocy w ra­
mach planu Marshalla.

Tygodnik twierdzi, że pomoc ame­
rykańska pozbawia Anglię możliwoś­

ci prowadzenia planowego handlu
zagranicznego nieodzownego dla 
rozwoju państwa. Autor artykułu 
podkreśla, że Stany Zjednoczone żą­
dają od Anglii wyrzeczen a s ę im­
perialnych przyw lejów i ograncz> 
nia międzynarodowego handlu państ­
wowego

A kadem ia u j trzecią  rocznicę 
uchw alen ia  Kart# ONZ

23 czerwca, z okazji trzeciej rocz­
nicy uchwalenia Karty Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, odbyła się 
w Warszawie akademia, zorganizo­
wana staraniem Polskiego Tow. 
Przyjaciół ONZ.

Akademię zagaił wiceprezes Tow. 
tow. min. dr J. Sztacheiski. Referat 
o roli 1 znaczeniu ONZ dla sprawy 
pokoju i współpracy międzynarodo­
wej wygłosił tow. prof. Oskar Lan­
ge, który przypomniał dzieje pow­
stania ONZ, by następnie poddać 
gruntownej analizie zamierzenia i o- 
siągnięcia tej organizacji.

Tow. dr Lange stwierdził, że sfor­
mułowana w Karcie struktura orga­
nizacyjna pojmuje ONZ wyraźnie 
jako przedłużenie powstałej w czasie

wojny koalicji antyfaszystowskiej.
Dążymy do wzmocn'en:a Organi­

zacji Narodów Zjednoczonych — po­
wiedział dr Lange — do ochrony i 
zwiększenia jej autorytetu i do za­
pewnienia jej takiej roli w organi­
zacji świata powojennego, jaką wyo­
brażali sobie jej założyciele.

Następnie w imieniu Centrum In­
formacji ONZ w Warszawie przemó­
wił dyr. dr J. Stawiński, po czym 
została jednomyślnie przyjęta rezo­
lucja, w której członkowie i sympa­
tycy Polskiego Towarzystwa Przyja- 
ciół Narodów Zjednoczonych stwier­
dzają. że zasady ustalone w Karcie 
Narodów Zjednoczonych dają pc n ’ę 
możliwości rozwoju, harmonii i 
współpracy międzynarodowej.

Przem ów ienie  tom. O skara  Langego

służył się sprawie pokoju, niepodle- sśnną sesję Sejmu Ustawodawczego.

Uchuiały konferencji warszawskiej 
wyrazem interesów ludzi pracy

Rezolucje i postanowienia  
uj ostatnim dniu obrad KCZZ

Idee, reprezentowane przez Warszawską Konferencję ministrów 
spraw zagranicznych, odpowiadają najistotniejszym Interesom ludu 
polskiego — oświadczyli w rezolucji uczestnicy posiedzenia plenar­
nego KCZZ. Na tymże posiedzeniu, które zakończyło się w dniu 25 
bm. plenum uchwaliło również rezolucję, w której zaleciło prezy­
dium KCZZ przeprowadzenie pełnej centralizacji akcji FWP.
Na zakończonym w dniu 26 bm. po 

siedzeniu plenarnym KCZZ, wice- 
przew. KCZZ — tow. Szczęśniak 
wygłosił referat na temat wczasów 
pracowniczych. Mimo wielu bra­
ków i niedomagań — stwierdził — 
akcja wczasów pracowniczych roz­
rosła się do potężnych rozmiarów.

Fundusz wczasów pracowniczych 
dysponuje w tej chwili 624 domami 
z 226 tys. miejsc. Domy te admini­
strowane są jednak przez 200 róż­
nych organizacji i instytucji. Prak­
tyka nakazuje scentralizowanie 
wszystkich domów wczasowych w 
jednej instytucji.

KCZZ opracowała już dekret o 
Funduszu Wczasów Pracowniczych 
jako jednostce wyższej użyteczności 
publicznej przy KCZZ. Opracowany 
został także szczegółowy plan, który 
zabezpieczy domy wczasowe przed j 
niewykorzystywaniem. I

W ostatnim punkcie porządku

dziennego, sekretarz KCZZ tow. Ję­
drzejewski referował sprawę przy­
szłego Kongresu KCZZ. Plenum u- 
powaźni o prezydium do wyznacze­
nia ścisłego terminu Kongresu, któ­
ry winien się odbyć w 1948 r. oraz 
upoważniło do opracowania reguła 
mi nu wyboru delegatów na Kongres, 
przestrzegając zasadę, iż jeden dele­
gat winien reprezentować 3 tys. 
członków związku.

Plenum KCZZ uchwaliło rezolucję 
w sprawie konferencji ośmiu mini­
strów spraw zagranicznych, w któ­
rej wita serdecznie w imieniu całej 
polskiej klasy robotniczej oświad­
czenie konferencji min. spraw za­
granicznych ośmiu państw, zwołanej 
z Inicjatywy rządów ZSRR l Polski.

Cała polska klasa robotnicza za­
kłada kategoryczny protest przeciw 
londyńskim postanowieniam w spra­
wie Niemiec zachodnich.

Podkreślając z dumą, że tak do­
niosła konferencja zebrała się w 
murach naszej bohaterskiej Policy, 
Plenum KCZZ stwierdza, te  idee, 
reprezentowane przez warszawską 
konferencję min. spraw zagr. odpo­
wiadają najistotniejszym interesom 
ludu polskiego.

Plenum KCZZ uchwaliło także re­
zolucję w sprawach organizacyjnych.

N a stronie
Zagadka

Wciąż stanowi dla świata
je szc ze  ta jem n icę , 

co w G recji g ło śn ie j sk rzyp i:  
tron , c zy  szu b ien ice?

BENEDYKT HERTZ

(Dokończenie ze str. 1)
dowej I wszystkim siłom postępu 
społecznego w całej Europie, a 
zwłaszcza we Francji. Jest to po­
nowienie Idei która przyświecała 
swego czasu polityce monachijskiej, 
a która uczyniła z Niemiec bastion 
reakcji europejskiej — żandarma 
Europy.

Dlatego też witamy z radością 
Konferencję Warszawską. Uchwały 
jej stwierdzają brak mocy prawnej 
i autorytetu moralnego decyzyj lon­
dyńskich (oklaski), poddają treść u- 
chwał londyńskich wyczerpującej 1 
słusznej krytyce: wypowiadają się 
wyraźnie w sprawie naszych gra­
nic zachodnich, określając granicę 
na Odrze 1 Nysie jako granicę nie­
zachwianą, granicę pokoju. Pozy­
tywny program, zawarty w uchwa­
łach konferencjL jest kontynuacją 
uchwał jałtajskich 1 poczdamskich. 
Podkreśla on konieczność całkowitej 
demllitaryzacji Niemiec, koniecz­
ność ustanowienia kontroli czterech 
mocarstw nad ciężkim przemysłem 
Zagłębia Ruhry, konieczność utwo­
rzenia na podstawie porr. zumienia 4 
mocarstw tymczasowego, demokra­
tycznego, miłującego pokój rządu 
ogólno -  niemieckiego, a wreszcie 
stwierdza konieczność zawarcia trak 
tatu pokojowego, zgodnie z uchwa­
łami Poczdamu i podkreśla potrze­
bę opracowania środków w sprawie 
wykonania postanowień o odszkodo­
waniach wojennych.

Uważamy, ie  program ten ma 
znaczenie podstawowe. Czytając 
reakcję prasy światowej na uchwa­
ły Konferencji Warszawskiej, ude­
rzyła mnie wypowiedź jednego z 
dzienników włoskich, która powia­
da: „Uchwały t* ni* godzą w niczy­

je interesy 1 dlatego mogą 1 powin­
ny być przez wszystkich przyjęte".

Na podstawie ustosunkowan a się 
do tych uchwał będziemy mcgli 
stwierdzić, kto rzeczywiście dąży do 
uregulowania kwestii nieml^ck ej, 
kto natomiast chce z Niemiec uczy­
nić bazę polityki rozbicia współpra­
cy międzynarodowej 1 wykorzysta­
nia Niemiec do celów imperial's.;, cz- 
nych i społecznie reakcyjnych.

Uchwały warszawskie podkreślają 
potrzebę szybkiego uregulowania 
kwestii niemieckiej i zawarcia trak­
tatu pokojowego. Chcę przypomneć, 
że upłynęło przeszło trzy lata od za­
kończenia wojny, a sprawa niemiec­
ka po dzień dzisiejszy nie jest w o- 
stateczny sposób uregulowana. Chcę 
powiedzieć tu  z tej wysokiej trybu­
ny, że jest czas najwyższy, aby 
sprawę niemiecką uregulowano i do­
prowadzono do podpisania traktatu 
pokojowego.

W imieniu swego Klubu Posel­
skiego chcę wyrazić uznanie Rządo­
wi Rzeczypospolitej, jak również za­
przyjaźnionemu rządowi Związku 
Radzieckiego za inicjatywę zwołania 
konferencjL

Wszystkim ośmiu rządom, które 
wzięły udział w konferencji, chcę 
wyrazić uznanie za pozyywny 
wkład w sformułowanie podstaw, na 
których powinno nastąpić ostatecz­
ne rozwiązanie zagadnienia n emiee 
kiego. Polityka wyrażona w uchwa­
łach warszawskich jest polityką 
słuszną. Uchwały te są dowodem 
słuszności 1 owocności naszej poli­
tyki, ścisłej współpracy ze Zw.ąz- 
kiem Radżieckim i z krajami de­
mokracji ludgwej. W imieniu swego 
Klubu chcę oświadczyć, że polityka 
ta ma i mieć będzie poparcie Pol­
skiej Partii Socjellstycznej. (Okla­
ski).
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Złowrogi 
straszy w lasach niemieckich

Berlin, w czerwcu
Ktokolwiek pragnie w  dzień upal­

ny dostać się nad jezioro Wannsee, 
na południowym krańcu Berlina, 
w ybiera zawsze drogę przez grun­
waldzki lasek. Piękna asfaltowa 
droga wije się serpentyną wzdłuż 
drzew i zagajników, przebiegając 
tuż opodal małych domków fińskich 
i nam iotów. W niedzielę — od w ie­
lu  la t — biw akuje tu  berliński lu ­
dek, szukając cienia przed s'ońcem 
i ciszy po zgiełku wielkiego Berlina.

Ilekroć sam "wybieram się w  tę 
podróż do Grunw aldu. zawsze 
stwierdzam , że coraz mniej drzew

KROPKW/
D O N  S Z E L Ą G

M ędrcow i ze „Szpilek*1 bardzo  
się nie spodobała  recenzja Ireny  
K rzyw ickiej z „L adaczn icy  z za ­
sadam i". Pisze w ięc:

P rzede w szys tk im  chcą spro­
stow ać, ie  chodzi tu  zapew ne o 
Johna D on Passosa i że  ty lko  
d zię k i n iezręcznośc i s ty lu  c zy ­
te ln ik  m oże  przypuszczać , że  
Jules R om ains pisał „Ludzi do­
brej w oli“ na sp ó łkę  z  D on Pas- 
sosem . W  rzeczyw is to śc i bow iem  
zrob ił to  sam odzieln ie.

Z kolei pozw olim y sobie i my 
sp rostow ać: w cale nie chodzi o 
Jo h n  D on  P assosa ty lko o D os  
P assosa. W  „R obo tn iku" był b łąd  
ko rek to rsk i —  to p raw da. Ale 
nie uchodzi m ądrem u Szelągowi 
pow tarzać  tego błędu  z uporem , 
nasuw ającym  przypuszczenie , że 
sam  nie jest zo rien tow any  w 
brzm ieniu  nazw iska am ery k ań ­
skiego p isarza, (s).

T O M A S Z , S K Ą D  T Y  TO  M A SZ ?
W  paru  dziennikach  w arszaw ­

skich p rzeczy taliśm y  w iadom ość, 
o „nom inacji T hom asa D ew eya 
n a  p rezyden ta  S tanów  Z jedno ­
czonych". T rochę  za w cześnie, bo 
zos ta ł on dopiero  kandydatem  
P artii R epublikańskiej, a na p re ­
zyden ta  m oże być w ybrany (nie 
nom inow any) dopiero  w lis to p a­
dzie. W iem y oczyw iście, skąd 
ten  błąd, bo czytam y biuletyny 
pew nej pow ażnej agencji p raso ­
wej. "T-O-

S M IE R C  z  w y g o d a m i

W  S tanach  Z jednoczonych  odby­
w a się rocznie około pięć tysięcy 
zjazdów  „hand low ych", na k tórych  
bussinesm ani w szelakiej m aści po ­
cząw szy od han d larzy  h o roskopa­
mi („A m erykański zw iązek astro lo  
gów ") i na w łaścicielach zakładów  
pogrzebow ych skończyw szy — w y­
m ien ia ją  swe dośw iadczenia". N a

I%iaitisatł l&*enrian
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

zasłania horyzont, a coraz więcej 
obciosanych belek stanow i florę 
pięknego ongiś lasku; świeży zapach 
żywicy towarzyszy mi przez całą 
drogę .drażniąc nozdrza charaktery­
stycznym zapachem niedawno cię­
tego drzewa.

„DZIĘCIOŁ" SZALEJE
Gdy przed parom a dniam i prze­

jeżdżałem znów przez Grunwald, 
zaniepokoił mnie widok ludzi gor­
liwie pracujących w lesie. Przecież 
na grzyby jest jeszcze za wcześnie! 
Okazuje się, że są to robotnicy ta r ­
taku, uruchomionego przez Angli­
ków dla obróbki drzewa na m iej­
scu. Już  z dala bieliły się stosy de­
sek, ułożonych w  piram idy bali i 
kloców oraz wykarczowanych pnia­
ków. Te ostatnie stanowią „przy­
dział w  naturze" dla robotników.

Arm ia brytyjska potrzebuje wiele 
drzewa. Buduje się campingi, stola­
rze niemieccy robią nowe meble dla 
przybywających do Niemiec rodzin 
oficerów i urzędników zarządu w oj­
skowego. Lasek grunwaldzki, leżący 
w strefie brytyjskiej, idzie więc pod 
siekierę drwala. Zam iast śpiewu 
ptaków  już od skraju  lasku słychać 
przenikliwy zgrzyt tartacznych pił.

Anglicy nazwali tę  akcję w yrębu 
lasów — operacją „Dzięcioł". I trze­
ba przyznać, że „Dzięcioł" ten  do­
praw dy szaleje w Niemczech.

Ze wszystkich stref nadchodzą o- 
becnie wiadomości o niszczeniu 
drzewostanu w  Niemczech.

I tak  ciekawe inform acje o for­
mach wywozu drzewa ze strefy 
francuskiej do Francji znaleźć moż­
na w  m onachijskiej „Die Neue Zei- 
tung“ F rancja zm niejszyła w ydat­
nie im port drzewa z zagranicy, a to 
celem zaoszczędzenia dewiz. Aby 
zapełnić pow stałą w ten sposób lu­
kę, F rancja wywozi obecnie ogrom­
ne ilości drzewa ze swej strefy  w 
Niemczech. 50 procent wywozu tra k ­
towane jest jako odszkodowanie za 
wyręby we F rancji podczas okupa­
cji niemieckiej. Za pozostały wywóz 
drzewa, F rancja oficjalnie dostarcza 
innych towarów. Jednak  stosunek 
wymiany — jak  podaje „Die Tagli- 
che Rundschau", jest bardzo niekó- 
Ezystriy dla Niemiec (1 t. pszenicy 
za 6,Ś L desek).

Jeśli jednak  F rancja ma uzasad­
nione pretensje do lasów niemiec­
kich, znacznie trudniej jest w ytłu­
maczyć szaleństw a amerykańskiego 
„Dzięcioła" w Niemczech. A jednak 
i Am erykanie wycinają . niemieckie 
lasy. Ale tym  razem milczą i Niem­
cy, bo wciąż liczą na błogosławień­
stwo P lanu M arshalla, choćby m ia­
ło się w  zam ian za piękne olchy i

jednym  z tak ich  zjazdów  jakiś fa- buki (pamiętacie „Króla olch" Goe- 
b ry k an t trum ien  (dow iadujem y się " * A
o tym  z „A m erican  M agazin") za­
dem onstrow ał swym kolegom  po fa 
chu udoskona loną trum nę, z k tórej 
w yskakuje spod atłasow ego nak ry ­
cia po naciśnięciu  guziczka bu te lka  
w hisky i kilka kieliszków . Jest to 
w idocznie stypa a la m inute.

W A m eryce um ierać, nie żyć!
(t.).

N IE  W S Z Y S T K O  Z Ł O T Y  
CO S IĘ  Ś W IE C I  

■ C zy w iecie, ile w ynoszą kredy ty  
p rzyznane O ddziałow i W arszaw ­
skiem u R T PD  przez Z arząd  M ia­
sta  W arszaw y, w roku 1946 : 1947? 
M ilion, dw a m iliony? N ie! W bud ­
żecie R T PD  w tych  la tach  figu ro ­
w ała  sum a 1 zł (słow nie: jeden  z ło ­
ty) jako subw encja ze stro n y  Z a ­
rządu  M iejskiego. Z ło tów kę tę wpi 
sano raczej sym bolicznie, bo O j­
cow ie M iasta  do 1 czerw ca b. r. 
nie p rzekaza li R T P D  nie ty lko zło­
tów ki, ale naw et jednego przedw o­
jennego  grosika. W  tym  roku Z a ­
rząd  M iejski zupełn ie  w ykreślono 
z budżetu  R T PD .

Słusznie! W  dobie oszczędności 
każda  zło tów ka (naw et n iezap ła­
cona) waży. (Ks.).

thego?), otrzymywać sjęchłą kawę 
lub przegniłe „Camele"...

Rabunkowa gospodarka drzewo­
stanem w  Niemczech jest stale po­
ważną troską całej prasy. Przypo­
mina się tu ta j dzieje K artaginy, 
której wycięte na maszity okrętowe 
słynne lasy cedrowe, stanowczo nie 
dają spać po nocach niemieckim hi­
storykom i ekonomistom.

Jedno z pism  gospodarczych poda­
je, że władze brytyjskie niezadowo­
lone z tem pa eksploatacji drzewo­
stanu dla własnych potrzeb, wcią­
gnęły do akcj „Dzięcioł" oddziały 
wojskowe. „W yruszyła cała armio 
robotników cudzoziemskich i nie­
mieckich — pisze „W irtschaftsrund- 
schau" — na podbój lasu, zaopa­
trzona w  motory, czerpaki i krany, 
jak  gdyby chodziło o wykarczowa- 
nie puszczy kanadyjskiej lub dżun­
gli w  Brazylii". Ale naw et rozmach 
pracy tej grupy nie zadowolił wiadz 
okupacyjnych, które skierowały do 
pracy specjalne oddziały wojskowe. 
Powstał cały las namiotów, ale wo­
kół poginęły wszystkie drzewa. Le­
śnicy kry tyku ją niefachowy system 
eksploatacji, skutkiem  którego o 
wiele więcej drzewa zniszczono, niż 
faktycznie zdołano wywieźć. „Bała­

gan w  leśnictwie jest najgorszym 
grzechem" — pow iadają leśnicy nie­
mieccy.

Szkoda tylko, że tak  późno zrozu­
mieli tę praw dę owi dzielni forst- 
m ajstrzy „wielkiego łowczego Rze­
szy" Goeringa!

Znacznie rozsądniej pisze tygod­
nik „Echo" z Bawarii, gdy zwraca 
uwagę, że z b raku  opału i drzewa 
pośledniejszego gatunku, znaczne 
ilości wysokogatunkowego drzewa 
zużywa się obecnie na opał. Wedle 
szacunku „R eichsinstitut fiir Forst 
und  H olzw irtschaft" w  Hamburgu, 
50 procent skonsumowanego na opał 
drzewa stanowiły gatunki wysoko- 
wartościowe. Insty tu t obliczył, że 
roczne straty  bizonalnej gospodarki 
na skutek niewłaściwego zużycia 
drzewa wynoszą aż 157 milionów 
RM! Nic dziwnego, że później mój 
stary  ram iarz Gohlke, który opra­
wiał obrazy „samego" Lieberm anna, 
narzeka na złe oprawy.

Ja k  inform uje „Die Neue Land- 
post", Bizonia dostarczyła w  okresie 
1945 — 48 12 milionów m 3 drzewa 
użytkowego na eksport i na potrze­
by państw  okupacyjnych. Znaczne 
ilości drzewa w postaci gotowych 
wyrobów (np. mebli) dostarczono 
władzom brytyjskim . Cyfry te nie 
są naw et nikomu bliżej znane. Dla 
porównania pismo inform uje, że Bi­
zonia będzie mogła zużyć w  bieżą­
cym roku, zarówno dla konsumcji 
jak  i produkcji, tylko 15,4 miliom, 
m 3 drzewa. Za,potrzebowanie dla 
górnictwa, kolejnictw a, przemysłu 
papierniczego i w yrobu celulozy 
wynosi już obecnie 7,7 m iliona m \ 
co stanowi przeszło 50 procent n a­
turalnego przyrostu drzewa w  po­
łączonych strefach. Nic tedy dziw­
nego, że „Landpost" ostrzega przed 
dalszym karczowaniem  większych 
obszarów, które może dla Niemiec 
skończyć się tak  sm utnie,- jak  ongt» 
dla K artaginy. „Niszczenie lasów 
może mieć — pisze dziennik — 
zgubne skutki klim atyczne, a za tym 
katastrofaln ie w płynąć i na możli­
wości wyżywienia zachodnich Nie­
miec".

W yrąb lasów w  Bizonii rzeczywi­
ście postępuje szybko naprzód.

Jak  podaje prasa w strefie am e­
rykańskiej, na połączonym obsza­
rze gospodarczym obu stref, wyręby 
lasów wynosiły w  dniu 1 paździer-i 
nika 1947 ogółem 409 tys. ha, Z te­
go przypadło na strefę am erykańską 
150 tys. ha. czyli 4,5% powierzchni 
leśnej, na angielską zaś strefę — 
259 tys. ha. czyli 15,9%. Jak  tw ie r­
dzą fachowcy, w yręby w  tej strefie 
brytyjskiej przekroczyły już 15-krot- 
nie norm alny stan. A wiadomo ,że 
i hitlerowcy nie szczędzili własnych 
lasów w  ostatniej fazie wojny.

,Leśnicy niemieccy obliczyli już 
naw et co sią stanie z lasami, jeśli 
Anglicy i Am erykanie nie zrewidują 
swych poglądów na akcję „Dzię­
cioł". Ogólny w yrąb lasów w Bizo­
nii wyniesie w roku 1948 — 13 m i­
lionów m. kub., co zmniejszy drze­
wostan o 7,6%. Dalszy w yrąb w do­
tychczasowym rozmiarze doprowa­
dzi po 14 latach do zniszczenia ca­
łego drzewostanu w  zachodnich

Niemczech. Eksperci proponują 
więc, aby ludność zaopatryw ana by­
ła na zimę w  węgiel — w  ostatnim  
dwuieeiu bowiem zużyto 9 milionów 
m. kub. drzewa na opał; następnie 
należy przerw ać eksport drzewa o- 
k rąg  ego, a zużycie drzewa ciętego 
bardzo ograniczyć.

Jeśli uwzględnimy zniszczenia w 
m iastach niemieckich oraz brak  
węgla na potrzeby przemysłowe, 
zrozumiemy łatwo, dlaczego huk 
toporów w  lasach i grzechot ta r ta ­
ków w m iastach nie daje spać po 
nocach Niemcom, pam iętającym  h i­
storię potężnej ongiś K artaginy.

Dzięcioł to  stanowczo „czarny 
k ruk" niemieckich lasów".

Wrocław7 pod hasłem W  Z O

im *,* .* -
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Budow a kiosku  Spó łdzie ln i W yd a w n iczych

(Foto  A . C zelny).
,W iedza" i „Prasa

Mewa ministra M odzelewskiego
(Dokończenie zc str. 1)

go przystąpił do akcji. Ju ż  dnia 16 
czerwca skierowaliśm y notę prote­
stującą przeciwko uchwałom lon­
dyńskim do Rady K ontroli w  Berli­
nie, dom agając się "jej zwołania w 
celu omówienia nielegalnych posta­
nowień tej konferencji. Nazajutrz, 
17 czerwca wręczyliśmy specjalną 
notę w  tejże spraw ie Rządowi F ran ­
cuskiemu.

W następnych dwóch dniach zo­
stały wręczone noty Rządu Rzeczy­
pospolitej poświęcone tej samej 
sprawie rządowi W. Brytanii i S ta­
nów Zjednoczonych, oraz rządom 
Belgii, H olandii i Luksem burga. Na 
nasze noty, jak  dotąd, uczestnicy 
Konferencji Londyńskiej nie odpo­
wiedzieli. Nie odpowiedział również 
Przewodniczący Rady K ontrolnej, 
k tórym  na miesiąc bieżący jest 
przedstaw iciel Francji.

Zwołanie Narady Pokoju
Każdy Polak — myślę, że i każdy 

dbający o spraw ę pokoju obywatel 
Europy — zrozumie, jak  bardzo w 
tej sytuacji na miejscu była inicja­
tywa Rządu Radzieckiego i Rządu 
Rzeczypospolitej zwołania narady 
państw , szczerze w  sprawach pokoju 
zainteresowanych. Nie trudno nam  
było ustalić listę tych państw  i dla­
tego już na dzień 23 czerwca mogliś­
my byli w  porozum ieniu z Rządem 
Związku Radzieckiego potwierdzić 
zaproszenie do W arszawy przedsta­
wicieli siedmiu państw , a mianowi­
cie ZSRR, Albanii, Bułgarii, Czecho­
słowacji, Jugosławii, Rum unii i Wę­
gier. Natychm iastowa zgoda wszyst­
kich zaproszonych na odbycie wspól­
nej narady jest może jednym  z n a j­
lepszych wyrazów ich konsekwent­
nej polityki, zm ierzającej do odbu­
dowania trw ałego i  sprawiedliwego 
pokoju.

Takie były w arunki, w  jakich zro- 
dzi'a się Konferencja, k tóra odtąd 
przejdzie do historii jako W arszaw­
ska Konferencja ośmiu państw .

miec i zaw arcia z nim  pokoju, zgod­
nego z uchw ałam i poczdamskimi, 
a więc zgodnego z wykonaniem  sze­
regu w arunków  tam  zawartych, jak 
dem okratyzacja, denazyfikacja itd. 
i wreszcie wycofanie w  rok później 
okupacyjnych w ojsk z Niemiec i w 
ten sposób zakończenie procesu li­
kw idacji skutków  wojny na terenie 
Niemiec.

Prace Konferencji

C SW1ECIE

C E N A  1 5  ZE

W ciągu dwóch dni wytężonej 
pracy uzgodniliśmy całkowicie sta­
nowisko wszystkich uczestników 
konferencji. Znalazło ono swój wy­
raz w  opublikowanym wczoraj o- 
świadczeniu. Jest to pierwszy, po 
uchwałach Poczdamskich tego ro­
dzaju jasno sform ułowany program  
rozwiązania spraw  europejskich z 
uwzględnieniem spraw y niemieckiej. 
Oświadczenie M inistrów 8 państw  w 
sprawie Niemiec odnośnie decyzji 
konferencji londyńskiej — stanowi 
dokument, k tóry  rozwiązuje w  spo­
sób sprawiedliwy, dem okratyczny i 
trwały, zagadnienia wynik e w sku­
tek wojny w  tej części świata.

Dokument przewiduje nie tylko 
zadośćuczynienie sprawiedliwym  żą­
daniom krajów , które ucierpiały od 
agresji niemieckiej i daje im prawo 
wypowiadania się w  spraw ach Nie­
miec, stw arza także dla narodu nie­
mieckiego perspektyw y dem okraty­
cznego i pokojowego rozwoju. P er­
spektywy te otw iera propozycja w y­
łonienia demokratycznego rządu Nie-

Granice pokoju
Dla Polski dokum ent ten  ma 

szczególne znaczenie, jeżeli zważy­
my, że siedem państw  ze Związkiem 
Radzieckim na czele w sposób defi­
nityw ny w  punkcie 4 oświadczenia 
określiło raz jeszcze swój stosunek 
do naszych granic zachodnich.

,(Kam pania n iem ieckich  elem en­
tó w  rew izjon istycznych  w ym ierzo ­
na  je s t w  szczególności przeciw ko  
polsko - n iem ieckiej granicy na  
Odrze i N ysie  Zachodniej, k tóra  
je s t granicą niezachw ianą, — gra  
nicą pokoju“ (burzliw e d ługo trw a 
łe ok lask i całej Izby).
Myślę, że to w  tak  stanowczy spo­

sób sform u'ow ane oświadczenie o- 
śmieszy raz na zawsze wszelkie 
bzdury na tem at rew izji naszych 
granic zachodnich, bzdury i plotki, 
rozmyślnie fabrykow ane przez mąci- 
cieli czystej wody.

Analiza oświadczenia, uchw alone­
go n a  W arszawskiej Konferencji 
ośmiu państw , wykazuje, że ma ono 
wszelk!e dane, aby stać się progra­
mem wszystkich .narodów m iłują­
cych pokój, gdyż odrzucając przy­
znanie decyzjom K onferencji Lon­
dyńskiej mocy praw nej i jakiego­
kolwiek bądź autorytetu  moralnego— 
w swoim końcowym ósmym punkcie 
daje pozytywne rozwiązanie właści­
wie wszystkich podstawowych zagad 
nień odnośnie Niemiec.

W tym  m iejscu mówca odczytuje 
pięć punktów  uchwał, które zawie­
ra ją  program , wytyczający drogę do 
rozwiązania problem u Niemiec.

Przez swój udział w  opracowaniu 
tych pięciu punktów  Polska potw ier­
dziła jeszcze raz, iż należy do rzędu 
tych krajów , k tóre o pokoju nie tyle 
mówią, ile i przede wszystkim po­
kój ten budują.

Dwie drogi
W obecnej sytuacji m iędzynarodo­

wej spraw a .pokoju jest spraw ą tak 
bliską każdem u czow iekow i, że nikt 
nie może mówić otwarcie o wojnie. 
N awet najcyniczniejsi podżegacze 
w ojenni sta ra ją  się swoją niecną 
działalność pokryć frazesam i o po­
koju. Jednakże nietrudno jest odróż­
nić tych, których słowa potw ierdza­
ją  czyny od tych, których słowa nie 
znajdują pokrycia w  czynach,

W ciągu dwóch dni pracy Konfe­
rencji W arszawskiej tzw. „wolna 
prasa" na Zachodzie sfabrykowała 
tysiące plotek o zadaniach naszej 
Konferencji, poczynając od bzdur 
na tem at tworzenia oddzielnego pań 
stw a wschodnio - niemieckiego, a 
kończąc na rewizji naszych granic 
zachodnich.

Niektórzy z uporem  maniaków

Książka o bohaters tw ie  i z d rad z ie
Ignacy Narbutt: „Ludzie i Wydarzenia. Sp. Wyd. „Książka".

szukali w  W arszawie tysiąca dyplo­
matów i dzia aczy, a w śród nich na­
w et bardzo znanych skąd inąd mi­
nistrów. |,

Nią, Panowie, nie o takie cele 
nam  chodzi? My spraw ę pokoju trak  
tujem y jako najwyższe dobro każ­
dego człowieka, dla nas spraw a po­
koju nie jest spraw ą kombinacji i 
zakulisowych targów. O tym  zaś, że 
K onferencja W arszawska jest eta­
pem  w  w alce o pokój, o tym  my m ó­
wimy chyba dość wyraźnie (burzli­
we oklaski).

W tym  traktow aniu sprawy poko­
ju  nie jesteśm y odosobnieni. Konfe­
rencja W arszawska była naradą 8 
państw  ze Związkiem Radzieckim 
na czele. Reprezentowana ona w iarę 
w lepszą przyszłość św iata setek 
milionów obywateli tych państw- 
Reprezentowała również — takie 
jest nasze gębok ie przekonanie — 
dążenia milionów ludzi na całym 
świecie. W tym  tkw i siła jej u ch w a ł,. 
to daje nam  również jeszcze jeden 
powód do wyrażenia zadowolenia, że 
odbyła się w  naszej umęczonej sto­
licy — Warszawie. •

P rzy tej okazji chciałbym z tej 
trybuny wyrazić w  imieniu Rządu 
Polskiego podziękowanie wszystkim 
uczestnikom Warszawskiej Konfe­
rencji za ich życzliwy stosunek do 
N arodu Polskiego. Szczególnie chciał 
bym podziękować W ice-prem ierewi 
i M inistrowi Spraw  Zagranicznych 
ZSRR, P anu Mołotowowi, który jak, 
wldlókKfliKie prżed ty tt;'"Atak i na 
ICiftiferćncji Warszawskiej- okaza: s.ę 
wypróbowanym przyjacielem  Polski 
(długotrwałe oklaski).

Nie mogę również pominąć tego 
faktu, że przybycie do Warszawy 
M inistra Mołotowa stało się okazją 
dla zam anifestowania naszej ciągłe 
pogłębiającej się przyjaźni ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Odnosi się to 
również do pozostałych uczestników 
Konferencji. Pobyt ich w W arszawie 
pozwolił nam  na stw ierdzenie zgod­
ności opinii W wielu sprawach, co 
przyczyniło *się również do . pogłę­
bienia przyjaźni z krajam i przez 
nich reprezentowanym i.

P rzyjaźń N arodu Polskiego do na­
rodów reprezentow anych na konfe­
rencji z narodam i Związku Ra­
dzieckiego na czele znalazła również 
swój w yraz m. in. w serdecznym ak 
cie pożegnania, jak i ludność naszej 
stolicy zgotowała M inistrowi Moło­
towowi i pozostałym uczestnikom 
Konferencji Za tę serdeczność War 
szawian składam  im w imieniu Rzą­
du z tej trybuny serdeczne podzię­
kowanie. (oklaski).

„Konferencja W arszawska jesz­
cze raz pokazała, że w  polityce mię­
dzynarodowej ścierają się dwa n u r­
ty. W yrazem jednego były uchwały 
londyńskie, które odsłoniły sprzecz­
ności nie do pokonania, panujące w 
obozie oligarchii finansowej, nie­
zdolnej organicznie do jakichkol­
wiek konstruktyw nych rozwiązań 
problemów europejskich,, a w szcze­
gólności problem u niemieckiego, 
lecz zdolnej jedynie do egoistycz­
nych koncepcji, k tóre prowadzą 
nieuchronnie do coraz większego u- 
zależnienia całej gospodarki w ielu 
krajów  Europy od widzimisię Wall 
Street. Drugi nu rt natom iast, k tóre­
go wyrazem  były uchwały Konfe­
rencji W arszawskiej, wykazał całą 
swą żywotność k tóra przyoblekła 
się w  citeło konstruktyw nego planu 
urządzenia pokojowej Europy i dale

■jaka ogarnęła wojskowych z sanacji radzieckiego, które wzywało do broni, pomlnatt. Bór — powiada Narbutt —
na wiadomość o śmierci Sikorskiego i Ale oto znajduję u Narbutta obra- nie tylko nie miał konsekwentnego
huczne bankiety, na których otwarcie zek, który stoi w jaskrawej sprzecz- planu całości działań operacyjnych,
tę radość okazywano, każą przypusz- ności z wywodami Bora o trudności ale nawet nie ustanowił łączności mię .  ̂ konsekw entne-
czać, że j drugi wypadek też nie był skontaktowania się ze sztabem radztec dzy poszczególnymi grupami powstań- j kow®. ocznego, J niem ec-

Są książki, które czyta się jednym cami kraju, znajdzie w tej książce re- fap przypadkowy, jak by się to na kim. Oto wioska w Lubelszczyżnie, czy mi na właściwym poziomie. j fj? rozwiązania pioo em u ^  p aąstw
tchem, a przy ostatniej stronie mówi welacyjne wiadomości o stosunkach w pierwszy rzut oka mogło wydawać. wtulona w leśne brzeziny i lany doj- Tak n(( możemy być beznamiętni w kieg0" . crenń!a * P
się z żalem: dlaczego tak mało? kraju, których nawet nie podejrzewał. Narbutt wyjaśnia również tragiczną rzałego zboża. Nazywa się Wola Wer- fak doniosłej sprawie, jak walka z i cu rcP0łsklc zj* .J,, siły i wo-'

Do takich książek należy książka Któż bowiem z demokratów, szczerze zagadkę powstania warszawskiego, szczyńska. W chałupie przy stole sie- najstraszniejszym w naszych dziejach ! |? c T k 'm ilR im ' ̂ w o ln y c h  ludzi w 
Narbutta. Jest pasjonująca i dopraw- cieszących się z nawiązania przez ge- Gwardia Ludowa w roku 1943 opraco- dzi trzech ludzi: autor, generał-lejte- najazdem i z podłością reakcji która ' , , , , f
J . .  - L . . i  { . .a I Ł h  r* n r ł  *r T tl/ n  n  t- r+ ł r t  Cl A nepA fn itn  r ł e p r in  A ótp  orti 7  f lłlrt?  — 1 ___ . . .  TI/ n*p*m iłi/>  n n r • /  C łn  m  J o n  R /r r / tn n f  no f>) • 1 n u l  A nf/tn /fc • • « . • . < • ! » s 1 C li CłĆJZGniU QO U* ”  1 P  Jdy zbyt krótka. Autor opowiada z żoł nerała Sikorskiego stosunków ze Zwiąż wała plan powstania w Warszawie, nant Siemion Baranowskij i pułkownik nie wa'naia sj? mordować bohaterów i
nierską zwięzłością o walce polskiej kiem Radzieckim, mógł przypuszczać, które miało wybuchnąć ale tylko wte- Czornyj. Obaj wojskowi radzieccy są poSy[ac- na pewną śmierć setek tysię-
demokracji z okupantem, o walce cięż że w AK  dochodziły do głosu silne dy, gdy uderzenie to spotka się z apro dowódcami radzieckich zjednoczeń od- cy młodzieży, kobiet i dzieci,
kiej, zawziętej, utrudnianej w dodał- tendencje antyradzieckie, że kryli się batą sztabów Armii Sojuszniczych, a działów partyzanckich i przybyli, by ^  ostatnie strof ksi ih  rozbrzmię
ku przez reakcję spod znaku endecji w niej mordercy, którzy wydali Niem- przede wszystkim działającej na na- omówić współpracę z partyzantami [ . S trinmfem Lud oh ki ’ robotnik i
i sanacji. Autor zastrzega się, ie nie com męża zaufania gen. Sikorskiego — szym tatrze wojny — Armii Czerwo- polskimi spod znaku AL. ,
jest beznamiętnym historykiem, trud- dowódcę AK, gen. Grota-Roweckiego. nej. To jest jasne i zrozumiałe nie tyt c oraz zo n erz, wa czący
no bowiem o beznamiętność i spokój Zresztą nawet sam gen. Sikorski nie bo .dla kogoj, kto orientuje się w
«dy się np. na gruzach { zgliszczach doceniał możliwości sanacyjnej kliki, zawitych arkanach strategii, ale i dla
oalonej Warszawy myśli o hr. Komo- choć już przed wojną poznał dokład- każdego laika umiejącego zrobić uży-
owskim — „Borze“ — drugim z ko- nie jej metody. tek ze swego mózgu. W swej książce

lei dowódcy Armii Krajowej j naczel- ,,Dziwny“ wypadek w czasie mane- 0 powstaniu warszawskim Bór-Komo- że plan powstania warszawskiego stal
nym dowódcy sierpniowej insurekcji, wrów w Iraku, gdy Sikorski przyje- rowski usiłuje się wybielić i twierdzi, w wyraźnej sprzeczności z wszelką lo-

Narbutl głęboko odczuwa „gorycz chał wizytować oddziały polskie na że chciał nawiązać kontakt ze sztabem giką polityczną i operacyjną. Bór bo-
sprawy polskiej, gorycz- ziemi ojczys- Bliskim Wschodzie, i kiedy to w od- Armii Czerwonej, ale nie mógł, choć wiem nie tylko nie chciał łączności z

A  więc o ten kontakt nie było zno- wszystkich lądach i morzach wzięli od
wu tak trudno, gdy były po temu wet za klęski, piękna jest scena, gdy
szczere chęci. „Łukasz", redaktor gazetek party-

i i j  t u  i i zanckich, człowiek, który w obozie Narbutt stwierdza całkiem słusznie, , . ’ ,, . , , ...   niemieckim zaznał dna upodlenia luaz
kiego, żebrze o życie wziętych do nie­
woli Niemców. Ten ,,Łukasz“ to ce­
niony poeta — Stanisław Jerzy Lec,

tej. zoranej czołgami wroga, zoranej Icglości kilkunastu kroków od niego miał do dyspozycji oficera armii ra- dowództwem Armii Czerwonej, ale — d^hciu^er^^dobroci820 braterstwa "u
waśniami własnych synów, kunktator- rozerwał się „przypadkowo“ pocisk dzieckiej, który operował na tyłach jak wykazują wspomnienia uczestni- c e,sc 11 er^  ooroci i ra ers wa u
stwem, zdradą f krwią bratobójczą1', artyleryjski, świadczył, że sanacja nie niemieckich z radiostacją nadawczą, ków powstania — dowództwo AK  bez

Czytelnik, zwłaszcza taki, który w cofnie się przed niczym, by Sikorskie- Nie mogąc więc nawiązać tego kon- względnie tępiło tych oficerów Armii
czasie wojny przebywał poza grani- go zlikwidować. Niesamowita radość, taktu posłuchał jakoby wezwań radia Krajowej, którzy łączności tej się do-

aow.
Ta scena jest głęboko symboliczna.

LEONARD 2YCKI

postępu.
Jestem  przekonany, że Wysoki 

Sejm  i cały naród polski tak  jak  do­
tychczas i nadal będzie popierał wy­
siłki Rządu, zm ierzające do ugrun­
tow ania bezpieczeństwa Polski i po­
koju w  Europie, (burzliwe c klaski).

Iow .  Msfuszewski 
s e k r e t a r z e m  KCZZ

Tow. Stefan Matuszewski został 
na ostatnim posiedzeniu plenum Ko­
misji Centralnej Związków Zawodo­
wych powołany do prezydium w cha­
rakterze sekretarza. Tow. M a tu sz e w ­
ski objął w KCZZ dział p r a c y *  kultu­
ra Ino - oświat o we j .
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Ubezp!ecza!ni Społeczne] w W arszawie
Na Wspólny Dom

„R obotnik" z dn ia  23 b.m . (n r 174) 
zam ieścił k ró tk ie  spraw ozdanie z 
k o n fe ren c ji ak tyw u  W arszaw skiej 
R ady  Zw iązków  Zaw odow ych z 
p rzedstaw icielam i' W arszaw skiej U- 
bezpieczalni Społecznej. Celem  kon­
fe ren c ji było — jak  w  sw oim  re fe ­
rac ie  pow iedział p rzedstaw iciel K. 
C. Z. Z. tow . K ofm an „stw orzenie 
pom ostu  m iędzy robotn ik iem , a 
U bezpieczalnią, zlikw idow anie n ie ­
ufności, p rzeprow adzenie  rea ln e j 
k ry ty k i, k tó ra  w  konkluzji da w y­
tyczne bezb łędnej pracy"... P onie­
w aż spraw ozdanie, w  k ró tk im  s tre ­
szczeniu, n iedok ładn ie  oddaje  treść  
re fe ra tó w  i przebieg  dyskusji, uw a­
żam  za w skazane w yjaśn ić , że zgod­
n ie  ze s ta tu tem  w  R adzie U bezpie­
czaln i zasiada 18 p rzedstaw icieli de­
legow anych przez Z w iązki Zaw odo­
w e i 9 p rzedstaw icieli pracodaw ców , 
ten  sam  stosunek  przedstaw icieli 
ubezpieczonych, delegow anych przez 
Zw iązki Zaw odow e i p rzedstaw icieli 
pracodaw ców  je s t w  Zarządzie U- 
bezpieczalni.

P rzew odniczącym  Rady i Z arządu  
je s t p rzedstaw iciel Zw iązków  Z a­
w odow ych tow. M leczko, sek re ta rz  
Z w iązku B udow lanego, p ierw szym  
zastępcą przew odniczącego jest 
rów nież p rzedstaw iciel Zw iązków  
Zaw odow ych tow. poseł K urzela.

Tow. K ofm an m ów iąc o potrzebie I 
p rzebudow y i u jednolicen ia  św iad- j 
czeń oraz scen tra lizow an iu  in s ty tu ­
cji ubezpieczeniow ych, w ysuw ał su ­
gestię, że w  te j now ej in sty tucji i 
ubezpieczeniow ej należałoby p rze­
w idzieć udział ty lko  przedstaw icieli 
Z w iązków  Zaw odow ych, bez udzia­
łu  przedstaw icieli pracodaw ców .

F orm a w jak ie j podano w  „Ro­
bo tn iku" tę  część re fe ra tu , mogła 
n asuw ać m ylne przypuszczenia, że 
obecnie nie m a we w ładzach Ubez- 
pieczalni p rzedstaw icie lstw a Związ­
ków  Zaw odow ych. D rugie m ylne 
przypuszczenie może nasunąć  zdanie 
z re fe ra tu  tow. K ofm ana, u ję te  w 
spraw ozdan iu  w  tak ie j form ie: .

„U bezpieczenia społeczne pochła­
n ia ją  w  chw ili obecnej 25“/o zarob ­
ków  k lasy  p racu jące j. P ieniądze 
w ięc, k tó rym i dysponuje U bezpie- 
czaln ia  Społeczna są nasze i słusz­
n ie  m ożem y i pow inniśm y żądać 
lepszej obsługi lekarsk ie j oraz lep ­
szych i sku teczniejszych leków ".

T ak  u ję te  zdanie m oże nasuw ać 
przypuszczenie, że U bezpieczalnia 
rozporządza rzeczyw iście olbrzym ią 
k w o tą  25*/o zarobków  robotniczych, 
a  w  zam ian ta k  m ało  da je  ubezpie­
czonym.

D la un ikn ięc ia  n ieporozum ień 
w yjaśn iam , że U bezpieczalnia na 
sw oje w ydatk i, zw iązane z lecznic­
tw em  i u trzym aniem  adm in is trac ji 
pob iera  ty lko  3%*/o za ubezpieczo­
nych  funkcjonariuszy  państw ow ych, 
4,6*/o za pracow ników  um ysłow ych 
i ty lko  5°/o od zarobków  za pozo­
sta łych  ubezpieczonych (t.j. robo t­
n ików  fizycznych): resz ta  po trąca­
nych sk ładek  ściąganych przez U- 
bezpieczalnię, odprow adzana je s t do 
Z ak ładu  U bezpieczeń S po’ecznych 
n a  ubezpieczenia d ługoterm inow e, 
rodzinne itp . stanow i w łasność 
Z.U.S. i dysponuje nim i Z.U.S. a nie 
U bezpieczalnia.

T yle w y jaśn ień  na  m arginesie 
spraw ozdan ia  w  „R obotniku".

Rozwój Ubezpieczalni
P rzy  okazji pragnę, celem  zapo­

znan ia  ubezpieczonych z rozw ojem  
prac , potrzebam i i b rakam i W ar­
szaw skiej U bezpieczalni podać sze­
reg  cyfr, obrazu jących  prace  Ubez- 
p ieczalni po zakończeniu  działań 
w ojennych

N ie trzeba  tłum aczyć i uzasad­
n iać  ja k  z niczego, na gruzach, p rzy  
prze trzeb ionym  przez najeźdźcę h i­
tlerow skiego  personelu  p racow ni­
czym, o lbrzym im  w ysiłk iem  i o fia r­
nością pozostałych przy  życiu p ra ­
cow ników  podjęto  tru d  odbudow y 
i budow y U bezpieczalni W arszaw ­
sk iej. Są to rzeczy pow szechnie zna­
n e  i doceniane przez  ubezpieczonych.

O rozw oju  odrodzonej U bezpie­
czalni W arszaw skiej n iech  m ów ią 
cyfry .

P rzecię tna  liczba 
b y ła  w  la tach :

1945 49.800
1946 232.000
1947 273.000

N arada d z ia łaczy  
ośiriatoujycfa  
nad ro zszerzen iem  
czytelntcltua

W dniu  27 bm. odbędzie Się w  
W arszaw ie n a rad a  działaczy k u ltu ­
ralno -ośw iatow ych , w  sp raw ie  u - 
pow szechnienia i pogłębienia czyte l­
n ic tw a. W naradzie , zorganizow anej 
p rzez  Z arząd  G łów ny Spółdzielni 
W ydaw niczej „C zytelnik", w ezm ą 
udział p rzedstaw iciele  w ładz  naczel­
nych i w ojew ódzkich o rgan izacji i 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln o  - ośw iatow ych, 
te renow i p rzedstaw iciele  „C zytelni­
k a"  oraz p rzedstaw iciele  w ładz p ań ­
stw ow ych i sam orządow ych. N arada  
będzie dotyczyć zagadnień  rew olucji 
k u ltu ra ln e j w Polsce, dotychczaso­
w ego rozw oju  i s tan u  obecnego czy­
te ln ic tw a , oraz d róg i sposobów  u- 
pow szechnienią czytelnictw a.

U czestnicy n a rad  w ezm ą rów nież 
udział w  akcie pośw ięcenia kam ien ia  
W ęgielnego pod budow ę Domu Sło­
w a Polskiego

l\Jveg8t&<iał ALBelksug tBu&ń
a w m aju  1948 roku  cyfra  z a tru d ­
n ionych i ubezpieczonych wynosi 
299.000 osób.

Dochody U bezpieczalni k sz ta łto ­
w ały się w  la tach :

1945 58.174.000.— zł.
1946 405.200.000.— „
1947 1.333.755.000.— „

Za pierw sze cztery  m iesiące roku  
1948 dochody w yniosły 628.494.000.— 
z\.

W ydatki U bezpieczalni ty lko  na 
Samo lecznictw o i zasiłki -wynosiły 
w  la tach :

36.672.000.— zł. 
263.259.000.— „ 

1.011.413.000.— „ 
m iesiące 1948 r. od 
kw ie tn ia  w ydano  _ na 

lecznictw o i zasiłki 546.802.000.— z!.
N adm ienić należy, że koszty ad ­

m in is trac ji w  U bezpieczalni nie 
p rzek racza ją  5°/o, a za cztery o s ta t­
nie m iesiące w yniosły 3°/o od sum y 
sk ładek  w płaconych na  ubezpiecze­
nia chorobow e.

1945
1946
1947

Za cztery 
stycznia do

W roku  1948 U bezpieczalnia o- 
prócz lecznictw a prow adzi now e 
dw a dzia y  poruczone, a  to  zasiłki 
rodzinne i w ypraw k i niem ow lęce.

Jednocześn ie  U bezpieczaln ia sto­
łeczna poczyniła szereg pow ażnych 
inw estycji, jak  odbudow y gm achów , 
rem onty , now e budow y, o tw arcie  
now ych szp ita li, ap tek , lab o ra to ­
riów, obw odów  i podobw odów  U- 
bezpieczalni. T u ta j m ożem y zanoto­
w ać 16 dużych inw estycji, ju ż  do­
konanych, 12 — w  k tó ry ch  p rzy stą ­
piono do robó t w stępnych  i 4 p ro ­
jek tow ane.

Potrzeby i braki
Dla zilustrow an ia , ja k  w ielk ie 

trudności U bezpieczalnia m a do po­
konan ia  i ja k  w ielk ie  spustoszenie 
spow odow ała w ojna, przytoczę n a ­
stępu jące  porów nanie.

W roku  1929 K asa C horych m iała 
na te ren ie  W arszaw y 270.000 ubez­
pieczonych, co odpow iada p rz e d ę t-

Amatorskie zespoły świetlicowe

ubezpieczonych

m

.’U li u
W  W a rsza w ie  za k o ń c z y ła  się  p ie rw sza  e lim in a c ja  o g ó ln o p o lsk ieg o  
k o n k u rsu  a m a to rsk ic h  ze sp o łó w  św ie tlic o w y c h . N a  zd ję c iu  zesp ó ł 
P a ń s tw o w y c h  Z a k ła d ó w  P rze m y s ło w y c h  w Ł o d z i, w y s ta w ia ją c y  s z tu ­

kę  p t. „ Ż eń cy" . (F o to  S A P ) .

nej ubezpieczonych z ro k u  1947 w 
U bezpieczalni w arszaw sk iej

D la tak ie j liczby K asa C horych w 
roku  1929 posiada a w  W arszaw ie 16 
przychodni z 269 gab inetam i le k a r­
skim i, 49 przychodni fab rycznych  — 
obsługiw anych przez 751 lekarzy, 
n ie  w liczając w  to lekarzy  den ty ­
stów.

O becnie U bezpieczalnia m a zale­
dw ie trzy  p rzychodnie z 34 gab ine­
tam i lekarsk im i i  za tru d n ia  łącznie 
z lekarzam i d en ty s tam i 495 lekarzy .

W roku  1929 K asa C horych dy­
sponow ała 5 zak ładam i przyrodo­
leczniczym i — obecnie dw om a; 3 
zak ładam i ren tgenow sk im i — obec­
n ie  jednym ! 2 labo ra to riam i — o- 
becnie jednym ; 9 ap tekam i — obec­
nie pięciom a.

D odajm y do tego b rak  w łasnego 
pom ieszczenia n a  b iu ra  cen tra lne , 
b ra k  u rządzeń  leczniczych i pom oc­
niczych, b ra k  gm achów  szp ita lnych  
k tó re  pozw oliłyby zw iększyć ilość 
w łasnych łóżek szpitalnych, a  n ad e - 
w szystko b rak  m ieszkań  dla lekarzy, 
co za ty m  idzae niem ożność po­
w iększen ia  liczby lekarzy , b ra k  lo­
k a li n a  am b u la to ria , ap tek i itp.

! Tych w szystkich  b rak ó w  i po- 
! trzeb  sam a U bezpieczalnia w łasnym  

w ysiłk iem  n ie  rozw iąże, po trzebna 
je s t pom oc i w spółdziałanie w ładz 
państw ow ych, sam orządow ych oraz 
tak ich  in s ty tucy j, ja k  Z.O.R., W ar­
szaw ska Spółdzielnia M ieszkaniow a 
itp.

W ybitną pomoc w  rozw iązaniu  
tych trudności m oże dać i  da U bez­
pieczalni S p o eczn e j zorganizow ana 
w  Z w iązkach Zaw odow ych k lasa  
robotnicza, tra k tu ją c  U bezpieczalnię 
jako  swój dorobek, sw oją własność-

T oteż k o n feren c ja  ak tyw u  R ady 
Zw iązków  Z aw odow ych, po zapo­
znan iu  się z osiągnięciam i i t ru d ­
nościam i U bezpieczalni, po rzeczo­
w ej dyskusji, p rzeprow adzonej przez 
delegatów  — dała  w  uchw alonych  
rezolucjach, w yraz  fak tow i, że do­
cenia znaczenie ścisłego w spółdzia­
łan ia  z w ładzam i U bezpieczalni nad  
polepszeniem  działalności U bezpie­
czalni i zlikw idow ania b rak ó w  — 
dla dobra  ubezpieczonych.

D la  za s ilen ia  fu n d u s z u  na  b u d o w ą  W sp ó ln e g o  D o m u  o d b y ł się  
w  ub ieg łą  so b o tę  w  sa li k in a  „ T ę c z a "  w  M o g iln ie  w ie lk i k o n c e r t  
Z u d z ia łe m  śp ie w a k ó w  p o zn a ń s k i eh- S cen a  u d ek o ro w a n a  zo s ta ła  
o g ro m n y m  sz k ic e m , p rz e d s ta w ia j ą c y m  p r z y s z łą  s ied z ib ę  W ła d z  

Z je d n o c z o n y c h  P a rtii

HBPWk /łUHIh ras
K 3 f t  9 3 H I  i i ® a  S S t i f f l  f t S S k
S S 3 B  H U  12*  m u  B f g . t r :  f f i g Budujemy

W ed łu g  d a n y c h , ja k ie  o tr z y m a ł g en era ln y  p e łn o m o c n ik  K C  
P P R  do  sp raw  zb ió rk i na W s p ó ln y  D o m  o d  p e łn o m o c n ik ó w  w o ­
je w ó d zk ic h , o g ó ln y  s ta n  a k c ji d e k la ra c y jn e j na  d z ie ń  .22 bm . 
p rze d s ta w ia  się  n a s tęp u ją co :

% członków zL
woj. Gdańskie 97 46.039.500.—
m. st. W arszawa 94 100.410.716.—
woj. Białostockie 97,5 24.121.326.—

Bydgoskie 93 88.736.460.—
„ Śląskie 90,5 123.220.653.—
„ Wrocławskie 84 124.971.450.—
„ Szczecińskie 85,5 62.781.851.—

m. Lódź 85 51.423.186.—
woj. W arszawskie 80 38.867.290.—

„ Łódzkie 82 54.374.043.—
„ Kieleckie 85 38.642.095.—
„ Lubelskie 74 22.575.504.—
,  Olsztyńskie 75 20.846.830.—
„ Poznańskie 79 64.695.704.—
„ Krakowskie 83 44.156.265.—
„ Rzesze vskie 62 17.854.755.—

RAZEM: 923.728.628.—

Przeciętna na członków Partii 
m. stoł. W arszawie —

Koniec sezonu
W  tea tra ch  w a rsza w sk ic h  za c zy n a ją  się  ogórk i. C ze k a  nas 

co p ra w d a  ju b ile u s z  T ea tru  P o lsk ieo  i w  zw ią z k u  z ty m  im p o ­
n u jący , ja k  się  teg o  s p o d z ie w a m y  „ F a n ta zy" , a le  to  ju ż  w s z y s t­
ko . J e sz c ze  u zb iera ją  się  dw ie , tr z y  s z tu k i , k tó r y m  w a rto  będ zie  
p o św ięc ić  tro c h ę  uw ag i, a le  n ie  zm ie n ią  o n e  ch a ra k te ru  teg o ­
ro czn eg o  b ilansu . W  p r z y s z ły m  se zo n ie  c ze k a ją  na s p o d o b n o  
zn a c zn e  zm ia n y , ja k  to  za p o w ia d a  M in is te r s tw o  K u ltu r y  i S z tu ­
ki. P ró b u jm y  w ięc  r zu c ić  o k ie m  w stec z .

S e zo n  ub ieg ły  za lic zy ć  m u s im y  do  b a rd zo  d o b rych , je że li 
w e źm ie m y  p o d  uw agę  ja k o ść  w y s ta w io n y c h  u tw o ró w . W y ją tk o ­
w o w ie le  ja k  n a  tr a d y c ję  tea tra ln ą , do  k tó r e j p r z y z w y c z a iły  nas 
la ta  p r ze d w o je n n e , w y s ta w io n o  „ u tw o ró w  k la s y c z n y c h " , ja k  się 
u nas m ó w i, ro zu m ie ją c  p o d  ty m  s ło w em , w b rew  jeg o  is to tn e m u  
zn a c ze n iu , u tw o ry  n a jc zę śc ie j ro m a n ty c z n e , lub  te ż  n ie z b y t k la ­

sy c z n e  d z ie ła  M o lie ra  c z y  S ze k sp ira . A le  n ie  z m ie n ia jm y  p r z y ­
ję te j term in o lo g ii.

N a jw a żn ie js z y m  e w e n e m e n te m  se zo n u  b y ł w ła śn ie  S z e k s ­
pir, im p o n u ją c y  fe s tiw a l sz e k sp ir o w s k i, w  k tó r y m  w sp ó łz a w o d ­
n ic z y ły  w szy s tk ie  n ie m a l m ia s ta  P o lsk i, a k tó r y  z a k o ń c z y ł się  
p o k a za n ie m  w  W a rsza w ie  n a jle p szy c h  o siągn ięć . J e s z c ze  raz  
o k a za ło  się, ż e  tw ó rc zo ść  n ie śm ie r te ln eg o  p o e ty  p o zo s ta n ie  p o  
w sze  c za sy  n a jw y ż s z y m  w z lo te m  tea tru , ż e  d a je  p o le  do  w sp a ­
n ia łych  k rea c ji a k to r sk ic h , i, co na  p ę w n o  n ie  b y ło  p rze ze ń  za ­
m ie rzo n e , do  n a jw y m y ś ln ie js z y c h  p o m y s łó w  d e k o ra to rsk ic h  
i r e ży se rsk ich . O ka za ło  s ię  p r z y te m . że  n a js ze rs za  p u b lic zn o ść , 
w brew  ro z p o w s ze c h n io n e j a fa ł s z y w e j  o p in ji, lu b i d z ie ła  w y so ­
k ie j w a rto śc i i b y n a jm n ie j się  na  n ich  n ie  n u d z i . N ie ty lk o  na  
fe s tiw a lu  s z e k sp ir o w s k im  tło k  b y ł n ie b y w a ły . M o ż n a  b y  p r z y ­
pu śc ić , że  tu  p o d z ia ła ł m o m e n t w sp ó łza w o d n ic tw a , k tó r y  d o d a ł  
p ie p rzu  ca łe j im p rez ie . A le  i p ó źn ie js z e  p rze d s ta w ie n ia  „ H a m ­
le ta "  c ie s zy ły  s ię  i c ie szą  n ie z m ie n n y m  p o w o d ze n e m . N ie  b y ła  
to  w ięc  k w e s tja  c h w ilo w e j sensac ji.

T u  p o trą c a m y  o sp ra w ę , z  p o w o d u  k tó r e j p o p ły n ę ło  sporo  
a tra m en tu . S p ra w ę  w ie lk ie g o  rep er tu a ru . O d e zw a ło  się  w ie le  
g łosów , że  n a le ż y  ra c ze j w y s ta w ia ć  u tw o ry  w sp ó łc ze sn e , p o ru ­
sza ją ce  a k tu a ln e , in te re su ją c e  w s z y s tk ic h  za g a d n ien ia , n iż  
tk w ić  w  s ta rzy ź n ie . P o zw o lę  so b ie  w ty m  p o d su m o w a n iu  p o w ­
tó r zy ć  sw o ją  o p in ię  w  te j  k w e s tii. W y d a je  m i się, ż e  w sze lk ie  
p o d w a ża n ie  a u to r y te tu  w ie lk ie j s z tu k i  i zw a lc za n ie  je j, ch o ćb y  
w n a jle p szy c h  ce la ch , je s t  s z k o d liw e . M ia ła m  sp o so b n o ść  p r z e ­
k o n a ć  się  ja k  w yg lą d a  tego  ro d za ju  a kc ja  za ła m a n a  w p r y z m a ­
cie p ro w in c jo n a ln y m , w  p ry z m a c ie  n ie d o w a rzo n y c h  g łó w , a ta ­
k ich  je s t w iele . P o d c za s  je d n e g o  z  m o ic h  o b ja zd ó w  a u to r sk ic h  
w y s tą p ił k to ś  z  p u b lic zn o śc i, z r e s z tą  p o d o b n o  d z ie n n ik a rz ,  
w n ie w ia ro g o d n y  sp o só b  „ zw a lc za ją c"  w ie lk i rep er tu a r, a ż  
o b u d z ił ty m  zg o rsze n ie  w id o w n i, s k ła d a ją c e j s ię  z r e s z tą  ze  
s z k o ln e j m ło d z ie ży . A k c ja  k w e s tio n o w a n ia  w ie lk ieg o  re p e r tu ­
aru je s t, tw ie rd zę  to  z  c a ły m  p rz e k o n a n ie m , s z k o d liw a  k u l tu ­
ra ln ie , bo  ta k  ju ż  je s t, że  d o  w ie lk ie j, a w ięc  tru d n e j s z tu k i  tr z e ­
ba za ch ęca ć , a n ie  o b r z y d za ć  ją . W y n ik ie m  te j  d z iw a c z n e j d y s ­
ku s ji b y ł p a ra d o ks , ż e  k r y ty c y  na p a d a li na  ty c h , co  są  ch lu b ą  
m ię d zy n a ro d o w e g o  tea tru , a p u b lic zn o ść , sza ra  sk ro m n a  p u ­
b lic zn o ść , sk ła d a ją ca  się z lu d z i p ra cy , z m ło d z ie ż y ,  z  lu d z i k tó ­
rzy  c zę s to k ro ć  tea tru  d o tą d  n ie  zn a li, za p e łn ia ła  w id o w n ie  i s łu ­
cha ła  z za p a r ty m  o d d e c h e m  s łó w  w ie c zn ie  a k tu a ln y c h , bo  p ię k ­
no  i g łęb ia  s ię  n ie  s ta rze ją . W y n ik a  s tą d  n a u ka , ż e  n o w y  w id z  
pragn ie  w ie lk ie j s z tu k i  i b y ło b y  zb ro d n ią  go  je j  p o zb a w ia ć . 
T rzeb a  te ż  sob ie  zd a ć ' sp ra w ę , ż e  ty lk o  w ie lk ie  e p o k i d a ją  z r o z u ­
m ien ie  w ie lk ie j s z tu k i  i ż e  w o k re s ie  m ia łk o śc i i ja ło w o śc i h is to ­
ry c zn e j z ro zu m ie n ie  p ra w d z iw e j p o e z ji k u r c z y  się  i w ysych a , 
jak  o  ty m  św ia d c zą  c h o ć b y  re p e r tu a ry  te a tró w  d a w n e j p ły tk ie j  
.W a rsza w k i" . J e d n y m  s ło w e m  p o w o d ze n ie  rep er tu a ru  k la s y c z ­

nego  w y c h o d z i ty lk o  na n a sz  a w a n ta ż  i m o ż e m y  się  n im  c h lu ­
bie, a n ie  g rym a sić  i n a rzeka ć .

C i, k tó r z y  na  g w a łt p ragną  w sp ó łc ze sn e g o  rep er tu a ru , m o ­
gli się  p rz e k o n a ć  n a  n ie je d n e j s z tu c e  p o lsk ie g o  a u to ra , z  ty ch  
k tó r e śm y  u jr ze li w  ty m  se zo n ie , że  d o b re  ch ęc i n ie  w y s ta rc zą  
i ż e  n ie  je s t r z e c zą  ła tw ą  d a n ie  p rze k o n y w a ją c e g o  u jęc ia  w sp ó ł­
c zesn eg o  życ ia , c h o ć b y  się  m ia ło  ta len t, z ro zu m ie n ie  o b o w ią zk u

teatralnego
■połecznego i n a js y m p a ty c zn ie js z e  p o g lą d y . N a p isa n ie  s z tu k i  
tea tra ln e j je s t na  ogó ł tru d n ie js ze  o d  na p isa n ia  p o w ie śc i c zy  
w iersza , ty le  ryg o ró w  n a k ła d a  tea tr , ja k  c h o ć b y  o g ra n ic zo n y  
czas trw a n ia , c z y  k o n ie c zn o ść  w yra ża n ia  w szy s tk ie g o  w d ia logu . 
Ta ,tru d n o ść  rośn ie , k ie d y  s ię  ch ce  w y ra z ić  na  scen ie  w a żn e  
i tru d n e  sp ra w y , a n ie  g ru ch a n ia  i sw a ry  m iło sn e , na k tó ry c h  
p o p rze s ta w a li c zę s to  p rz e d w o je n n i d ra m a tu rd zy . T y lk o  fa c h o ­
w iec m ó że  z r o zu m ie ć  z  ja k  o lb r zy m im i tru d n o śc ia m i m u s i się  
b o ryka ć  a u to r . T o te ż  Z ty m  w ię k s z y m  u zn a n ie m  m u s im y  p o w i­
tać ty c h  śm ia łk ó w , k tó r z y  za p ra g n ę li d a ć  w  sw o ich  s z tu k a c h  
w yra z, d ra m a ty c zn o ść , s y te z ę  te ra źn ie js zo śc i i p o d kre ś lić , ż e  
ro ku ją  n a m  o n i c ie k a w e  n a d z ie je  n a  p r z y sz ło ść . N ie  w yd a je  m i  
się ty lk o  s łu szn e , a b y  T e a tr  P o lsk i m ia ł n a m  p o k a zy w a ć  d e b iu ­
ta n tó w . T o  je s t scena , k tó ra  p o w in n a  sa n k c jo n o w a ć , a n ie  la n ­
so w a ć  au to ra .

S k ó ro  m o w a  o  p o lsk ic h  p isa rza ch , n a le ż y  w y ra z ić  z d z iw ie ­
n ie  c ze m u  n ie  u jr ze liśm y  d o tą d  „ S ta rej ceg ie ln i"  Iw a sz k ie w ic za  
„ D w óch  te a tró w "  S za n ia w sk ie g o  i s z tu k  Z a w ie y sk ie g o , p o za  
.,R o z d r o ż e m  m iło śc i" . D o b rze  je s t p o k a z y w a ć  n o w y c h  a u to ró w , 
ale nade  w s z y s tk o  p ra w o  d o  sc e n y  m a ją  ci, k tó r z y  ju ż  zd o b y li  
sob ie  trw a łe  m ie jsc e  w  n a sze j d ra m a tu rg ii. N ie  p o k a za n ie  ich  
u tw o ró w  s to lic y  je s t p o w a żn y m  b łęd em  p o li ty k i  te a tra ln e j tego  
sezo n u .

T e a tr y  w a rsza w sk ie , zw ła s z c z a  m ie jsk ie , s z ły  z b y t  c zę s to  
p o  lin ii w zn o w ie ń , w y c h o d zą c  z  m y ln e g o  za ło że n ia , że  to  co  się  
p o d o b a ło  n ieg d yś , m u s i się  p o d o b a ć  i d z iś . B y ło b y  ta k  za p ew n e  
g d y b y  n ie  to , ż e  p rze d s ta w ie n ia  te  a ż  n a zb y t c zę s to  s ta w a ły  się  
k a ry k a tu rą  d a w n y c h . Z a w sze  je s t le p ie j iść  p o  d ro d z e  w y s ta ­
w ian ia  u tw o ró w  n ie zn a n y c h  je s zc ze , n iż  w zn a w ia n ia  d z ie ł m a ­
ją c y c h  św ie tn ą  tra d y c ję  g ry  i w y s ta w y . P o ryw a n ie  s ię  na  z b y t  
tru d n e  s z tu k i , g d y  się  n ie  m a  ś ro d k ó w  m a te r ia ln y c h , re ży se ró w  
i a k to ró w , św ia d c z y  ra c ze j o  le k k o m y ś ln o śc i n iż  o  s łu s zn e j a m ­
b icji. P rzed s ta w ien ia  ta k  p o m y ś la n e  m a ją  ra c ze j p ro w in c jo n a l­
n y  ch a ra k te r , k tó reg o  d a ło b y  s ię  u n ik n ą ć , g d y b y  się  w ys ta w ia ło  
u tw o ry , b a rd z ie j o d p o w ia d a ją ce  m o ż liw o śc io m  d a n eg o  tea tru .

M im o  w s z y s tk o , u b ieg ły  ro k  te a tra ln y  b y ł ty m  ju ż  z d u m ie ­
w ający , ż e  p ra w ie  w ca le  n ie  o g lą d a ło  s ię  s z m iry . T o  je s t  w ie lka  
o d m ia n a  o d  c za só w  p rz e d w o je n n y c h . W y s ta rc z y  p rze jr z e ć  
„ F lirty  z  M e lp o m e n ą " B o ya , ż e b y  s ię  p rze k o n a ć , ilu  b e zw a r to ś ­
c io w y m  s z tu c z y d ło m  m u s ia ł p o św ięca ć  sw o je  o lśn iew a ją ce  re ­
c e n z je  z n a k o m ity  p isa rz. Ja k  d o ty c h c za s , k r y ty k  te a tra ln y  po  
w o jn ie  m ia ł p r z y je m n ie js z e  za d a n ie . A  je ż e li  w  te j ch w ili grają  
k ilk a  g lu p s te w e k , k tó r y m  n ie  w a rto  p o św ięc ić  d łu ż s z e j  uw ag i 
to  tłu m a c z y  się  to  se zo n e m  le tn im , k ie d y  p o d o b n o  lu d z io m  n ic  
ch ce  się  m yśleć . T a k i je s t w p ły w  k lim a tu  na  s z tu k ę .

Z o b a c zy l iśm y  w  o s ta tn im  se zo n ie  n iew ie le  s z tu k  za g ra n ic z ­
n ych . T o  w ie lka  s zk o d a . Ś w ia t ca ły  co  p ra w d a  p r z e ży w a  o b ecn ie  
k r y z y s  rep e r tu a ro w y  i b ra k  d z iś  d z ie ł fra p u ją c y c h , k tó r e  k o ­
n ie c z n ie  n a le ża ło b y  zo b a czyć . J e że li S a r tre  na  s z e ro k im  św ię ­
cie u c h o d z i za  rew e la c ję , to  n a jle p ie j d o w o d z i u b ó s tw a  re p e r tu ­
aru, b o w ie m  c ięża r g a tu n k o w y  jego  u tw o ró w  n ie  je s t z b y t  w iel 
ki. W  A m e r y c e  je s t k ilk u  in te re su ją c y c h  d ra m a tu rg ó w , ale ja ­
ko ś  ich  n am  n ie  p o ka zu ją . O g lą d a liśm y  te j z im y  d w ie  ty lk o  
s z tu k i  a m e ry k a ń sk ie , o  s y m p a ty c z n y m  n a s ta w ien iu  sp o łe c zn y m  
ale a r ty s ty c z n ie  o b o ję tn e . P o m im o  p r z y ja ź n i z  R o s ją  zo b a czy  
iiśm y  jed n ą  ty lk o  s z tu k ę  ro sy jsk ą  i to  d o ść  b łahą . Z  w y b itn ie j­
s z y c h  F ra ń c u zó w  p o k a za n o  n a m  d w u k ro tn ie  S a rtra  i d o b rze  się  
sta ło , bo m o g liśm y  sob ie  o  n im  w yro b ić  w ła sn ą  o p in ię , o raz  
s z tu k ę  jed n eg o  z  g łó w n y c h  a u to ró w  sc e n ic zn y c h  P a ryża , S a la ­
crou , s z tu k ę  k tó ra  m n ie  o so b iśc ie  s ię  n ie  p o doba ła , c h o ć  m u szę  
w yzn a ć , że  b y ła m  w te j o p in ii ra c ze j o d o so b n io n a . A n i jedne i 
s z tu k i c ze sk ie j , c z y  k tó r e g o k o lw ie k  z  m a ły c h , za p r zy ja źn io n y c h  
Z  n a m i n a ro d ó w . W ie lka  s zk o d a .

T a k ie  u w a g i n a su w a ją  się. p r z y  sp o jrze n iu  w s te c z  na ubit 
g ly  se zo n  tea tra ln y . O d je s ie n i b ę d z ie m y  m ie li w ię k szą  n iż  do  
'ą d  ilo ść  tea tró w . Ja k  się te m u  sp ro sta  rep er tu a ro w o . p r z y  n o ­
to r y c zn e j p o su s ze  na  s z tu k i ,  o to  je s t p y ta n ie?  A le  c ze k a jm y  
M o ż e m y  m ieć  w ie le  m iły c h  n ie sp o d z ia n ek .

1.870— zł. Przeciętna na człon­
ka w skali ogólnokrajowej wyno- 

■ si 1.034.— zł Deklaracje złożyło 
812.053 członków PPR, t. j. 85% 
ogólnego stanu.

100 TYS. ZŁ. WPŁACIŁA 
„WIEDZA"

Na centralne konto funduszu 
Budowy W spólnego Domu, wpły­
nęło od Spółdzielni W ydawniczej 
„W iedza" 100.000.— złotych.

N o a ij  n u m er „Teatru"
„T eatr", m iesięcznik  pośw ięcony 

zagadnieniom  sz tuk i te a tra ln e j, w y­
d aw any  przez P aństw ow y  In s ty tu t 
W ydaw niczy z  zasiłku  M in isterstw a 
K u ltu ry  i Sztuk i, rozpoczął po d łuż­
szej p rzerw ie  trzeci rok  sw ej dzia­
łalności pod red ak c ją  K olegium  w y­
daw nic tw  tea tra ln y ch  PIW , k tórego  
sk ład  tw orzą: L eon Schiller, M ie­
czysław  R ulikow ski, B ohdan  K orze­
n iew sk i oraz. z ram ien ia  D ep arta ­
m en tu  T ea tru  M. K. i  S., W anda 
P ad w a i p rzedstaw iciel P IW  M ichał 
R usinek. W dniach  o sta tn ich  opu- 
cił p ra sę  n r. 1-2 w  now ej szacie ty -  
pograficzno -  g raficznej u k ład u  
B ohdana B ocianow skiego.

Z adanie  p ism a określa  R edakcja  
w  n astęp u jący ch  słow ach: „P ragnąc  
skupić dokoła akcji k rzew ien ia  w ie ­
dzy o tea trze  najw yb itn ie jszych  
przed iw icieli tea tro log ii i d ram a­
tu rg ii, zw racam y się z gorącą p ro ś­
bą  o w spó łp racę do w szystk ich , Ila  
k tó ry ch  polski te a t r  je s t tym , czym  
był d la  B ogusław skiego, y '  ck iew i- 
cza, W yspiańskiego, czym  je s t dla 
w ielo tysięcznych m as now ych w i­
dzów  dzisiejszych".

W dziale a rty k u łó w  zam ieszczono 
w iększe p race : Leona Schillera „Z 
zagadnień  rep e rtu a ro w y ch ", Wacława 
Borowego ,„Przekłady S hakespeare 'a  
i te a tr" , Iren y  Filozof-K orzyniew - 
skiej „ P raca  ak to ra  n ad  sobą", Mie­
czysława Kulikowskiego „Przyszłe 
te a try  w W arszaw ie" i Jana Kotta 
„N otatn ik  te a tra ln y  z M oskw y"; w  
dziale przeg lądów  — zestaw iony 
przez W. P ad w ę  re p e r tu a r  tea tró w  
polskich w  sezonie 1947-48. przeg ląd  
p rasy  polskiej o tea trze , k ro n ik a  
scen polskich i zagranicznych, p lan  
b ib lio tek i d ram atu rg iczno  -  te a tro -  
logicznej P IW . echa poby tu  P a ń ­
stw ow ego T ea tru  W ojska Polskiego 
w  C zechosłow acji i szereg a k tu a l­
nych  w iadom ości.

N owy zeszyt „T eatru ", p ięknie  o- 
pracow any  graficzn ie  zaw iera  71 
stron  d ru k u  oraz 16 ilu stracy j, in fo r­
m ujących  o kształcie scenicznym  naj 
lepszych w idow isk  polskich.
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Bjjli dyplom aci „GG” bronią Biililera
Dalsze zeznania śtrisdkóm obrony

Byli współpracownicy Biihlera, dr. Karl Boeple radca 
m inisterialny Klein, oraz urzędnik Alfred Spindler, którzy 
zeznawali na wczorajszej sesji NTN, doprowadzeni z w ię­
zienia, usiłowali w swoich zeznaniach odciążyć swego daw­
nego zwierzchnika. W ypowiedzi świadków zawierały licz­
ne sprzeczności, niedomówienia, lub po prostu kłamstwa, 
1 w zestawieniu z przedstawionymi przez Trybunał doku­

mentami obemżyly, wbrew oczywistym  intencjom byłych  
dygnitarzy GG, oskarżonego Biihlera.

Pierwszy zeznaje Kaa-1 Klein, radca 
tnwisteriajiny, doprowadzony z więzie­
nia. Pytania ohrcay i odpowiedzi 
świadka aaiierzają do wykazania po- 
zytywm«£o — rzekomo eiosuiwku o&kar 
tonogp do luid-ot-ffi zamiesizkałej w 
GG. Swi-dck ®tara edę przekonać Try-

ZYCIE
G Q S P 0 M 8 C Z E

p  RODUKCJA sl:ór je s t jedną  z
_ niewielu produkcji, k tóre  nie 

odzyska ły  jeszcze poziom u przedwo­
jennego. Z jaw isko to  jednak je st 
całkowicie zrozum iale; produkcja ta  
bow iem  je'st ściśle zależna od licze­
bności pogłowia zw ierzą t gospodar­
skich.

I  w  te j jednak  dziedzinie obser­
w u jem y  w yraźną  poprawę. Prze­
m ysł garbarski, k tó ry  w  pierw szym  
kw arta le  roku  ID47 przerobił 3,1 
tys. ton skór surow ych, w  ty m  sa­
m y m  okresie roku  bieżącego pod­
niósł sw ój przerób do 6,8 tys. ton. 
W zrost w ynosi więc z  górą 100 proc. 
Do dalszej popraw y przyczynia  się 
obow iązek zdejm ow ania  skóry  przy  
uboju  nierogacizny.

Wobec system atycznego  w zrostu  
pogłowia zw ierzą t gospodarskich  
przem ysł skórzany w  szyb kim  tem ­
pie dogania ogólny poziom  w ytw ór­
czości. W  roku  p rzyszłym  produkcja  
przem ysłu  skórzanego w zrosnąć m a  
o 70 procent w  porów naniu z pro­
dukcją  roku  bieżącego, (k. w .)

EKSPORT WĘGLA W MAJU
Eksport węgla odbywał się w  m a­

ju 1348 r. normalnie. Na uwagę za­
sługuje podpisanie wielkiego kon­
trak tu  węglowego na dostawę 
4 000.000, ton węgla do Francji w  
okresie 5-letnim. W zakresie prze­
mysłu przetwórczo _ węglowego od­
bywa się regularny eksport gazu 
koksowniczego do strefy radzieckiej 
Niemiec, obliczony na około 14 m i­
lionów m etrów  sześć, w  stosunku 
rocznym.

WYWÓZ MASZYN 
WŁÓKIENNICZYCH

Wywieziono w  m aju br. pewną 
Ilość maszyn włókienniczych do F in­
landii, Turcji i Jugosławii. Eksport 
te n /ja k o  wywóz tow aru wysoko u- 
szlachetnionego, jest szczególnie ko­
rzystny i zasługuje na uwagę. Za­
potrzebowanie na polskie maszyny 
włókiennicze jest duże. Maszyny te 
m ają ustaloną opinię na rynkach 
światowych i są bardzo poszukiwa­
ne.

buoał, iż B iihler usiłował zapobiec zfcu 
rżeniu Warszawy oraz opowiada, sze­
roko o różnych d. cbmych posumięoiaoh 
Biihlara, mających dowodzić, te  inte­
resował się lo6em robotników, wywo­
żonych do Rzeszy.

Sędzia Zembaty zadaje nactępołe 
śwaadkowj szereg pytań, zmierzających 
do ustalenia stoe uniku oskarżonego Bii­
hlera do łapanek, rozstrzeliwań, ścią­
gania kontyngentów i tym podobnych 
zbrodni.

Świadek r  wyraźnym zamiarem od­
ciążenia ccfcarżoinego opowiada 6ze.ro- 
fco, że Buhłer zarządzeń takich wy­
dawał bardzo niewiele, gdyż wysokie 
stanowisko w rządzie GG zajmował 
tylko „formalnie*1.

Buhlar — twierdzi świadek — był 
jakoby wolny od fanatyzmu również w 
stosunku do izw. problemu żydowskie­
go, W związku z tą  wypowiedzią 
świadka, sędzia Zembaty wymienia 
przykładowo 6zc,-cg zarządzeń oskar­
żęnogo, wymierzanych przeciwko Ży­
dom,

Sędzia Zembaty stwierdza tu, te  ze­
znania świadka stoją w sprzeczności 
z dokumentami, które wymienił tylko 
przykładowo.

Z kolei przęsłuchamo świadka Alfre­
da Spózdlera, riemieokiago urzędnika 
finansowego w GG, dqp.rawaidzcoej'o 
z więzienia.

Świadek jest zdania, te  nominacji 
urzędników w GG dekenywał Berlin 
i ciie przepuszcza wobec togo, aby Bu- 
hler miał na to jakiś wipływ.

Sędzia Zembaty odczytuje w związ­
ku z tym, znajdujące się w aktach 
sprawy zestawienia łiominacjj w GG, 
z  których wynika, że spośród 1.728 za­
rządzeń penGocialnych oskarżoiny wydał 
1.OSO, Frank 448, a Hitler tylko 1S9-

Z dcikumantćiw odczytanych przez 
cędziogo Zembatego wyoika dalej, żc 
na międzynarodowej liście zbrodniarzy 
wojennych znajduje się sześciu urzęd­
ników GG, mianowanych przez oskar- 
źcnęgo Biihlera.

bfa tym przesłuchanie świadka Spin- 
dlera zakończono { rozprawę przerwa­
no do godz. 14. ,

Roizrrawią popołudniowej przysłu­
chiwał się pierwszy prezes Sądu Naj- 
wvtszago, wicemarszałek B arcikow- 
eki.

Po przerwie Trybunał przesłuchuje 
b sekretarza stanu rządu GG, Karla 
Bceplc.

Zeznania świadka idą w kierunku 
wy1’.azarda jakoby oskarżony zajmo­
wał stanowisko negatywne w stosun­
ku do przestępczych zarządzeń władz 
c/kupacyjaych. Na pytacie jodna/k p.rze 
wcdmiczącelo, czy świadek może przy­
toczyć jnkiś konkretny fakt pozytyw­
ne,tfo uelcGurikowania 6'ię Bilhilera do 
ludoości polskiej luib żydowskiej — 
świadek odpowiada „nie przypominam

N o ire  iL’lad ze  C.S.S. „Spclem*

L IS m rU JE M Y  OGNISKA STONKI 
ZIEMNIACZANEJ

Według ostatnich Informacji, na 
.terenie Polski czynnych m amy 10 o- 
gnisk stonkowych, które obecnie 
znajdują się w  stadium  likwidacji. 
Najwięcej, gdyż 6 ognisk znajduje 
się na terenie woj. poznańskiego, 
jedno na terenie woj. dolnośląskie­
go, 2 na terenie woj. górnośląskiego 
i jedno w  woj, olsztyńskim koło 
Eranicwa.

Dnia 26 bm. odbyło się posiedzenie 
Rady Nadzorczej C entrali Spółdzielni 
Spożywców. Zebranie otworzył p re­
zes Naczelnej Rady Spółdzielczej, 
tow. w icem arszałek Szwaibe i zawia­
domił, iż uchwałą Prezydium  CZS na 
zwa C entrali brzm i ;,Centrala Spół­
dzielni Spożywców „SPOŁEM".

W nowej strukturze — mówił tow. 
Szwaibe — Centrala Spożywców bę­
dzie utrzym yw ała ścisły kontakt z 
ruchem  zawodowym, a przez dzia­
łalność społeczno -  wychowawczą i 
lustracyjną ze spółdzielniami.

Przewodniczącym Rady Nadzor­
czej w ybrano ob. M. Olesińskiego, 
k tóry  nakreślił najważniejsze zada­
nia, stojące przed Centralą Spółdziel­
ni Spożywców. Następnie przyjęto 
sprawozdanie Komisji O rganizacyj­
nej, złożone przez prezesa tow. J. 
Żerkowskiego, k tóry  zwrócił szcze­
gólną uwagę na zagadnienie oszczę­
dzania, dotyczące zarówno Centrali, 
jak  i spółdzielni. Pieniądze spółdziel­
cze są własnością społeczną i każdy 
grosz musi być oszczędnie w ydaw a­
ny.

W prelim inarzu budżetowym na II 
półrocze 1048 r. przewiduje się obrót 
78 m iliardów złotych dla Centrali SS, 
a dla Wydziału Przemysłowego tej 
Centrali — 3,4 m iliarda złotych.

Do Prezydium  Rady Nadzorczej CS 
w ybrano na przewodniczącego M.

Olesińskiego, zastępcę—F. Baranów 
skiego, P. Głowackiego, W. Papiew- 
ską, A. Druszcza.

sofcie takich faktów**,
Świadek stara się w dalszym ciągu 

zeznań sugerować jakoby akta wy­
mierzone przeciwko ludności polskiej 
i  żydowskiej Buhlar podpisywał tia 
skutek polecenia Franka.

Z dalszych zeznań B cep lego ma wy­
nikać, żę Frank był przeciwnikiem 
obozów koncentracyjnych.

Następnie prokurator Cyprian na­
wiązując do wypowiedzi świadka, któ­
ry powiedział, że Biihier w sprawach 
politycznych mógł zabierać głos na j­
wyżej w im leu! u Franka — odczytuje 
piamo Biihlera skierowane do świad­
ka. Oskarżony pia-ze tam, że on sam 
stoi na czele rządu GG, wszystkie 
kompetencje skupiają się w jego rę­
kach { dlatego wypraaza sofcie, aby 
Bcęple podszywał się pod charakter 
jego stanowiska.

Świadek pismo to pc2 naje. Uważa 
jedtosik, że Biihier napisał je pod 
wpływem Franka.

W sp ółzaw od n ictw o  pracy  
w  ruchu  sp ó łd zie lczym

W dołu 23 czerwca br. w Central­
nym Związku Spółdzielczym odbyła 
się konferencja central spółdzielczych
poświęcana sprawie organizacji współ­
zawodnictwa p,racy w spółdzielczości. 
Po wysłuchaniu sprawozdania z do- 
tychiczaisoiwej akcji, prowadzanej przez 
wydriał społeczno-wychowawczy byłe­
go Związku Rewizyjnego Spółdzielni 
i sprawozdań central spółdzielczych, 
przedyskutowano sprawę caigarlizacjl 
współzawodnictwa w nowej strukturze 
spółdzielczości.

Drugą połowę 1947 r. i pierwszą 
1948 r. ze względu na przebudowę
etruiktury spółdzielczości — nie sprzy­
jały rozwojowi akcji współzawodni­
ctwa. Obecnie — ostatni etap przebu­
dowy tej struktury będzie jednocze­
śnie pierwszym etapem organizowania 
planowej, powszechnej akićji współza­
wodnictwa. W związku z tym posta­
nowiono przedłożyć zarządowi CZS do 
rozpatrzenia następujące tezy:

1) przy CZS zostanie powołana w 
porozumieniu z Ministerstwem Prze­
mysłu j Handlu komisja współzawod­
nictwa pracy, która: a) zorganizuje

współzawodnictwo między centralami 
i spółdzielniami, należącymi do róż­
nych central; b) wezwie wezystkią 
spółdzielnie i  spółdzielcze zespoły pra 
cowesicz-e do jak najpilniejszego udzia­
łu w akcji współzawodnictwa i śmiej o* 
waria nowych form w&p ćł za wodnU- 
ctwia. c] będzie koordynować akcję, 
prowadzoną przez poszczególne cen­
tra lej

2) przy narządach central spółdziel­
czy oh powstaną również komisje wcpół 
ziawodsiictwa prący, które będą czu­
wać nad organizacją i przebiegłem tej 
akcjj *la odcinkach branżowych;

3) akcja współzawodnictwa zmie­
rzać będzie do: a) wyzwolenia inicja­
tywy i  sił twórczych ąpółdrielaziega 
zespołu praoowniozego, b) usprawni*- 
raia i potamienia działalności onaginte*- 
cyjnej j gospodarczej, c) ustawient* 
cpółdz-iclni w służbie bezpośrednich 
interesów społeczeństwa;

4) akcja ta  przez CZS i poezcz*-
gólne centrale zostanie .pokierowana 
tak, że w III kwartale hr. ruch współ­
zawodnictwa pracy obejmie już wezyct 
kie spółdzielnie,

W ia i i& m o ś c S

Dania
Z asłu żon e

— Polska 8:0 (4:0)
ZLUjjcięstiLo lep szych  p iłkarzy

Sportowe czynniki duńskie w i­
docznie przeceniły wartość naszej 
drużyny, skoro przez szereg dni, a 
szczególnie przeddzień i w dniu me­
czu w  artykułach o szumnych ty tu ­
łach przestrzegali swoich zawodni­
ków przed „niebezpieczeństwem poi 
skim“, a zarazem dopingowali ich 
takim i zwrotami, jak „nie ścierpimy
ani jednej porażki więcej“; a równo- 

wychwalali pod niebiosa

Na członków Zarządu CSS „Spo­
łem" w tajnym  głosowaniu w ybrano 
dotychczasową Komisję Organizacyj­
ną w  składzie: prezes — J. Karkow­
ski, I. Brym, S. Gołębiewski, J. J a ­
siński, J. Niemiec i A. Przybyliński.

Notui reem igranci 
na Ziemiach Odzyskanych

W dniu 25 czerwca przybył do 
Międzylecia pociąg specjalny PCK, 
który przywiózł 316 reem igrantów  
z Francji. Następny transport reem i- 
grantów-Polaków, którzy przed laty 
wyemigrowali z Polski w  poszuki­
w aniu pracy zarobkowej we Francji, 
znajduje s ię .ju ż  w drodze do k raju  
i jego przybycie oczekiwane jest o- 
koło 1 lipca. Ostatnio przybyły do 
Szczecina dwa transporty  reem i­
grantów  z W estfalii liczące 284 oso­
by. W drodze do K ra ju  znajdują się 
dalsze 2 transporty.

Także do Białej Podlaskiej przy­
bywają stale nowe transporty  repa­
triantów  — obywateli polskich, któ­
rzy w  czasie działań wojennych zna­
leźli się na terytorium  wojennym 
ZSRR.

cześnie wychwalali pod 
I polskich zawodników, mówiąc o nich, 
że stanowią „ekstraklasę europej­
ską", że „Gracz należy do najlep­
szych napastników  kontynentu" itd.

Tymczasem drużyna polska roz­
czarowała, gdyż nie potrafiła stawić 
skutecznego oporu Duńczykom, któ­
rzy, w brew  obawie swej prasy, za­
grali bojowo, szybko i skutecznie, 
wywołując zamieszanie w  szeregach 
polskich. Polacy oszołomieni tak 
w spaniałą formą fizycznie silniej­
szych przeciwników, nie potrafili 
opanować sytuacji. W pierwszej po- 
łow.e Duńczycy mniej więcej w  rów ­
nych odstępach czasu zdobyli 4 
ib ra m k i.j ...

W aSko filar po lsk ie j pom ocy

Początek gry po przerwie wzbu­
dził nadzieję nielicznej kolonii pol-

W napadzie pierwsze skrzypce grali 
Cieślik, Gracz i Bobula. W pomocy 
walczył jak  zwykle zacięcie Waśko 
oraz Parpan. Trudno powiedzieć czy 
bram karz Skromny zawinił, puszcza­
jąc  8 bramek, bo jednocześnie zdo­
bywał oklaski za wspaniałe robinso- 
nady, parady i ryzykowne wybiegi,

Ogłoszenie o przetargu

PRODUKCJA PŁYNNEGO OWOCU

Zakład Ubezpieczeń Społecznych ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie niżej podanych robót w  Sanatorium  ZUS w K ruku k/Go­
stynina:

1) wykonanie odbudowy I rem ont instalacji c. o., wod.-kan. i wody 
ciepłej,
wykończenie budynku portierni, 
wykończenie budynku centralnej kotłowni, 
budowę kanału dla transportu  posiłków i adaptację suteryn, 
wykończenie, w  robotach budowlanych kuchni i praln i i 
wykończenie w  robotach budowlanych pawilonu I  i praw ej leżalni. 

Oferty należy składać: ad pkt. 1 — do dnia 5 lipca 1848 r. do godz. 12, 
ad pkt. 2—8 — do dnia 7 lipca 1948 r. do godz. 12 w  Zakładzie Ubezpie­
czeń Społecznych w  Warszawie, ul. Czerniakowska 231, pokój 400. t

Bliższych inform acji udziela Biuro Budowlane ZUS w Warszawie, 
ul. Czerniakowska 231, pok. 400, gdzie też mogą oferenci otrzymać pod­
kładki ofertowe za zwrotem kosztów. v 5137

2)
3)
4)
5)
6)

Produkcja płynnego owocu w  po­
rów naniu z produkcją przedwojenną 
jest większa i z roku na rok wzrasta. 
Pozwala to na należyte w ykorzysta­
nie naszych baz surowcowych owo- 

-cu. W w ytw arzaniu płynnego ow ocu) 
biorą udział zakłady wszystkich i 
trzech sektorów. W roku 1947 pro- j 
dukcja płynnego owocu w  sektorze! 
państw owym  dała 1.247.200 litró w ' 
w  sektorze spółdzielczym 1.767.500 li 
trów , w sektorze pryw atnym  621.000 
litrów. Ogólna w artość produkcji 
płynnego owocu w  roku 1947 wynio­
sła 694 miln. zł. W br. i następnych 
produkcja tego napoju znacznie wzro 
śnie, zwłaszcza sektor państwowy 
przygotowuje się do podniesienia 
swej wytwórczości w  tej dziedzinie. 
Specjalnie szkoleni fachowcy uzupeł­
n ia ją  kadry pracowników wykwali­
fikowanych.

NAJWIĘKSZA W EUROPIE 
ŚRODKOWEJ AKCJA 

ZWALCZANIA SZKODNIKÓW 
LEŚNYCH

Przeprowadzona ostatnio akcja 
zwa'czania szkodników leśnych, prze 
ds wszystkim osnui gwiaździstej, 
objęła teren Dyrekcji Śląskiej i 
Lód"’dej. Czkody wyrządzone w la­
sach tylko przez tego szkodnika oee 
nia się na przeszło 1 mild. zł. P rze­
prowadzona akcja była największą 
w Europie Środkowej i objęła obszar 
17 tys. ha lasu. Rozpylono 441 tys. 
kg. arsenianu wapna. Koszta wynio- 
s łj około 100 miln. zł. Rozpylanie 
przeprowadzono przy pomocy samo­
lotów typu „Dacota".

S I I O Ł O L E U M
patentow ana smoła gazowa preparo­
w ana do m alowania i konserwacji 
dachów, poleca wyłącznie beczkowo

T O W A R Z Y S T W O J A GZAKŁADÓW PR ZEM Y SŁO W Y CH //<

Dzierżawca J A N  P R Y L I Ń S K I  

Warszawa, Mińska 74. Biuro Aldony 12 (Saska Kępa), teL 51-43 Praga

skiej, k tórej zdawało się, że Polacy 
jeśli nie wyrównają, to przynaj­
mniej uzyskają honorowy wynik. 
Drużyna nasza bowiem rozpoczęła 
grę bardziej skoordynowaną, napa­
stnicy często dochodzili do piłki, od­
daw ali strzały, ale niestety albo sta­
wały się one łupem bram karza, albo 
co gorsza trafiały  w  słupki i po­
przeczki. Ten okres wyrównanej 
gry, w  czasie k tórej Polacy stanowili 
równorzędnego partnera, trw ał nie­
stety tylko 20 minut. Następnie 
Duńczycy znowu przejęli inicjatywę 
w swoje ręce, rozpoczęli generalny 
atak, uwieńczony strzeleniem  dal­
szych 4 bram ek, a to w 23 minucie, 
32, 41 i 43 i zakończyli mecz wyni­
kiem 8:0 (4:0). Pcdobnie jak  w pierw 
szej połowie, nasza form acja defen­
sywna nie zdołaia przeszkodzić na­
pastnikom  Danii w  oddawaniu cel­
nych strzałów.

dzięki którym  uratow ał drużynę od 
jeszcze większej porażki.

Zawody prowadził obiektywnie i 
um iejętnie sędzia norweski, Peter­
sen z Oslo. Widzów zebrało się po­
nad 40.000.

Wczoraj o godz. 19,50 Polskie Ra­
dio transm itowało przebieg drugiej 
połowy meczu z Kopenhagi. Sprawo 
zdawcą był red. Dobrowolski. Wy­
korzystując przerw ę przed rozpoczę­
ciem gry, sprawozdawca Polskiego 
Radia zapoznał radiosłuchaczy z hi­
storią footbolu duńskiego, z głosami 
prasy duńskiej na tem at meczu, dał 
plastyczny opis gościnności duńskiej, 
natom iast nie poinformował słucha­
czy całkowicie o przebiegu gry w  
pierwszej części meczu. Również o- 
pisując przebieg gry po przerwie, 
w ielokrotnie cytował nazwiska wszy 
stkich naszych zawodników, za wy­
jątkiem  Górskiego, który przecież 
grał na środku napadu. Dzięki tej 
relacji słuchacze nie dowiedzieli się, 
czy w  ogóle Górski brał udział w  
meczu, czy też na boisku tylko sta­
tystował, bo ani razu nie usłysze­
liśmy o jakim ś zagraniu środkowego 
napastnika.

N oiuakoiua z d o b iła  paszport 
na ujyjjazd do L ondpnu

KRAKÓW (teL wł.). Wczoraj roz- 
j poczęły się w  Krakowie drugie 
przedolimpijskie zawody lekkoatle­
tyczne. Na starcie nie zjawili się Ło 
mowski i Statkiewicz. Osiągnięte wy 
niki na ogół nie odbiegają cd wy­
ników już uzyskanych. Jedynie No- 
wakowa w  skoku w  dal zdobyła mi­
nimum skokiem 5,50.

Wyniki techniczne: 100 m przez
płotki: 1) Adamczyk 15,3 (najlepszy 
tegoroczny wynik), bieg na 100 m 1) 
Kiszka 10,8, 2) Lipski 10,9. Bieg 4C0

Dyrekcja Państwowych Zakładów Tele- 1 Radiotechnicznych 
w Warszawie — ul. Ratuszowa 11

p o s z u k u j e
BUCHALTERÓW — bilansistów i buchalterów  zapoznanych z księ­

gowością przemysłową I obowiązującym planem  kont 1 
KALKULATORÓW

W arunki w- g  umowy. Zgłoszenia z podaniem 1 życiorysem do 
Wydziału Osobowego D yrekcji 5033

Obwieszczenie o licytacji

2 .

Na podstawie art. 87 p. 1 dekretu  z dnia 28.1.1947 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 21, poz. 84) 13 Urząd Skarbowy w  Warszawie zawiadamia, że w dniu 
30.VI. 1948 r. odbędzie Się następująca licytacja:

1. o godzinie 11 w  lokalu Trubaka Michała przy ul. Na Skarpie 
n r 69 m. 7 urządzenie mieszkaniowe wartości szacunkowej zł 75.000, 
o godzinie 12 w  lokalu Górskiego Marcelego przy ul. Solnej n r 8 
m aszyna „Setera" do mieszania wody z gazem, 1000 sztuk bute­
lek do kwasu w artości szacunkowej zł 62.000,
o godzinie 12 w  lokalu Chromińskiego Wacława przy ul. W arec­
kiej n r  6 lodówka elektryczna wartości szacunkowej zł 90.000,

4. o godzinie 12 w  lokalu Kupisa Franciszka przy ul. Żelaznej n r 81, 
tokarnia do obrabiania metali, podręczna bormaszyna wartości 
szacunkowej zł 55.000.

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu 30.VI. 1948 r. na 15 m inut 
przed rozpoczęciem licytacji w  wyżej wymienionych lokalach. 8192

3.

Wynik ten, który wyraźnie dekla­
suje polskie piłkarstwo, nie był przy 
padkowy. Duńczycy, jak  się okazało, 
znajdują się, mimo nieoczekiwanej 
przegranej z Norwegią, w  skonałej 
formie i pod każdym względem 
przewyższali naszych zawodników. 
Po pierwsze byli cni znacznie silniej­
si fizycznie i dlatego niemal z re ­
guły w ygrywali pojedynki, a z na­
szych zawodników jedynie Parpan  
i Bobula pod tym  względem im do­
równywali. Polacy grali ofiarnie. 
Zwłaszcza w  drugiej połowie w yka­
zali większą ruchliwość niż w pierw 
szej, lepszy s ta rt do piłki i jak naj­
lepsze chęci, które niweczyła tw ar­
da i nieustępliwa gra Duńczyków.

Austria — Polska 2:0 
u j hokeju ua trawie

POZNAN (tel. wł.). Dziś rozegra­
ny został w Poznaniu m iędzypań­
stwowy mecz w  hokeju na traw ie 
między reprezentacją A ustrii i Pol­
s k i  Zawody zakończyły się zwycię­
stwem Austrii w stosunku 2:0 (2:0).

Zm ieune uiyniki 
koszykarzy polskich

Z Sofii donoszą, że w  rozgryw­
kach koszykówki o m ’strzostwo 
Igrzysk bałkańsko - środkowo-euro. 
pejskich rozegrano w  czwartek 
cztery spotkania w  konkurencji mę­
skiej i dwa w  konkurencji żeńskiej. 
Obie reprezentacje Polski mia y za 
przeciwników Albanię. Polacy w y­
grali mecz w  konkurencji męskiej w 
stosunku 67:16 zaś Polki pokonały 
swe przeciwniczki 53:7.

Węgry pokonały Czechosłowację 
30:20, Jagosiawia — Rumunię 33:24 
i Bułgaria — Triest 25.16.

We środę koszykarze nasi prze­
grali z Rum unami 17:43, a koszy- 
kark i uległy Rumunkom 18:34.

m etrów 1) Buhl 51,9, 2) Puzio 51,9. 
1563 m 1) W iderski 4,07,2. 10.000 m 
Kielas 32,10. Skok w dal Adamczyk 
7,04, skok wzwyż G ierutto 1,79, rzut 
dyskiem Gierutto 42,50, rzut kulą 
Gierutto 14,58.

K onkurencje kobiece: 200 m Gę-
bolisówna 26,8 (najlepszy tegorocz­
ny wynik), skok w dal Nowakowa 
5,50 (minimum olimpijskie), rzu t 
kulą Flakowicz 11,84 rzu t oszczepem 
Sinoradzka 39,64.

D ziś p ierirsza  próba szphkości 
tu XIV R aidzie Sam o ch od ow ym

Wczoraj wyruszył z  Warszawy Raid 
Samochodowy.

Tegoroczny raid jest dość trudny, 
tak ze względu ma długość trasy i po­
szczególnych etapów, jak i ze wzglę­
du na próby, wymagające od kierow- 
cu dużej umtoj ętnośoi. Jedna z cnęż- 
6zyah prób, to wyścig, który odbędzie 
6ię dziś na przestrzeni 12 kilometrów 
.koło Matejkowie. Będzie oci emocjo­
nujący ze względu na bardzo ostre 
wziaiosiioma i wiraże, a rozmokły te- 
,reci po ciągłych ulewach, ziwiększy 
jeszcze trudności kierowców.

87 samochodów bierze udział w ra i­
dzie, w tym 27 maszyn czeskich, pro­
dukcji czeskiej, fabrycznie przygoto­
wanych do rafldu. Nie można taić, iż 
konkurencja jest b. poważna, gdyż trud 
no nam się mierzyć naszymi, ekyymi, 
samochodami z tym ostatnim słowem 
techniki, jakie przedstawia sprzęt 
czeski. 8-cylindrowe Tatry, dwu cylin 
drowe, dwutaktowe JAWA • Minor, 
dosiadane przez 4 jedźców wyścigo­

wych, o europejskiej klasie,. 4cylin- 
drewe Skody Rapid-Tudor to rzeczy­
wiście więcej niż kcnikuremcja.

W każdym razie przejechanie pra­
wie 3.COO kilometrów w długich eta­
pach £ wykonanie prób: jazdy gór­
skiej, zrywu, hamowania, oraz zręcz­
ności, pozwoli prawdopodobnie na wy 
łar.ienie się nowych talentów, które 
będą mogły, przy sprzyjających wa­
runkach, zmierzyć 6ię w przyszłości 
na serio z ziagrawiczinymi „asami *.

Najciekawszą będzie decydująca o 
wyniku zawodów próba zręczności, 
która odbędzie się na zakończenie 
raidu w Warszawie, w dniu 4 lipca, 
na PI. Zwycięstwa o godzi. 10 rano.
Po próbie, samochody w korowodzie 
udadzą się do Belwederu, by złożyć 
hołd { meldunek z raidu Panu Prezy­
dentowi RP.

Po zakończeniu obliczeń o godz. 16 
odbędzie się w lokalu Automobilklubu 
Polski uroczyste rozdanie nagród.

Delavaux

W  n ied z ie lę  początek  batalii 
o w e jśc ie  do II klasp p a ń stw o w ej

Miłośnicy piłki ‘nożnej, w  najbliż­
szą niedzielę nie będą odpoczywać. 
Mimo, iż z powodu wyjazdu naszej 
reprezentacji piłkarskiej do Kopen­
hagi, odroczone zostały rozgrywki o 
mistrzostwo Klasy Państwowej, 
m iejsce tych gier zajmą rozpoczy­
nające się dziś w alki o awans 
do Klasy Państwowej i wejście do 
II Klasy, Państwowej.

W inauguracyjnych spotkaniach 
niedzielnych w 5 grupach będą w al­
czy. Zagłębie—Skra, Polonia (Prze­
myśl) — Chełmek, RKS Szombierki- 
Pomorzanin, Legia (Krosno)—Bal- 
don, Burza—G wardia (Szczecin), O- 
strovia—Radomiak, Ognisko — Bia­
łystok, PTC Pabianice — Partyzant, 
Bzura — Lublinianka, Gwardia (Ol-
.iztyn — Lechia (Gdańsk)).

w iśn io  -nam  sto rzeczą orzedwcze-

sną przynajm niej przed pierwszymi 
rozgrywkami przepowiadać ewen­
tualne wyniki. Doświadczenia z 
rozgrywek o mistrzostwo Klasy 
Państwowej dowiodły. że ogła­
szane horoskopy w 90°/» zawodziły.

Jeśli chodzi o te ren  warszawski, 
to reprezentant okręgu w arszaw skie, 
go Bzura z Chodakowa gościć bę­
dzie u  siebie m istrza okręgu lubel­
skiego Lubliniankę. Należy sądzić, 
że gospodarze osiągną co najm niej 
wynik remisowy. Lublinianka jest 
drużyną groźną i posiada w swym 
zespole dobrych strzelców.

W piątek obie polskie drużyny 
spotkały się z reprezentantam i Wę­
gier. Męski zespół polski przegrał z 
Węgrami 24:31, zaś drużyna żeńska 
uległa przeciwniczkom 35:42.

• i -
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ŻYCIE E4RTSI
Konferencja u ojcuiódska PPS

W dniu 27 czerwca r. b. o godz 10 odbędzie się w  Warszawie przy 
td. iSnieżnsj 4 Konferencja Wojewódzka PPS woj. warszawskiego.

Na Konferencję winni przybyć wszyscy członkowie Rady Woje­
wódzkiej PPS, przewodniczący, sekretarze i instruktorzy rolni Po­
wiatowych Komitetów, oraz przewodniczący i sekretarze Miejskich 
1 Fabrycznych Komitetów PPS woj. warszawskiego.

ZEBRANIA
B  KLUB RADNYCH PPS i PPR

vVobec przesunięcia terminu plenum  
Stołecznej P.afly Narodowej — Kluby rad­
nym: P P 3  i P PR  Stołecznej B id y  Na­
rodowej obradować będą w pon.euziaiek  
dnia 28 b.m. o godz. 15,30 w tali SKN, 
ul. Chmielna 7. . Obecność Towarzyszy 
Radnych obowiązkowa.
H  ZAKOŃCZENIE KURSU SZKOLENIA

J>nia 28 bm. o godz. 15 w cali D zielni­
cy PPR  przy ul. Czerwonego Krzyża 21,03 
odbędzie Się uroczyste zakończenie kur­
su  szkolenia m iędzypartyjnego oraz w rę­
czenie nagród i świadectw, ooecność To­
warzyszy słuchaczy obowiązkową.

0  DZIELNICA OCHOTA 
W poniedziałek dnia 28.VI. o godzinie 

16,80 w  lokalu Dzielnicy odbędzie się po­
siedzenie Komitetu Dzielnicy.

Sekcja Kobiet PPS i Wydział Kobiecy 
P P R  Dzielnicy Ochota zawiadamia, iż w 
dniu 29 czerwca r.b. o godz. 9,29 odbę­
dzie Się w  sali Stacji F iltrów  (Koszyko­
w a 81) wspólne zebranie wszystkich człon­
kiń Partii. Po referacie politycznym od­
będzie się  część artystyczna. Obecność 
wszystkich Towarzyszek obowiązkową.

W  środę dnia 80 czerwca w lokalu 
Dzielnicy odbędzie &lę zebranie Kół te­
renowych Północ i Południe z referatem.

W  czwartek dnid 1 lipca o godz. 16,30 
odbędzie się odprawa przewodniczących, 
sekretarzy 1 skarbników Kół należących 
do Dzielnicy.

SP R A W O ZD A N IA

S3 DZIELNICA POWIŚLE 
JMa terenie Dzielnicy PowiSle powołano

do życia szereg Kół PPS i dokonano w y­
boru zarządu Kół. Zorganizowano na­
stępujące Koła:

przy Zarządzie Głównym Zw. fTauczy-
clelśtwa Polskiego. PPB Nr 3, przy 
Zraeszeniu Pracowników Samorządu 
Terytorialnego, przy OKZZ, przy fir­
mie inżynierów budowlanych, przy 2tv. 
Zaw. Pracowników Polnych, przy Zł*. 
Spółdzielni Wytwórczej i Pracy, PPB Nr 1 
przy Teatrze Polskim.

Ponadto w organizacji znajdują się K o­
ła: przy Centrali Przem ysłu Metalowego, 
przy Państwowych Zakładach 2bo£owych, 
oraz przy Muzeum W ojska Polskiego.

KOMUNIKAT* Z KRAJU

(t*J WR — IT S  LUBLIN
W dniu 28 czerwca o godz. 10 rano w

sali pocztowców przy ul. Reowialtów 11 
odbędzie s.ę  w Lublinie zjazd aktywu  
Kom itetu W ojewódzkiego PPS z nastę­
puj-cym  porządkiem dziennym: 1) R e­
ferat o zasadach połączenia PR3 i PPR  —- 
tow. W asilkowśka, 2) Referat ó sytuacji 
politycznej — tow. Chodkiewicz, 8) Spra­
wozdanie z działalności WK P PS  — tow. 
Anzej, 4) Dyskusja.

W dniu 29 czerwca o godz. 11 we wszy- 
stkłcH Powiatowych Komitetach W oje­
wództwa odbędzie się odprawa sekreta­
rzy kół i komitetów pierwszego stopnia. 
Referaty o podstawach zjednoczenia P P3  
i P PR  wygłoszą przedstawiciele WK PPS. 
N astępnie ustalony zostanie kalendarzyk 
dla przeprowadzenia wyborów delegatów  
na konferencje powiatowe, celem wyboru 
delegatów na Kongres Zjednoczeniowy.

Zakładanie ksiąg wieczystych 
i kłopoty właścicieli domów

Jedno rozporządzenie ,
— m iele niejasności

UkazcJo się rozporządzenie Min. Sprawiedliwości Wydane w  po­
rozumieniu z Min. Odbudowy w sprawie zakładania tzw, ksiąg w ie­
czystych dla budynków na obszarze Warszawy. Rozporządzenie to  ma 
być uzupełnieniem del ret a  o  umiastewieniu g r u n tó w  ora z  d e k r e tu  o 
katastrze gruntowym i budynkowym.
Z treści tego rozporządzenia wy­

nika, że dla każdego budynku nie- 
zniszczonego może być założona księ 
ga wieczysta. W związku z tym roz-

srawie nie może założyć księgi Wie­
czystej.

Rozporządzenie Min. Sprawiedliwo 
porządzeniem wiele osób zgłasza się śći obarcza władze budowlane obo- 
do władz budowlanych o wydanie im wiązkiem sporządzenia planów i opi- 
zaświadczenia, że budynki ich odpo- su technicznego nieruchomości dla 
wiadają warunkom przewidzianym której ma być sporządzona księga 
w art. 5 dekretu o umiastowieniu wieczysta.
gruntów. Żąda bowiem tego rozpo- | Jest to również niezrozumiałe gdyż 
rządzenie Min. Sprawiedliwości. Jed- te czynności powinni wykonać mier- 
nak zaświadczeń tych Inspekcja Bu- niczowie przysięgli i uprawnieni in- 
dowlana Z. M. nie może wystawić, żynierowie. Jedynie poświadczenie 
gdyż art. 5 dekretu o umiastowieniu zgodności tych prac ze stanem fak- 
gruntów nie podaje żadnych warun- tycznym powinno należeć do Władz 
ków dla budynków. Zaszła tu naj- budowlanych.

budynek zniśzćzohy (ponieważ na bu
dynki zniszczone nie mogą być za­
kładane księgi wieczyste)?

2) Czy więc na budynki uszkodzo­
ne mogą być zakładane księgi w ie­
czyste?)

3) Czy należy brać pod uwagę opi­
nię Dyrekcji Planowania Przestrzen­
nego, gdyż budynki uszkodzone lub 
nawet całe, bardzo często w planach 
zagospodarowania przestrzennego 
miasta są przeznaczone do likwida­
cji?

Należy przewidywać, że bez wy­
jaśnienia tych wątpliwości może 
zdarzyć się iż skarb i społeczeństwo 
poniesie szkody. Np. zakłada się księ­
gę wieczystą dla budynku uszkodzo­
nego. Właściciel bierze pożyczkę pod 
gwarancją domu. Budynek tymcza­
sem ha skutek zagrożenia bezpie­
czeństwa publicznego lub wobec pra­
womocnego plafcu zagospodarowania 
przestrzennego zostaje rozebrany. 
Gwarancja znika, pozostaje zobowią­
zanie. Podobnych przypadków możeprawdopodobniej pomyłka, która Na marginesie rozporządzenia z 

winna być jak najszybciej wyjaśnio- 3 V. 1943 r. nasuwają się następu- I być dużo. Wynika z tego, że Wszelkie 
na. Należy zaznaczyć że bez takiego jące uwagi, które powinhy być w y- przepisy budowlane, dotyczące stoli- 
Zaświadczenia, Oddział Ksiąg Wie- jeśnione przez władze państwowe. cy Wymagają dokładnych sformuło- 
czyśtych Sądu Grodzkiego W War- i) Co należy uważńć konkretnie za ( wań. (Rs)

Y*.'prouadzenie
książeczek sianu 
cy u iin eg o

Doskonałym pomysłem można na­
zwać wprowadzenie przez warszaw­
ski Urząd Stanu Cywilnego t.zw. 
„książeczek stanu cywilnego", za­
wierających pełny odpis aktu mał­
żeństwa, Skrócone odpisy dokumen­
tów urodzenia, świadectwa zgonu’ 
oraz wyjątki obowiązującego prawa 
małżeńskiego, przepisów meldunko­
wych, zasady eugeniki itd.

W ten sposób, bez większych 
trudności można przechować akta, 
dotyczące wszystkich członków ro- 
dz'ny. „Kdąłoczka stanu cywilnego" 
jest taż dużym ułatwieniem przy 
wszelkiego rodzaju czynnościach 
urzędowych, do których potrzebne 
są wymieniane dokumenty. Cena 
książeczki wynosi £30 lub 400 zł. w  
zależności cd oprawy. Można ją na­
być w e wszystkich Warszewskich 
urzędach Etanu Cywilnego. (R).

I r — f i l  iO L a l .I  (Karasia 2):
Niedziela — godz. 15 . Cyd” i godz. 19

13 „Dom podgodz.

Choć na razie niegroźnie 
W isła jednak znów  przebiera

Y'dcutek ostatnich deszczów Wi­
sła zaczę a znowu przybierać. Wczo­
raj poziom wedy na W śle pod War­
szawą podnióeł się o 30 cm, w Za­
wichoście o 12 an., i w Krakowie o 
12 cm. Największy stosunkowo 
wzrost zanotowano na Sanie P °d  
Przemyślem. (80 cm. w ciągu ostat­
niej doby).

O niebezpieczeństwie powodzi nie
ma jednak na razie mowy, choćby z 
tego względu, że najwięcej deszczu 
snadło w Polsce Środkowej a naj­
mniej w górach. Niemniej jednak 
przypow/namy właściwym czynni­
kom, że "/Skutek ostatniej b. wy

sokiej fali, wały ochronne pod War­
szawą nieco uolerp'a* i należy ko­
micznie pomyśleć o ich napraw a. 
Przeprowadzona 22 bm. wizja lokal­
na z udziałem członków Komisji 
Rolnictwa Stoi. Bady Narodowej ' 
przedstawicieli Wydziału Wodno- 
Melioracyjnego Ż. M. wykazała, że 
szczególnie niebezpiecznie przecieka 
wał miedzeszyński i siekierkowsk'. 
Większy przybór wody móg by na­
wet stać się przyczyną podmycia 
walów i przedarcia się wody na te­
reny uprawne. Nadto wał siekier- 
kowski poza wzmocnieniem należa­
łoby na przestrzeni co najmniej 5 
km. podnieść o 50 cm. (Rs).

Państwowe Liceum Komunikacyjne 
nadało dyplomy 119 absolwentom
Wspóizaujodnictujo pracy i nauki 
daje doskonałe tryn ki

Państwowe Liceum Komuńlk acyjne, w  k tó r y m  o d b y ło  s ię  
wesoraj uroozyste zakończenie roku szkolnego i wręczania dyplo­
mów absolwentom, pos’ada s w a ją  kdkudziesięoiolctnią historię. Li­
ceum powstała w  1873 roku przy Zarządzie Drogi Wiedeńskiej. P a d  
nazwą Szkoły Dróg Żolaznyćh, a  potem Państwowej Szkoły Śred­
niej, pfeetrwało do czasów powojennych. ’

Dobrze jest usiedzieć 
za co trzeba płacić

Niskie komorne powoduje ko­
nieczność pokrywania świadczeń 
przez lokatorów. Na tym tle docho­
dzi często do sporów pomiędzy ad­
ministracją domów a lokatorami. 
D z ię k i. Rada Narodowa — Praga- 
P d., opracowała projekt ursgu.o- 
wania tego k cpotliwegó zagadnie­
nia. Komitety Blokowe, które naj­
częściej spotykają się z tego rodzaju 
trudnościami, otrzymały odpowied­
nie wL*yczne. Świadczenia według 
tego projektu zostały podzielone na 
warunkowe i bezsporna, pokrywane 
przez lokatorów. Do bezspornych

należą: opłaty za wodą, usuwanie
śmieci, czyszczenie kominów, opróż­
nianie szamb, koszty oświetlenia 
klatki schodowej, podwórz itp. oraz 
uposażenie dozorcy.

Do warunkowych, które admini­
stracji domów wolno pobierać na 
podstawie przed ożonego kosztory­
su i uchwa y ogólnego zebrania lo­
katorów danego domu należą m. in.: 
koszty reperacji dachów, rynien, 
bram, drzwi wejściowych, ścian oraz 
zewnętrznych urządzeń wodociągo­
wo-kanalizacyjnych. (R).

Literaci
zwiedzają trasę W -  Z

W piątek 25 bm. odbyło się spot­
kanie 20-oscbowej grupy literatów  
warszawskich z inżynierami 1 robót- 

1 ńikami, pracującymi na trasie W — 
Z. Inżynierzy Jankowski, Stępiński 
i mjr Sigali* zapoznali literatów ze 
szczegółami projektu budowy trasy. 
Z kolei inż. Woliński zorientował 
przybyłych w  szczegółach budowy 
mostu Śląskiego.

Literaci zapewnili kierownictwo 
budowy, że kontakt ich z pracami na 
trasie W—Z nie ograniczy się do tej 
W iz y ty ,  że z uwagą śledzić będą 
przebieg prac oraz informować o 
nich szerokie rzesze c z y t e l n i k ó w .

Dziś „Nagroda
Zap.si) na 14 dzień

GONITWA 1. — 60.030 zl dla 4 1.
I st. k.cni arabskich, dyst. 2800 mtr. 
Eleonora, Enorme, Evuva.

GONITWA 2. — 50.000 zł dla 4 1. 
o®, i kl. arabskich, dyst. 2200 mtr. 
Buszlemra, Lektyka, Gyucnka, Gcpla 
na.

GONITWA 3. — 60.000 zł, płoty, 
dla 4 1. i St., dyst. 2300 mtr. Wiraż, 
Souvenir, Sckól III, Daoda, Asta. 

GONITWA 4. — 50.000 zl dla 3 1.

OiŁuSIEiift SlńScT
B E Z D Z IE T N E  małżeństwo poszukuje po­
koju. Oferty aub. „Bezdzieine” — Jero- 
*ow makie b& dział ugioszeń, pokój nr $.

ZJEDNOCZENIE Przem ysłu Obrabiarko­
w e fcao w jfrus&itow-łu fcdvVudai nalycnmi&st: 
szefa buchalterii, kręgow ych, finansistę 
do za£fciAiefi piętno wani-a LiuLisoV. e&o, 
orali referentów fiaansowo-buuietowyeh. 
Podań.e wraz z iyćlorysełii i doKumfen- 
t&ml przesyłać poczta iub składać^ oso­
biście w Wydziaie Personalnym £FO — 
Pruszków, Sienkiewicza 19. 6138

E M E R Y C I
pracy akwizycyjnej dla Instytucji 

iwowej poszukiwani. Wysokie zu-
~ ukóiehie bezpłatne. Dffcr- 

Agencja PrasoWk, War- 
tłodziezy Jugosłowiańskiej 
Akwizycja’' 6073

Przesz

Armii I*ols!dej“
u g ś c ś g ó t u  konnych

kań!, dyst. 1600 mtr. Derwisz, Sigi- 
da, Wideta, Eksmisja, Argonium, 
Broń.

GONITWA 5. — 150.000 zł, nagro­
da Armii Polskiej dla 4 1. 1st., dyst. 
3300 mtr. Śmiały, Wicher IV, Onyx, 
Lafite l i ,  Ararat, Gniew.

GONITWA 6. — 65.000 zł, handi­
cap dla 4 1. i st., dyat. 2400 mitr. 
Carnero 58 i pół kg, Cheronea 53 i 
pół kg, RaiisSlmh 52 kg, Guntur 
53 kg, Radca 62 kg, Galanteria 54 
i pół kg, Hiroszima 57 kg.

GONITWA 7. — 70.000 zł dla 4 1. 
1 st., dyst. 1C00 mtr. Ganey, Chal­
dea, Lume, Guiniur, Tamnima, Gua­
na co, Monte Carlo, Hiroszima, Pa­
rada III, Chanson.

G ON ITW A  8. — 40.000 zł dla 4 1. 
1 st., dyst. 1500 mtr. Jabłonna, Nan 
du, Wikinga, Solfatara, S borne, 
Storno.

GONITWA 9. — 50.000 zl dla 4 1. 
i st., dyst. 2200 tatr. Honor, Sobie­
pan II, Asta, Mara, Inwa3ioni®t.

Autobusy „H“ 
zastąpią l ia m u a je  
aa Marszałkowskiej

1 lipca uruchomiona zostanie nowa 
In a autobusowa „H‘‘. Obsługiwać ją 
będzie 7 Chaussonów na trasie: pl. 
Zbawicie'.at ul. Marszałkowską, O- 
gród Saski, pl. Bankowy, ul. Przechód 
n!a, pl. Żelaznej Bramy, -Ogród Saski, 
Ul. Marszałkowska. Autobusy „H“ za- 
Sfąp:ą tramwaje linii 16, 17, 18. Rozpo 
czyna się bowiem przekuwane torów 
na całej' długości ul. Marszałkowskiej.

(Rem) ;

Powojenną pracę, Liceum rozpo- 
czę o w 1945 r., pokonywując po­
ważne trudności. Jedno skrzydło 
budynku szkolnego przy ul. Chmiel­
nej 88, zostało wskutek dziaafi wo­
jennych doszczętnie zniszczone, 
warsztaty i laboratoria — zdewasto­
wane. Doceniając znaczenie Liceum, 
jako niezbędnej placówki szkolnic­
twa zawodowego Min. Komunikacji 
i Min. Oświaty, przyszły z Wydat­
ną pomocą. Uczniowie odgruzowali 
teten i rozpoczęto pierwsze roboty 
budowlane. Dziś na miejscu zni­
szczonego skrzydła budynku stoi ob­
szerny barak drewniany, w  którym 
mieszczą się sale wyk'adowe.

Liceum dysponuje obecnie kuźnią, 
stolarnią, halą maszyn, śiusamią, 
oraz warsztatem napraw samocho­
dowych. W muzeum szkolnym znaj­
dują się prace uczniów, wśród któ­
rych szczególną uwagę zwraca skon­
struowany przed wojną, teraz po 
uszkodzeniach, gruntownie wyre­
montowany m'niaturowy parowóz. 
Parowóz ten o mocy 1,5 KM posia­
da wszystkie niezbędne urządzenia 
techniczne 1 może być po rozniece­
niu paleniska uruchomiony.

Na terenie szkoły istnieje współ­
zawodnictwo nauki i pracy. Jeden 
z uczmów pisał w  swym wypraco­
waniu: „Muszę zostać prymusem
szkoły". I rzeczywiście Stefan Go- 
łos dopią' swego — dziś jest pierw­
szym Uczniem L'ccum. Współzawod­

nictwo trwa, podnieca ambicje ucz­
niów 1 podnosi poziom nauki.

Z ławy szkolnej do pracy
Akademia zakończenia roku szkol­

nego zgromadziła w  sali grnna- 
styczhej ok. iOOÓ osób. Przybył 
między Innymi przedstawiciele Min. 
Komunikacji i Min. Oświaty. Dy­
rektor Liceum inż. Uźarowicz w 
swym przemówieniu pożegnał ab­
solwentów szkoły, wyrażając na­
dzieję 1 przekonanie, że na nowym 
etapie swego życia, jako ludzie do­
rośli będą oni pracowali dla dobra 
i rozkwitu Polski Ludowej. Po prze­
mówieniach 1 części artystycznej 
nastąpiło wręczenie dyplomów a- 
biturłentom. Sztandar szkolny przy 
dźwiękach marsza przeszedł z rąk 
howo upieczonych techników w  rę­
ce ich młodszych, pozostających je­
szcze w  szkole, kolegów.

Wielu z pośród absolwentów bę­
dzie studiować na wyższych uczel­
niach, inni prosto z ławy szkolnej 
pójdą do pracy.

(St).

( M s W )
Warszawa I

PONIEDZIAŁEK, 28 CŻKttWCA
6,15 Dziennik. 6,80 Muzyka. 7 00 W iać 

dzieiinika por. 7P5_ M uzyką..7,50 „Kocha.
lubi, szanuje". 8,50 iekie lata” . 8 33

18,00 „Rok 1848 
18.10 „Suita Lo-

Notatnik
PRZYJAZD . 

C2ECROSŁOW
DZIENNIKARZY
ł o w Ac k i c h

W sobotę 26 bm. przybyła do W arsza­
wy wycieczka czechosłowackich dzienni­
karzy filmowych. W ycieczka ta zorgani­
zowana zo3taia w ram ach w ym iany kul­
turalnej pomiędzy Pol&ka a Czechosłowa­
cja. Pobyt dziennikarzy czechosłowackich

dza oni m. in. 
akanc.

w Polsce trwać będzie ok. 10 di>i. %vńe- 
Wybrzeze i ziem ie Odzy-

I 'W, pierwszej połowie 1 ipcą edzie ^do
( Czechosłowacji grUpa polskich dziennika­
rzy f:lmo%ych celem zapoznariia się i  
praca sw ych kolegów w Czechosłowacji.

1 OńOZY WĘDROWNE DLA MŁODZIEŻY
* Miejski W ydział Wccasów organizuje 
obozy wędrowne dla młodziećy męskiej i 
żeńskiej szkół warszawskich w  wieku od 
16 do 18 lat. Młodzież w grupach wyru­
szy 1 lipca i 1 sierpnia, kompletnie w y-

■ v s- Sf^-nie na specjalny cli kurs Ach. Chłopcy 
sWyeh wędrówkach zwiedza góry św ięto­
krzyskie, Kieleckie, Krakowskie, Warmię, 
Mazury i Dolriy Crupy dziewcząt
zwiedza Wybrzeże i Mazury*

N01VY SZRTTAt
Suipjlal r.a’.tathy iw . Stanisława przy

ul. W olskiej 37, po całkowitym niemal 
sburzoniu przez Niemców z dniem 30 bm. 
pó odbudowaniu przez Miejskie Przedste- 

.b iorstw o Renlontowo-Buaowlane zostanie 
oddanv do użytku. )>'"chcza$cw y pro­
wizoryczny szpital za’ ay mieszczący i 

(s ię  w budynku szltolnym pr.w ul. Sie- 
nlckiej zostanie przeniesiony do szpitala! 

i dw. Stanisława przy ul. Wolskiej 37, a 
budynek oddany do dyspozycji władz 
szkolnych. Nowo odbudowany szpital św. 
Stanisława został wyposażony w nowo- , 
cv- 'nc urzqdzenia. Dysponuje 800 łóżlca-
mt.

MŁODZIEŻ UPORZĄDKUJE 
ZIELENIEC NA MOKOTOWIE

W tych dniach 1.500 młodzieży war- 
szawslU zorganizowanej w czterech or­
ganize it młodzieżowych przyrtopl do 

'p rac- przy uporządkowaniu zieleńca u 
zbiegu Placu Unii Lubelskiej i ul. Pu­
ławskiej. Będzie to równocześnie rozpo­
częcie prac nad przedlużehietn południo­
wego odcinka nowej Marszałkowskiej.

I ROBOTNICY BUDOWLANI
DLA DZIECI RTI’D 

Zarzad Gł. Zw. Zdw. .Robotników 1 Rr.l- 
cowników Przem ysłu Budowlanego na po­
siedzeniu w dniu U  bm. wyacygnował 
sumę 50.000 zł z filnduszów Związku tia 
kolonie letn:ę, dla dzieci św ietlicy RTPP  
Nr 6 przy ul. Klet-zewskieJ 99 (Bielany). 
Suum tu pokryje choć w częSci Koeztv

KUTKA, błaipy. kołnierze poleca sezon 
, ALALKA" \Varaz4wa, Chmielna 6. Ku­
pujemy skórki futerkowe. 50M

TCHORZEWSCY Andrzej, Krzysia, Bro­
nisław i Maria sa poszukiwani przez ro­
dzinę Reich i  Rumunii. Osoby lnajgce 
Jakiekolwiek wiadomości o powyższych 
84 usilnie proszone o łaskawe poinfor­
mowanie .nas. pod następującym aure 
eem: Reich Emil, Stud. Med. Sir. Dijtnel, 
60. Cltlj, Romania (Rumunia).

IN ST Y T U C JA  PAŃSTWOWA
zatrudni młodych ludzi w charakterze 
agentów. Przeszkolenie bezpłatne. W y­
sokie zarobki. Oferty: Polską Agencja 
Prasowa, Warszawa, ul. Młodzieży Ju­
gosłowiańskiej 11 — pod „Instytucja”

6072

CIIOBOBY TŁUC i SERCA, RENTGEN: 
prześwietletala. zdjęcia. Dh med. Pio.r  
SALESKI (dawniej Przychodnia — Sena­
torska 28/80), obecnie Puławska 6. 4296

NASZE TYPY

1. Eleonora.
2. Buszlemra, Goplana.
3. Wiraż, Daccia.
4. Argentum , Eksm isja.
5. Ararat, Onyx.
S. Hiroszima, G u n lu r , Radca. 
7. Guanaco, Lume, Parada.
S. Solfaiara, Storno.
9. Asta, Sobiepan.

cd&pjkG d lc d s i s d  
ijś! i i  d o r o sż y a h  s p e c ja ln ie  

Iw ćSrc-cio t'ekbntjalsscff-nqjL
7 ^ 7 ) ________   . _ .T _-Iqi’aiBkii-.KmwmsOTiiwamiSrwiar

ProJ. Pa.islvb. Fabr. Cłlem. F a m o ć .  
Żądać w Aptekach |  Dróg,

ST. 'miesięcznie. Przykład naprawdę god­
ny naśladowania.

Oddział WarsśaWsM RTPD składa ser­
deczne podziękowanie za obywatelski sto ­
sunek Zarządu Gł. Zw. Pracowników  
Przemysłu Budowlanego do potrzeb 
dziecka.

NOWY PROGRAM WARSZAWY II
28 b.m. wchodzi w życie nowy program 

ramowy dla rozgłośni W arszawa II. któ­
ra nadaje Audycje na fo non 1329.3 m. W  
określa letfiim pracował .ona będzie w  
dnie powszednie od godziny 14 20 do 
22.00. zaś w niedziele i św ięta Od godz. 
9,00 do 14.00.

PrógHtrti warszaw’y  II zbudowany je3t 
na zasadach kontrastu w  stosunku do au­
dycji ogólnopolskich. Zawiera on prze­
wagę muzyki oraz audycji literackich. Ja ­
ko rozgłośnia lokalna stolicy Warszawa II 
nadaje pd godz. 14.30 kolejno: p rog iem  
na dzień bieżący, kronikę Warszawy, In­
formacje 1 komunikaty oraz „Koncert
lycżeft".

BUDOWA rtiSYSTANKU oi.ksY N K A

Muzyka. 12,04 Dziennik. 12,23 Arie ope­
rowe. 12,45 „Odpowiedzi na listy ” . 18,00 
KiOyŁa. 13,45 „Kompozytor Tygodnia” . 
15.20 Pogadanka dla dzieci. 15,45 „Kwa­
drans pjocenek” . 16,00 Dziennik. 16.80 
Utwory kompoz. rosyjskich, 17.C0 Audycja 
d’.4 młodzieży. 17,15 „Mozaika muzyczna” .
17.45 Przegl. tygodnia, 
w K rólestwie Polsitim". „
Wicka” . 18,35 Mitzyka lekka. 18,45 „Ode­
brano morg;”. 19,30 „Emancypantki”.
19.45 K oncert 20,15 Koncert rozrywk. 
21.03 Dziennik. 22,000 Muzyka taneczna. 
23,09 Ostatnie wiad. Sprawozd. z Mledrvn. 
W yścigu Kolarskiego dookoła Polski. 
23.15 Muzyka.

Warszawa I I
14,47 Koncert, życzeń. 17,Ob Slużyka

rozrywki 17,15.Kwadrans prozy. 17,30 Mu­
zyka, aymf. 18,20 Muzyką rozrywk. 19,00 
W Ad. dzień. 19 30 Piosehkl. 19,45 Poezje. , 
2C 03 Muzyka. 20,ED Recital skrzypc. 20,50 | 
Muzyka popularna. 21.00 Dziennik.

.Odwety”
Poniedziałek 

Oświęcimiem” .
W torek — godz. 19 ■— „Odwety” , 
ńroda — godz. 19 „Cyd” .
Czwartek — godz. 19 „Dom pod Oświę­

cimiem”.
Piątek — godz. 19 — „Ham let” .
Sobota — godz. 19 „Odwety” .
Niedziela — godz. 15 „Odwety”  —  

godz. 19 „Cyd” .
l i .  A , R r  ! (Marsza'kowska

8): godz. 19 „Uprowadzenie z Seraju” .
TEATR ,.1‘LAt rtWKA" (ul. Króle* ta  

13): godz. 19,30 „Ladacznica z zasadami” .
TEATR MAŁY -(.Marszałkowska 81) s 

godz. 19 „R . H. Inżynier” .
TEATR „COMOElłłA” (Ul. Szwedzka * )l 

godz. 19 „Mężczyzna”.
TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie­

go) : godz. 19 „Pocisg - Widmo”.
TEATIt „MINIATURY” (Marszałkow­

ska 69): godz. 19 „Strzały na ul. D ługiej” .
TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13)t 

godz. 19 „Brat marnotrawny” .
TEATR NOWY (ul. Puławska S3): 

godz. 15 i 19 „Jadzia wdowa”.
TEATIt STL D Iu (Karowa 31). nieczynny 
do odwołania.

SAI.A YSICA: g. 19: „Ani Ee ani M e". 
(Oprócz czwartków).

TEATR DZIECI WARSZAWY (Karowa 
3 i):  „Pan Tom buduje doni” (dla szkół). 
Pocz. godŁ 12.

TEATR „WCOBELKK WARSZAWSKI” 
(Zygmuatowska 8): . godz, 17,20 i 13,30 
.Łzpressem po Warszawie".

TEATR GI LI V, E li (Królewska 1S) i 
Godz. -13 „Guliwer w krainie liliputów".

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ (Pol­
ska YMCA) — godŁ 18.30 „Księżniczka 
Czardasza”.

„WIELKA CZWÓRKA” W YMCA
W ielka czwórka autorów, najpopular­

niejsi „Przekrojowcy” — św ietni satyry­
cy: J. Brzechwa, S. Grodzieńska, J. Min­
kiewicz oraz poeta W. Broniewski i arly- 
cta teatru „Syrena” K. Pawłowski w ystą­
pią jako... Ladacznicy z zasadami na 
wielkim wieczorze satyry politycznej, ak­
tualności 1 poezji w nitdzżełę w  YMCA. 
Bilety w „Impecie".

OSTATNIE DNI 
„GULIWER \V KRAINIE LILIPUTÓW”  

T eatf Guliwer (Królewska 13) w ysta . 
wla 29 bm. po raz 134 i ostatni „Guliwer 
w feralnie liliputów” . B ilety  w kaala 
teatru godz. 10—13.

PREMIERY w  MTD 
Od 1 lipca na scony dwóch teatrów dra­

matycznych wejdą nowe satuki: „Candi­
da" Shawk w Małym z H. Bielską w roli 
tytułowej oraz „Dom kobiet” Nałkow­
skiej w Comoedii, w rolach głównych J. 
Czartoryska, J. Jaraczowa i S. ILawińska.

KONCERTY W PARKACH 
27 bm. w paritach warszawskich odbę­

dą się następujące bezpłatne imprezy: 
Park Dreszera godz. 15 i Park Ujazdow­
ski godz. 17,39 gra orkiestra I.I.O. Na 
Kole przy ul. Ożarowskiej S3 zabawa lu­
dowa o godz. 15 z udziałem Orkiesiry 
Gazowni M iejskiej, or.az w Parku Pade­
rewskiego godz. 17,30 koncert ork. Ga­
zowni M iejskiej.

p o r i f i  s t u d e n t ó w
TYYŻ33EJ SZKOŁY MUZYCZNEJ 

27 bm. o godz. 11,30 w sali YMCA od­
będzie się doroczny popis studentów 1 
uczniów Wyższej Szkoły Muzycznej 
Fr. Chopina. B ilety w kasie YMCA.

im.

P R A S A  HYDRAULICZNA 
do owoców 

kompletna * pompą i silnikiem  
W Y D R Ą Ż A R K I  do W l S N I

KAZIMIERZ DUTKIEWICZ
Warsshwa — Praga, 
boczna Mińskiej

O w sia n a  14 
5152

O
C lN TftA LN Y

C PC  a n
rX iT  u  e z f

Wydawca: ItAllA ftiACZELNA t łsS

Dyrekcja Odbudowy K olejowego Węzła 
W arszawskiego przystąpiła do budowy 
przystanku Olsaynka na linii kolejowej 
Warszawa — Otwock. Budowa ukończona 
będzie w końcu bieżącego roku.

Znaczenie przystanku O’azynka wzroś­
nie, gdy oddana będzie do użytku linia 
średnicowa. W tedy szerokie rzesze m iesz­
kańców wnchodiiiej Pragi, Kamionka i 1 
Grochowa uzyskają dogodne połączenie 
te  Śródmieściem.

kryje
związane z pobytem dzieci na kolonii. 
Niezależnie od przekazania tej sumy kie­
rownictwu św ietlicy Ba rząd GL Zw Za w drużyną' 
Robotników i  B /« a  P  B. Wypłacą na SUW. i i .

„ATLANTIC”
i dni, ,

(Chmielna ,38); ,, „Zagu­
bione dni. Pofcz. o godz. 14, 16,50, 21,30 
Dla Zw. Zaw. 19.

„AKTEAŁNuSCI" (w kinie Syrena) 
ty lk o  i seans  o godz  13 tw  święta  ! nlb 
dziele godŁ 11). Nowy program nr 22.

„A R T l ALNOśCI” (w Kime Stylowy) 
iyiko led'U sears o g. 11. Nowy prógran 
aktualności nr 33.

PALLADIUM” (Złota 7 /9 ):  „Casąbl

D la  Zw za w . 17.
„POLONIA" (M arsza łk o w sk a  Nr 56) 

„Cfdsnący płomień” — godz. 12,80. 14,45, 
19.15, 21,80, Dla Zw. Zaw. 17.

p f t n ,  (r y3 « .  2Ł w Z\V.b^ -
„STYLOWY” (Marszałkowska 1)2) 

„Pygm aiion” godz. 13, 15. 17, 21. Dla Zw
Zaw. 19.

„PALLADIUM” (Złota 7 /9): „Casablan- 
Pocz. seśhsów : godz. 18, 15, 19, 21.
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CENY CGi.OSZEN i

1 s z p a l t y .  Za tekstom do 70 mm ; 
zł 100; o d .201 — 300 riim zł 130;i --„k ii.. L  k , — •“” > „owyżej 300 mm zł ISO za 1 mm szerokość
1 szjttitjb Nekrologi ao 70 nim zl 60, od 71 -  ISO mm zl 75. od 121 -  2GU mmzł 120, od 
1 szpalty.

201
Za niedziele 1

200 mm zl 150. powyżej 300 mm zl 200 za 1 mm szerokość 
św ięta dolicza się 30 proc. Ea terminowy druk ogłoszeń

Administracja hie odpowiada. 

OGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ i

a-wszystkie odusmły Bjh.W ydawn. „Wiedza'" w 'K .'iM e.'W sfea  A t o " « P. 
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Na przełaj przez polskie
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(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

ża. Woda jest bardzo smaczna, lek­
ko cierpka.

Kio jeździ na wczasy?

Tak wyglądają wielkie rozpadliny 
„W ilczych D otów"

Kudowa, w  czerwcu
Zagrała orkiestra, popłynę y smę­

tne tony moniuszkowskiej ,,Halki", 
prom enada parku zdrojowego w  
Szczawnie (Solicach Zdroju) zapeł­
niła się słuchaczami. Lecz niezwykli 
to  słuchacze — robotnicy, w  skrom ­
nych, choć widać, że odświętnych 
ubraniach, kilka m undurów  wojsko­
wych, w ąsate postacie ch opów, gór- 
n ik - r -z  odznaką przodownika pracy.

S tarają  się zarządy uzdrowisk, 
aby nietylko ciało wyzdrowiało, ale 
i duch odpoczął.

— Siedzimy tu, towarzyszu, z k a ­
m ratam i od trzech tygodni. Ubez- 
pieczalnia w ysłała i wszystko płaci, 
naw et kolej — i już człowiek od- 
młodniał o parę lat.

— A co wam było? — pytamy.
— Zwyczajnie, jak  na kopalni, 

pylica kaszel, astm a — trzydzieści 
parę la t człowiek już urobił, ale to 
tak  już jest — górnik musi być w 
ziemi. Myślę, że jakby człowiek po­
siedział tu  jeszcze z jeden miesiąc, 
to na parę la t nawdychalby tu zdro­
wia. Zobaczymy, jak  tam  doktór za­
pisze.

W Szczawnie stosuje się dziś 
wszelkie środki lecznicze, farm ako­
logiczne a naw et chirurgiczne. W 
miejscowym zakładzie zdrojowym są 
najnowsze urządzenia do kąpieU mi­
neralnych, komory pneum atyczne, 
inhalatory, Zakład hydropatyczny j 
fizykoterapii, kąpiele borowinowe. 
Borowina sprowadzana jest aż z 
Dusznik i zawiera ciekawą substan­
cję hormonową, folikulinę, w pływ a­
jącą norm ująco n a  czynności ja jn i­
kowe.

Być w  Szczawnie 1 nie pić wody 
m ineralnej — szczawy alkalicznej— 
to jak w  Rzymie nie widzieć papie-

W roku ubiegłym leczyło się w 
uzdrowiskach dolnośląskich 53.455 
osób, wypoczywało w  domach wcza­
sowych 102.430, zaś turystów  i 'wy­
cieczkowiczów było 57.130. Razem 
było tu  213.015 osób, co stanowi po­
kaźny postęp, wobec 87.182 osób w 
roku 1946. W roku bieżącym liczba 
ta  niewątpliw ie wzrośnie, z tym, że 
procentowo więcej będzie ludzi le­
czących się.

Ciekawy jest również przekrój 
społeczny bywalców uzdrowisk. 
W roku ubiegłym robotnicy stano­
wili 25.6*/*, pracownicy umysłowi 
45,7*/», chłopi l,5°/«, wolne zawody 
12,lł/«, młodzież ucząca się 15,l°/n 
W tym  roku, po raz pierwszy chyba 
w Polsce, w idać masowy udział 
chłopów w  leczeniu.

— Jest to najtrudniejsze zadanie
— mówi ob. Fedorowski z Naczelnej 
Dyrekcji Uzdrowisk — przekonać 
ludzi, że choroba usadaw ia się tak 
samo łatwo pod w iejską strzechą, 
jak  i w  robotniczej izbie, że choruje 
tak  samo ludność w iejska, jak  i 
m iejska, że rolnik tak  samo, jak  i  
robotnik, wymaga leczenia zapobie­
gawczego, odpoczynku i zmiany w a­
runków  i otoczenia przynajm niej na 
parę tygodni w roku.

Przez dolnośląskie miasteczka
Samochód wciąż wpada w leżące, 

wzdłuż wężowej drogi, miasteczka. 
M ijamy Jedlinkę, Głuszyce, gdzie 
jeńcy wojenni w ykuli całe podziem­
ne trzypiętrowe miasto o koryta­
rzach długości 7,5 kim. Świerki, 
skąd kolejką linową przewozi łupki 
krzemowe z kopalni do fabryki ce­
ramicznej. Ludwikowice Kłodzkie, 
Nową Rudę — kopalnia węgla w tu­
lona w  zieloną kotlinę, Janowo, z 
wielką elektrow nią prądu stałego.

Silnik wozu pracuje coraz silniej, 
droga wznosi się wyżej, przy niej 
skałki i nawisy, pomarańczowe, 
brunatne, czarne, to porfiry  i m ala­
chity — gdyż część tych gór jest 
pochodzenia wulkanicznego.

Serpentyna robi długie zakosy, 
silniki g rają n a  pełnym  gazie... D ru­
gi bieg, pierwszy bieg. Kam ienistą 
drogą, dostętiftą w  zasadzie tylko dla 
wozów kahnyeh, ciągniemy na szczy­
ty Stołowych Gór. Byio to kiedyś 
dno morga, na którym  przez całe 
wieki osadzały się w arstw am i m u­
szle i muły. Potem dziwnym losem
— dno wyrosło na wysokość blisko 
1000 m. nad poziom morza. I znów 
deszcze i w iatry  wykonały swą p ra ­
cę. Tak powstały „Wilcze Doły“.

Olbrzymie głazy wapienne leżą

O dpow iedzi Redakcji
Kalinowski. W arszawa. Możemy na 

łam ach naszego pisma walczyć prze­
ciwko hałasom, czyńionym przez mo­
tocyklistów i szoferów, lecz na p ia­
nie kogutów i szczekanie psów nie 
m amy żadnego wpływu. Wielu 
mieszkańcom W arszawy przeszka­
dzają na pewno również tram w aje, a 
przecież trudno je unieruchomić. W 
spraw ie świadectwa zwolnienia od 
szczepień przeciwdurowych należy 
się zwrócić do Ośrodka Zdrowia.

Jerzy Koss — Gdynia — Orłowo.
W konkursie „Robotnika": „Skoń­
czyła się w ojna" autor najlepszej 
pracy został nagrodzony dwutygod­

niowym pobytem  na Dolnym Śląsku, 
a artykuły  trzech piewszycrh laure­
atów były w ydrukowane. Wśród po­
zostałych uczestników konkursu roz­
lokowano 20 książek, z których jed­
na przypadła Wam w udziale. Dzię­
kujem y za miłe słowa.

„Socjalista" Toruń. List niezrozu­
miały. Nazwa nie decyduje o w arto­
ści pracy danej placówki.

J. Dzikowski, Rawa. Niestety m u­
simy odmówić Waszej prośbie. Ze 
względu na ograniczoną ilość m iej­
sca nie będziemy mogli w ydrukować 
tabeli wylosowanych premii.

dziwacznie ułożone, -jak stosy kotle­
tów, to znów tw orzą tunele, lub 
rozpadliny. Po k ilkunastu  krokach 
traci się kierunek. Jesteśm y jak  gdy 
by w kam iennym  mieście, jak  łatwo 
można tu  zbłądzić. U szczytu — 
przepaść, granica z Czechosłowacją 
biegnie tu  kilkaset m etrów  poniżej. 
Czeskie miasteczka w yglądają stąd, 
jak dziecinne klockowe zabawki.

Brakuje jodu...
Kudowie potrzeba jodu. I to nie 

tylko Kudowie. Gleba Dolnego Ślą­
ska jest bardzo uboga w zawartość 
jodu, skutkiem  czego ludność m iej­
scowa narażona jest na wadliwą 
działalność gruczołów wydzielania 
wewnętrznego.

Wszędzie słyszeliśmy prośby;
— Kiedy znów Polski Monopol 

Solny przyśle nam  sól jodowaną?

Kudowie arsenu, co ściąga tu  rzesze 
kuracjuszy. Prócz tego w ielka pi­
jalnia wód, łazienki, borowiny, od­
działy e lek tro -  fizyko’- terapii itd. 
spowodowały sławę Kudowy, tak, że 
stała się ona najliczniej odwiedza­
nym zdrojowiskiem. /

W lecie uzdrowiska są wypełnione 
po ostatnie łóżka, ceny skaczą w 
górę, a potem przez 9 miesięcy... 
pustka. Wszystkie niem al uzdrowi­
ska nadm orskie, dolnośląskie i ma­
łopolskie są czynne cały rok i moż­
na świetnie odpocząć w  m aju nad 
morzem, lub w styczniu w K arpa­
czu, a kurac ja  w Solicach jest tak  
samo skuteczna w październiku, jak 
i w lipcu; basen cieplieki działa tak 
samo w  lutym , jak  i w  sierpniu.

Podobnie w adliwa organizacja 
wyjazdów wczasowych około 1 i 
15 każdego miesiąca powoduje tłok 
i zatory na kolejach. Gdyby tu rn u ­
sy wczasowe poszczególnych insty-

W o& m  %

Jedna z pięknych serpentyn w Sudetach.

— Jest to wołanie ludzi o zdro­
wie, ludzi, tkwiących na posterun­
kach na naszym nowym dziedzic­
twie.

Natom iast mamy bardzo dużo w

tucji rozpoczynały się w  różnych 
term inach, można by zmniejszyć 
kłopoty kolei ,a trudy  i niewygody 
podróżnym.

L. F.

Skrzynki czystości
Każdy Warszawiak, w  bez- na śmieci. Obywatel stolicy, 

brzeżnej i słusznej zresztą m i- chcąc nie chcąc, ciska śmiecie 
łości do swojego rodzinnego na chodnik, albo do rynsztoka, 
miasta, tw ierdzi, że Warszawa bo trudno je przecież nieść w 
jest najpiękniejsza, najw ięk- kieszeni do domu. 
sza, najbardziej zniszczona i Najjaśniejszy Magistrat zbyt 
najszybciej się odbudoumjąca. jakoś długo zastanawia się, ja- 

Słusznie. Istnieje jednak je- kie mają być te kosze, ile ma
szcze jedno „naj", do którego ioh b*/ć * 9dzie mają wisieć,
się raczej nie przyznajem y. Pomeu;az należy przypuszczać, 
Nasza mieścina jest mianowicie 26 na. zastanaunaniach
najbardziej zaśmieconym mia- z Srn*c j eszcze kilka stuleci,
stem  w  całej Europie Central- 171026 bV tak obyxvatele samu-  
nej. Jakby to było ładnie, gdyby

Ludzie śmiecą niby w  każ- P^zczególne instytucje, fu m y  
dym  mieście, ale podczas gdy \ Przedsiębiorstwa rozpoczęty 
gdzie indziej robią to do ko- Junc*ou>anie koszów do śmieci, 
szów, kubłów czy skrzynek  — ?  pam iątkow ym i tubliczka-
u nas wyrzuca się śmiecie na m t‘
ulicę Bardzo jestem  dum ny z tego

Nawet nie dlatego, żebyśm y  b°  t0 1 M agistrat zar
,li m em rrodni J .  w stydzim y  , czysto się w  na­

szej Warszawie zrobi.
A  specjalista od tych spraw  

Express“, będzie miał spo-

byli nieporządni. W brew le­
gendom, jesteśm y narodem ra­
czej schludnym, tylko gdzie

cz y  n a s ła łe ś  już odpom iedź  
na an k ietę  „ROBOTNIKA"?

1. D okąd uiyjeżdżam (iDyjechałem) 
na irczasy?

2. Co mi dadzą (dają) wczasy?

3. Co należałoby zm ienić w  orga­
nizacji w czasów  pracowniczych?

— Autorzy dwudziestej odpowiedzi otrzym ają ro­
czną prenum eratę „Robotnika".

— Trzydziestej i czterdziestej — półroczną p renu­
m eratę „Robotnika".

_ — Pięćdziesiątej, sześćdziesiątej i dalszych — dzie­
siątych odpowiedzi — kw artalną prenum eratę „Ro­
botnika".

Prócz tego WSZYSCY AUTORZY odpowiedzi, które 
WYDR U K O WANE zostaną w „Robotniku", otrzym a­
ją NAGRODY KSIĄŻKOWE. Ostateczny term in nad­
syłania odpowiedzi na ANKIETĘ 15 lipca rb. Odpo­
wiedzi na ANKIETĘ należy nadsyłać na adres Redak­
cji „Robotnika" — W arszaw a, Al. Jerozolim skie 85, 

z zaznaczeniem na kopercie: ANKIETA.
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czy pudełka od papierosów? Na k u M  „ 0_

Nie ma w  Warszawie ani ko- licy. 
szów, ani kubłów, ani skrzynek STRĄCZEK.

Gawlikowski zwycięża C zechów  
Richtera i O p oczen sk y 'ego

KARLOVE VARY. (tel. wł.) Bo­
jowy przebieg V III rundy między­
narodowego turnieju  szachowego 
wprowadził do tabeli wiele poważ­
nych zmian. Steiner, w ciężkiej p a r­
tii z Foltysem, przekom bińował i w 
długiej końcówce przegrał. Janofsky 
i V idmar jun. w ygrali swe partie 
szybko. Ważna partia  P irc — T arta - 
kow er zakończyła się remisowo. Ga­
wlikowski przegrał, po dzikiej zawi- 
k łanej grze, z doskonale tego dnia 
usposobionym Szajtarem .

IX runda znów skomplikowała sy- 
jtuację czołówki i prowadzenie obję- 
|ło  aż trzech mistrzów. Steiner, g ra­
jąc białymi z Gawlikowskim, roze­
grał debiut dość blado i czarne uzy 
skały przeważającą pozycję, w  której 
jednak nie potrafiły zdobyć się la 
żadną energiczniejszą akcję. W re ­
zultacie S teiner opanował pola cen­
tra lne  i Polak w  60 pos. musiał ka­
pitulować. Janofsky zremisował z 
Opoczenśkym, a Vidm ar jun., u tra ­
ciwszy, w b. ryzykownie przez obie 
strony potraktow anym  otwarciu, 
trzy piony ze S.toltzem, zdołał jednak 
kontratakiem  dwa odbić i ostatecz­
nie ofiarą figury osiągnął teoretycz­
ny remis. Również na remis zakoń­
czyła się ważna partia T artakow er —
Barcza.

X runda, ostatnia z rozegranych 
w  Karlovych Varach, przyniosła w re 
szcie Polakowi pierwszy sukces — 
szybkie i efektowne zwycięstwo nad 
tegorocznym mistrzem  Pragi, Richte 
rem. S teiner w subtelny sposób zdo­
był figurę z Molierem, a Vidm ar

jun. pięknie zwyciężył, w kilkuna­
stu (!) posunięciach Stulika. Janof­
sky zdobył co praw da jakość w partii 
z Zitą, ale w  trudnej dla obu stron 
pozycji w  dogrywce dopuścił do 
trzykrotnego powtórzenia się pozy­
cji i partię  uznano za remis.

Liczne przepowiednie, że w Ma­
riańskich Łaźniach rozpocznie się 
„nowy turn ie j" już w pierwszej run  
dzie tego etapu, rundzie XI, spraw ­
dziły się w  100 procentach. Była to 
bezsprzecznie jedna z najbardziej 
em ocjonujących i sensacyjnych rund.

Vidm ar jun. zremisował czarnym i 
z Szajtarem . Znakomicie dyspono­
wany Podgórny askoczył Barczę no 
wością teoretyczną w b. ostrym  w a­
riancie „wiedeńskim" i już w 23 (tt 
pos. m istrz Węgier m usiał skapitu­
lować. Opoczensky, g rając b:C,<ymi z 
Ga\ likowskim, u tracił pi^ha. Czarne 
piony ruszyły naprzód i ju ż . na 34 
pos., w  beznadziejnej pozycji Opo­
czensky pr; rk aczył czas. Stoltz w  
świetnym stylu pokonał Tartakow e- 
ra.

Steiner, stojąc znakomicie, pomy­
lił się w  długiej kombinacji i w 70 
pos. przegrał z Prinsem . Trojanescu 
znakomicie rozegrał debiut z Janof- 
skym i w długiej, 80 posunięciowej 
końcówce, zadał młodemu mistrzowi 
pierwszą w  tu rn ie ju  porażkę.

Po XI rundzie prowadzi Vidmar 
jun. (bez przegranej) 8 p., przed
Stoltzem (bez przegranej), P ircem  
i S teinerem  po 7K p., Foltysem (bez 
przegranej), Barczą i Janofskym  po 
7 p.

NA e k r a n a c h  s t o l i c y
Zenobia

Więc i Praga doczeltala się premie H ardy), którem u bardzo brak jego 
ry filmowej. Kino „Syrena“ wyświe stałego partnera Flipa (Stana Law  
tla am erykański film  klasy „B“ pt. rela). Słonica, chociaż fotogeniczna, 
„Zenobia". Jest to bardzo niewybre- nie zastępuje ogromnej „vis comi- 
dna historyjka o grubym  lekarzu ca" Flipa.
wiejskim , którego zmuszają do le- W sumie jest trochę śmiechu, ale 
czenia chorej słonicy Zenobii. W ro- znacznie mniej, niż się publiczność 
li lekarza występuje Flap (Oliver spodziewa. L. B.
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Jednak Altgeld zgodził się.
— Dobrze niech przyjdzie. Jeden więcej, to nie ma zna­

czenia.
Okazało się, że miało to swoje znaczenie. D reyer stał w ką­

cie pokoju z G ubernatorem  a opowiadał mu o akcji rozpoczętej 
przez banki. Brało w niej udział około 400 banków: wszystkie 
zażądały zwrotu zaciągniętych pożyczek i uregulowania sprawy 
hipotecznych długów, przy czym term iny  zostały wyznaczone 
na dzisiejszy dzień i jutrzejszy. Jednocześnie zaś dłużników po­
informowano, że w razie w ybrania Mc K inley 'a zostanie udzie­
lona dalsza prolongata spłaty należności.

O ile było to wiadome Dreyerowi, większość banków już 
przystąpiła, jak gdyby do tej akcji, możliwe, że było ich nawet 
więcej aniżeli 400, i akcja ta objęła dotychczas Stany Central­
ne, rozszerzając się jak epidemia bardziej na Południe, właśnie 
tam, gdzie Eryan posiadał najw ięcej zwolenników.

— Uważałem za łęonieczne poinformować pana o tym  — 
m ówił D reyer ocierając nerwowymi rucham i spoconą twarz. — 
Nie popieram  pańskiego kandydata, ale jestem  przeciwny po­
dobnym metodom. Cóż to ma wspólnego z wolnością wyborów, 
jeżeli mówi się wyborcy, że gdy jego kandydat zwycięży, bę­
dzie musiał stracić swą farm ę i cały swój majątek?

— Wolne wybory?... Tak... nie wiem, czy coś podobnego 
w ogóle u  nas istnieje... — odpowiedział mu Altgeld. — W każ­
dym  razie bardzo panu dziękuję za tę wiadomość.

— Cieszę się, że mogłem pana poinformować o tym , Guber­
natorze... Rozumie pan, że jest to wiadomość poufna. Proszę 
o dyskrecję.

— Oczywiście, zachowam dyskrecję...

VIII

W m iarę tego, jak zbliżał się wieczór, wszystko powoli us­
pokajało się. Przy Gubernatorze pozostali jedynie Darrow, 
Schilling, M artin i Mc Connell.

Przed godziną Altgeld powiedział swemu sekretarzowi:
— Bill... przegraliśm y... mamy minimalne szanse. Więc mo­

że wróci pan do Springfield i uporządkuje nasze sprawy bieżą­
ce. Emma chciałaby również wrócić natychm iast do domu. 
Wcale się jej nie dziwię.

Reporter z „Trybuny" zwrócił się do niego z zapytaniem, 
czy Gubernator zamierza czuwać całą noc, aż głosy zostaną 
obliczone.

— Nie mam najm niejszych wątpliwości co do ostatecznych 
obliczeń — odpowiedział z uśmiechem — i dlatego kładę się 
spać.

To samo zresztą powiedział Mc Connellowi, na co ten od­
rzekł potakując ruchem  głowy:

— Masz słuszność, Pete. Wątpię, czy będziemy mieli po­
wód do radości.

— O nie, przepraszam cię... Nauczyliśmy się jednak wielu 
rzeczy.

— Kto wie? Może tak, może nie? Nie są to przecież ostatnie 
wybory... Co cztery lata powtarza się ta sama historia. Zoba­
czymy, co potrafią... i o co im właściwie chodziło.

— Ba, gdyby wiedzieli, jak bardzo nam zalężało na tych 
wyborach, jaką wagę przywiązywaliśm y do nich...

Darrow sądził, że jeszcze nie wszystko jest stracone.
— Nie doceniacie sił, jakim i rozporządzają szerokie masy. 

To wasz największy błąd. Wy wszyscy ich nie doceniacie... ale 
czasami można się od nich czegoś nauczyć.

Altgeld usiadł wygodnie w fotelu. Twarz wypogodziła mu 
się, uśm iechał się do Emmy, k tóra stała obok, obserwując go.

— Czuję się doskonale, kochana... Nie masz racji, Clarence. 
Bynajmniej nie sądzę, abyśmy mieli nie doceniać sił szerokich 
mas. To nie są niemowlęta, są zorganizowani, wiedzą, co robią. 
Jeżeli nie zdołamy zrozumieć tego, co się tu  w Ameryce działo 
w ciągu ostatnich paru miesięcy, wszystkie nasze zamiary i cele 
na pfzyszłość mogą okazać się bezwartościowe i stracone.

— Twierdzę, że m am y jeszcze szanse, możemy wygrać... — 
upierał się Darrow i Altgeld odpowiedział mu dość .szorstko.

— Nie mamy żadnych szans! I nie możemy wygrać! Usiłuję 
ci to wbić do głowy, Clarence. Nie możemy wygrać! Byliśmy 
pobici od pierwszej chwili, ale nie zdawaliśmy sobie z tego 
sprawy. Dlatego, że nie wiedzieliśmy, z czym wałczymy i jak  
należy tę walkę prowadzić... i dotychczas nie wiemy... Tak... 
dotychczas nie wiemy.

Schilling pożegnał się. Miał łzy w oczach. Emma ucałowa­
ła go i rzekła:

— Idź połóż się, George... Masz worki pod oczami...
Clarence Darrow poszedł razem  z nimi.

(

Nadeszła noc. Była to noc wyborów w Chicago, rozjaśniona 
łuną sztucznych ogni i fajerw erków . Podeszli do okna i przy­
glądali się im. Joe M artin, k tóry  praw ie nie odzywał się do­
tąd, rzekł:

— Miasto największych na świecie rzeźni i najw iększych 
na świecie burdeli.

Powiedział to tak cicho, że Emma nie dosłyszała jego słów. 
Usłyszał je tylko Mc Connell, który stał tuż obok niego. Sędzia 
objął Peta ram ieniem  i życzył mu dobrej nocy. Emma odpro­
wadziła go do drzwi, pozostawiając przy oknie ich dwu: Pete 
i M artina.

Stali w milczeniu, aż Emma wróciła, i wtedy Joe M artin 
zaczął mówić półgłosem:

— Widzisz, Pete, w życiu tak jest, że mężczyźni znajdują 
przyjemność w różnych rzeczach. Jedni w kartach, drudzy 
w  kobietach. Znam takich niektórych panów z am erykańskiej 
arystokracji, którzy kazali sobie plombować zęby brylantam i.
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